
Ostrzeliwanie pozycji 
wojsk reżimowych i USA 

w rejonie Sajgonu
W Wietnamie Południowym 

w sobotę nie zanotowano więk 
szych walk. W piątek doszło 
do jednej potyczki w prowin­
cji Long Khanh — 70 km na 
północny wschód od Sajgonu. 
Według komunikatu dowódz­
twa amerykańskiego dwóch 
żołnierzy USA zostało ran-
nych.

W nocy z piątku na sobotę 
siły partyzanckie ostrzelały 14 
pozycji nieprzyjacielskich w 
rejonie Sajgonu oraz w delcie 
Mekongu.

Strategiczne bombowce amery­
kańskie przeprowadziły 6 nalotów 
z których dwa w rejonie bazy a- 
merykańskich sił specjalnych w 
Ben Het na Płaskowyżu Central­
nym, zaś pozostałe w prowincjach 
Tay Ninh i Binh Long. (PAP)

Dymisja rzqdu 
tureckiego

Prezydent Turcji. Cevdet Sunay 
przyjął w sobotę dymisję rządu 
premiera Demirela.

Jak donoszą z Ankary, prezy­
dent ponownie powierzył premie­
rowi Demirelowi misję sformowa 
nia nowego rządu.

Przywódca opozycyjnego wobec 
premiera Demirela ugrupowania 
wewnątrz rządzącej Partii Spra­
wiedliwości zażądał odejścia De­
mirela ze stanowiska premiera, ja 
ko warunku likwidacji kryzysu 
rządowego w Turcji, spowodowa 
nego odrzuceniem przez niższą 
izbę parlamentu projektu ustawy 
o budżecie na rok bieżący. (PAP)

T- i.

U Thant ma spotkać się 
w Genewie z Jarringiem

Według źródeł dobrze poin­
formowanych w Nowym Jor­
ku. jest prawie pewne, że se­
kretarz generalny ONZ U 
Thant spotka się 18 lutego w 
Genewie ze swym specjalnym 
wysłannikiem na Bliski 
Wschód, A. Jarringiem.

U Thant ma wygłosić 18 bm. 
przemówienie na genewskiej 
konferencji rozbrojeniowej.

PAP

25-lecie zwycięstwa ® 100-lecie urodzin Lenina

Ludzie pracy Wielkopolski
odpowiadają na apel Lubinia

W Poznaniu i Wielkopolsce szerokim echem odbił się 
apel budowniczych, górników i hutników Lubińsko-Głogow 
skiego Okręgu Miedziowego, wzywający pracowników róż­
nych zakładów, instytucji, mieszkańców miast i wsi do po­
dejmowania zobowiązań produkcyjnych i czynów społecz­
nych dla uczczenia 25 rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem, 
powrotu Ziem Zachodnich i Północnych do Macierzy oraz 
100 rocznicy urodzin Włodzimierza Lenina.
Cenne zobowiązania podjęła 

załoga Zakładów H. Cegielski, 
która wywiązała się w ubieg-

Otwarcie zjazdy 
neonazistowskiej NPD
Pod ochroną silnych oddzia­

łów policji i zasieków z drutu 
kolczastego w hali Main-Tau- 
ber w bawarskiej miejscowoś­
ci Wertheim rozpoczął się w so 
botę rano czwarty federalny 
zjazd neonazistowskiej NPD. 
Uczestniczy w nim 700 delega­
tów z całych Niemiec zachod­
nich. Na porządku dziennym 
dwudniowych obrad stoi wy­
bór całego prezydium partii, 
uchwalenie manifestu i zmian 
statutowych oraz referat szefa 
NPD Adolfa von Thaddena na 
temat aktualnej sytuacji poli­
tycznej.

Mimo protestów szerokich 
kół postępowej opinii publicz­
nej, domagających się zakazu 
zjazdu i zdelegalizowania 

I* NPD, neonaziści mogli bez 
przeszkód zorganizować swój 
zjazd. (PAP)

łym roku pomyślnie z podjęte 
go czynu dla uczczenia 25- 
lecia PRL. Dostarczyła bo­
wiem ponad plan produkcję 
towarową o wartości 33 min 
zł i ■wyeksportowała dodatko­
wo artykuły o wartości 9 min 
zł dewizowych, przepracowała 
52.000 godzin w czynie społecz 
nym.

W obecnych zobowiązaniach 
załoga HCP postanowiła m. in. 
przyjąć dodatkowo do planu 
produkcję towarową o wartoś 
ci 28 min zł. globalną w wy­
sokości 117 min zł. wyekspor­
tować dodatkowo artykuły za 
200 000 zł dewizowych i przy 
spieszyć w I kwartale dosta­
wę 30 wagonów do Związku 
Radzieckiego.

Ogólne zobowiązania i czyny 
społeczne, podjęte w Wielko­
polskich Zakładach Naprawy 
Samochodów w Poznaniu, 
opiewają ogółem na ponad 
7.206 tys. zł. Przewidziano w

Dokończenie na str. 2

Stefan Jędrychowski przyjął 
ambasadorów Syrii, Iraku i ZRA

Przekazanie komunikatu arabskiej 
konferencji na „szczycie"

PRZEWODNICZĄCY
RADY PAŃSTWA

Marszalek Polski

Z okazji 25-lecia istnienia ”Głosu Wielkopolskiego’* / 

• redakcji, drukarzom oraz wszystkim pracownikom gazety 

przesyłam słowa panama i gratulacje.

Jednocześnie pragnę za pośrednictwem Waszego 

dziennika przekazać najserdeczniejsze pozdrowienia wszyst­

kim mieszkańcom pięknego Poznania i pięknej Ziemi Więl* 

kopolskiej.

Wyrażam przfekMianie, 56 ”Glos Wielkopolski” będzie 

nadal, tak jak dotychczas, ofiarnie służyć sprawie rozkwitu 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i socjalizmu.1

"Źyczg Wam wszystkim w tej wdzięcznej prący Wiele 

powodzenia.

13 bm. minister spraw zagranicznych Stefan Jędrychowski 
przyjął ambasadorów: Arabskiej Republiki Syryjskiej — Ih- 
san Marrache, Iraku — Fadhit Abbas Hilmi i Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej — Amin Mahmoud Samy, na ich proś­
bę.
W czasie wizyty, ambasado­

rowie krajów arabskich wrę­
czyli min. Jędrychowskiemu

Głos Wielkopolski
CODZIENNE PISMO POLITYCZNO-INFORMACYJNE

I Poxa«ń, piątek 16 lutego 1945

Zerwane pęta Wojewoda Poznański
do społeczeństwa wicihopoishicgo

gmctli i uciemiężali, którzy z »ady-

W<z\Mko co tchnęło polskością. psdł 
bladr strach. Zamieszanie i popłoch

Po pięcioletniej okrutnej niewoli niemieckiej Ortcł Chrobrych 
i Kr z Aoustych zalopotał znowu nad wolnym Gnieznem* Po* 
znaniem i wieloma innymi grodami wielkopolskimi.
W roku 1919 własnymi siłami przepędziliśmy gadzinę krzyżacką, 
w roku 1‘ 45 dopomogła bohaterskiemu żołnierzowi polskiemu

ia Jako Pełnomocnik Rządu obejmuję władzę Md terenem całego 

d województwa Poznańskiego.
r' ’ Wzywam wszystkich obywateli do podjęcia codziennej pracy.

Hołd i uznanie bohaterom spod

ńialnemu Naczelnemu Wodzowi Armii 
Czerwonej. Marszałkowi Radzieckie-
mu — Jozefowi StalinowiI Cześć bo-
batorskiemu dowódcy i. armii frontu 
białoruskiego Marszałkowi Zukor 
wown!

Niech żyje. niech zwycięża, niech 
bije bezlitośnie krwawego molocha 
Wojny poty, d opok i nie legnie w po- 
soce bestia germańska, co w gruzy 
i zgliszcza zamieniła Europę.

^•0. rozrzuconych po wszystkich

Niechaj cienie wielkich synów tej ziemi, duchy Staszyców, Mar­
cinkowskich, Langiewiczów, Jackowskich, Wawrzyniaków i całej 
rzeszy bezimiennych bohaterów, których • krew wsiąkła w ko­
lebkę państwowości polskiej, będą z nami w szkole i przy pługu* 
w warsztacie i urzędzie. '
Apeluję do wypróbowanej karnoict, pracowitości i zmysłu erga- 

apcUz^ą^atwą wicllzop&bkicgo i r/zywiat Obywateli 
do wytężenia wszystkich sił W kierunku odbudowy odradzającej 
Się Ojczyzny* . , Fri.<,«ac.ik Rządu »

Konferencja kierowników 
trzech sprzymierzonych mocarstw 

Związki Sawiacki^ra, Ameryki PSiiacaej i WUlki.j Bryłaau.

Zbliża się zresztą chwila, w której 
my z Wami i Wy z nami. ramię przy 
ramieniu staniemy do szeregów i.pój­
dziemy zgnieść i zdeptać na zawsze 
hydrę łutlennrnkich Niemiec. Pójdzie­
my. by zwyciężyć, by wziąć odwet. 

»Krwawo zapłaci satrapa i zbiry za. 
zbrodhic. aa iponiewiiraąac lodzjuęj

Ołwebatfzlcfelota 
ziem polHtUfis 
Ylrtall ntłMart

Prezydium Krajowej Rady Nam* 
dowci w uznaniu wiekopomnych rz- 
sług Armii Czerwonej w dziele wy 
Zwolenia ziem polskich z niewoli hitle­
rowskiej i oswobodzenia stołKy Pol* 
ski. Warszawy, tymczasowej stolicy 
Lublina i prastarej stolicy Krakowa. 
— jako wyraz wdzięczności narodu 
pohkjtfgo — uchwaliło odżp*.z\c 
krzyżem Yrrtuti MHilan pierwszej 
klasy z gwiazdą. Marszałka Jerzego 
Żukowa.' dowódcę Pierwszego Frontu 
Białoruskiego. Marszałka Konstante­
go Kokossowsktego. dowódcę Drugie* 
go Frontu Bialoruikwgo oraz .Mar­
szalka Iwana Koniewas diowoskę 
Frontu Ukraińskiego.

Estuj.ua trSW Lal.au paUie] 
w Sawacji

Sztokholm. Zwycięska 
wa Armii Czerwonej Ł Aron PoUhwf 
uwalniająca tysiące- mia»t . pc’* 
skich i miliony Polaków. rcepęUla ru­
nę entuzjazmu wiro4 hotown poi ) 
W Szwecji.

) MM Gińazdowiet

nych burzą natarcia. Wzmogła się na* 
dzieją szybkiego powr«.tu do kraju dla 
wzięcia udziału w wyzwoleńczej wal­
ce. Szwedzka opinia publiczna jedno- 
gloink dala tryruz swej radości z po­
wodu klęski Niemców w Polsce.

AukawZar ZSRR w tafcHai,
Lublin. Do Lublina przybył am­

basador ZSRR przy Rządzie Tymcza-
Rzeczypospolitej Pd»k»«) p 

Wiktor Lctwediew.

Pierwsza strona pierwszego numeru „Głosu Wielkopolskiego”

tekst wspólnego komunikatu 
konferencji na „szczycie” od­
bytej w Kairze w dniu 9 lute­
go br.

Podajemy fragmenty komuni 
katu:

„Kraje znajdujące się na linii 
konfrontacji, na których ciąży od 
powiedzialność za bezpośrednią o- 
bronę narodu arabskiego, stojące­
go w obliczu agresji izraelskiej, 
spotykając się w obecnej poważnej 
sytuacji, charakteryzującej się es­
kalacją izraelskich ataków wojsko 
wych, potwierdzają raz jeszcze 
swoje zdecydowanie wyzwolenia 
okupowanych ziem arabskich jak 
również swą całkowitą wiarę w 
nieuchronność zwycięstwa.

Kraje znajdujące się na linii 
konfrontacji są przekonane, że na 
ród arabski, który zdecydowanie 
trwał w obliczu wielkich wyzwań 
historii, jest w stanie odeprzeć a-

Dokończenie na str. 2

Naczelnik ZHP 
w Poznaniu

Życzenia i gratulacje, z o- 
kazji 25-lecia „Głosu Wielko­
polskiego” złożył w sobotę ze 
społowi na ręce naczelnego re 
daktora — L. Tokarskiego, na 
czelnik Związku Harcerstwa 
Polskiego, harcmistrz Polski 
Ludowej — S. Bohdanowicz. 
Przybył on do redakcji w to­
warzystwie komendanta Cho­
rągwi Wielkopolskiej ZHP — 
W. Bogusławskiego.

S. Bohdanowicz złożył także 
w sobotę wizytę wiceprzewod 
niczącemu Prezydium WRN — 
S. Cozasiowi. Omówiono współ 
nie działalność harcerstwa w 
Wielkopolsce, konieczność u- 
dzielania szerszej, niż do tej 
pory, pomocy ze strony rad na 
rodowych oraz zamierzenia na 
najbliższy okres.

Przy okazji tej wizyty S. 
Bohdanowicz, długoletni dzia 
łącz harcerstwa otrzymał Od­
znakę „Za Zasługi w Rozwo­
ju Województwa Poznańskie­
go”. (a)

15 bm. bedzie zachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami, miej 
scami na południu i wschodzie 
opady śniegu. Temoeratura ma­
ksymalna od minus 2 st. do zera. 
Wiatry słabe lub umiarkowane, 
zmienna. a

LESŁAW TOKARSKI
REDAKTOR NACZELNY
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO"

Nie mogę wzięć udziału bezpośredniego w Waszym srebrnym 
jubileuszu, tq drogę przesyłam Wam oraz zespołowi pracowników 
„Głosu Wielkopolskiego" moje najserdeczniejsze gratulacje i ży­
czenia. Przede wszystkim piór ostrych i śmiałych, jak w pierwszym 
ćwierćwieczu, tak i w drugim - wrażliwych, realistycznych i partyj­
nie zaangażowanych. Wam oraz współpracownikom — dużo zdro­
wia i dziennikarskich sukcesów.

JAN SZYDLAK
Sekretarz KC PZPR

DO
ZESPOŁU REDAKCYJNEGO
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO’1

Z okazji 25-lecia powstania Waszego pj^fna, pragnę złożyć ca­
łemu Zespołowi Redakcyjnemu — dziennikarzom, pracownikom te­
chnicznym i administracyjnym - drukarzom oraz czytelnikom „Gło­
su Wielkopolskiego" najlepsze życzenia i gratulacje.

W cięgu dwudziestu pięciu lat Zespół „Głosu Wielkopolskiego” 
twórczo współuczestniczył w procesie socjalistycznych przeobra­
żeń Wielkopolski, zaangażowaną publicystyka upowszechniał pro­
gram partii i Frontu Jedności Narodu, mobilizując społeczeństwo 
miasta i województwa poznańskiego do realizacji polityki państwa 
ludowego.

W dniu jubileuszu życzę Zespołowi dalszego rozwoju pisma 
i udoskonalania jego funkcji oddziaływania, nowych talentów 
dziennikarskich oraz sukcesów zawodowych i osobistych.

STEFAN OLSZOWSKI 
Sekretarz KC PZPR

DO
ZESPOŁU REDAKCYJNEGO
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO"

W związku z 25-Ieciem „Głosu Wielkopolskiego” w imieniu Ko­
mitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w Poznaniu oraz własnym przekazuję wszystkim dziennikarzom, pra­
cownikom technicznym, administracyjnym oraz korespondentom 
serdeczne gratulacje i najlepsze życzenia.

Komitet Wojewódzki partii wyraża słowa uznania „Głosowi Wiel­
kopolskiemu", który od pierwszych dni wyzwolenia Poznania przy­
czyniał się do popularyzacji inicjatyw oraz działalności Frontu Je­
dności Narodu, jak również mobilizowania mieszkańców wojewódz­
twa poznańskiego do aktywnego uczestnictwa w odbudowie i roz­
budowie regionu oraz utrwalania zdobyczy władzy ludowej.

KAZIMIERZ BAKCIKOWSKI
I Sekretarz

Komitetu Wojewódzkiego PZPR
w Poznaniu

DALSZY CIĄG ŻYCZEŃ NA STR. 3

•Edward Gierek na jubileuszu 
„Trybuny Robotniczej"

W sobotę z okazji 25-lecia 
organu KW partii w Katowi­
cach „Trybuny Robotniczej” 
odbyło się w redakcji tej gaze­
ty otwarte zebranie Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej z u- 
działem kierownictwa woje­
wódzkiej instancji partyjnej z 
członkiem Biura Politycznego 
KC, I sekretarzem KW PZPR 
w Katowicach — Edwardem 
Gierkiem.

W swoim wystąpieniu Ed­
ward Gierek przedstawił pod­
stawowe problemy pracy par­
tyjnej, wiążącej się z przygo­
towaniem przyszłej 5-latki 
oraz aktualne problemy woj. 
katowickiego, ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień pod 
niesienia jakości produkcji, jej 
nowoczesności, doskonalenia 
kadr itp. (PAP)

Estuj.ua


Ludzie pracy Wielkopolski
odpowiadają na apel Lubinia

Dokończenie ze str. 1 
nich przede wszystkim skrócę 
nie o 5 dni napraw głównych 
przy samochodach marki „Ta 
tra”, jak też wykonanie w czy 
nie różnych prac dla zakła­
dów i środowiska.

Pracownicy Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego im. Komu 
ny Paryskiej „Modena” w Poz 
naniu zgłosili zobowiązania i 
czyny społeczne o łącznej war 
tości 3.165 tys. zł. Postanowio 
no tu przedsięwziąć różne kro 
ki organizacyjne dla poprawie 
nia jakości. Chodzi zwłaszcza 
o uzyskanie dodatkowych 6 
znaków jakości, jak też o za­
kwalifikowanie 10 wyrobów do 
tzw. nowości. Wiele zobowią­
zań dotyczy także obniżki kosz 
tów własnych.

Na ponad 2.340 tys. zł szacu 
je się zobowiązania i czyny 
społeczne w Zakładach Galań 
teryjnych „Lech” w Gnieźnie.

Czyn pracowników Kolejo­
wych Zakładów Zabezpiecze­
nia Ruchu i Łączności w Poz 
naniu opiewa na przeszło 
560.000 zł. (b)

Wykonane zostaną ponadto liczne 
prace modernizacyjne, kosztem 
przepracowanych ponadplanowo 
3.500 roboczogodzin. Zrealizowane 
zostaną prace mające na celu wy 
datną poprawę warunków bhp.

W elektrowni „Adamów” pos 
tanowiono obniżyć wskaźnik 
zużycia paliwa umownego na 
1 kWh, co pozwoli na wypro­
dukowanie dodatkowo 1,5 min 
kWh energii. Zmodernizowa­
ny zostanie poza planem prze 
grzewacz pary na 1 kotle, wy 
konane nietypowe narzędzia 
niezbędne przy pracach remon 
towych.

W obu elektrowniach zgło­
szono do współzawodnictwa 
brygady produkcyjne, ubiega­
jące się o tytuł BSP.

Należy dodać, że tak w jednej, 
jak i w drugiej elektrowni wyko­
nano i przekroczono zobowiązania 
produkcyjne podjęte z okazji wy 
borów do Sejmu i rad narodo­
wych w 1969 r. W efekcie zaoszczę 
dzono m. in. 37.605 ton węgla bru­
natnego, 3 tys. kg materiałów ko­
lorowych, wartości ponad 3 min 
zL

KONIN I ADAMÓW
W sobotę apel budowni­

czych zagłębia miedziowego w 
Lubiniu podjęli energetycy z 
zespołu elektrowni Konin—Ada 
mów.

Energetycy z Konina postano­
wili zaoszczędzić w skali rocznej 
12.535 ton węgla brunatnego, co u- 
zyska się przez obniżkę wskaźnika 
jednostkowego zużycia paliwa u- 
mownego o 1 g na kWh. Skróco­
ne zostaną planowane na 1970 r. 
remonty średnie urządzeń podsta­
wowych, co pozwoli na wyprodu­
kowanie dodatkowo 4 min. 80 tys. 
kWh energii. Przepracują oni tak 
że dodatkowo ponad 5 tys. robo- 
czogodzin przy konserwacji ma­
szyn, urządzeń oraz pomieszczeń.

Nadzwyczajny zjazd 
KP Finlandii

W dniu 14 lutego rozpoczęły się 
w Helsinkach obrady nadzwyczaj 
nego zjazdu Komunistycznej Par­
tii Finlandii. Na zjeżdzie rozpa­
trzone będą zalecenia uchwalone 
w toku rozmów dotyczących przy 
wrócenia jedności partii.

Sprawozdanie o wynikach roz­
mów w sprawie przywrócenia jed 
ności partii złożyli przewodniczący 
KP Finlandii Aarne Saarinen i po­
seł do parlamentu Rajsto Sinisalo.

PAP

KALISZ
Załoga kaliskiej fabryki Plu 

szu i Aksamitu „Runotex” pod 
jęła szereg zobowiązań produk 
cyjnych, spośród których wy­
mienić przede wszystkim nale 
ży deklarację wykonania po­
nad plan 21 500 metrów bieżą­
cych tkanin zwykłych, 1 500 
metrów tkanin futerkowych i 
20 tysięcy metrów tkanin kor­
dowych. Załoga „Runotexu” 
pragnie także zmniejszyć pla­
nowany procent odpadków co 
w efekcie pozwoli na zaoszczę 
dzenie 6 ton przędzy oraz ob­
niżyć zużycie przędzy w sto­
sunku do kosztów normatyw­
nych, co pozwoli zaoszczędzić 
blisko 3 tony przędzy. .Załoga 
„Runotexu” poprzez podniesie 
nie wydajności pracy na przę­
dzarkach obrączkowych prag­
nie wyprodukować dodatkowo 
15 ton przędzy.

Szereg zobowiązań podjęła 
również załoga Zakładu Ener­
getycznego w Kaliszu. Załoga 
Samodzielnego Oddziału Wy­
konawstwa Inwestycji skróci o

10 proc, czas planowanego prze 
robu na zleconych obiektach, 
pozwoli to w efekcie na wyko 
nanie m. in. 5 odłączników a- 
waryjnych, z których 3 zloka­
lizowane będą w Ostrowie, a 
2 w Turku. Deklaracja zobo­
wiązań, liczących 90 punktów, 
przyniesie zysk w wysokości 
2 030 tys. zł.

Kolejnym kaliskim zakładem 
pracy, który podjął zobowią­
zania produkcyjne były Kalis­
kie Zakłady Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Polo”, zakład zo­
bowiązał się m. in. wykorzys­
tać 2400 kg przędzy resztko­
wej. Ponadto załoga podjęła 
się zmniejszyć procent odpad­
ków w kroju, co pozwoli zao­
szczędzić 11 tys. kg surowca 
oraz podnieść jakość wykony­
wanych wyrobów o 1 proc. 
Warto nadmienić, że obecną 
ilość 9,1 procenta wszystkich 
wyrobów „Polo” posiada krajo 
wy znak jakości — załoga pra­
gnie w wyniku realizacji zobo 
wiązań, uzyskać znak jakości 
krajowej dla 11,4 procenta 
swoich wyrobów. (mat)

Otwarcie wystawy 
fotogramów

K. Przychodzkiego
Z okazji 25-lecia „Głosu 

Wielkopolskiego” w poznań­
skim Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki otwarto wczoraj 
wystawę fotografii Kazimierza 
Przychodzkiego, fotoreportera 
„Głosu”. Otwarcia wystawy w 
obecności zastępcy kierowni­
ka Wydziału Propagandy i Kul 
tury KW PZPR Zbigniewa Paw 
laka, kierownika Wydziału Kul 
tury Prezydium RN Poznania 
Janusza Dembskiego dokonał 
redaktor naczelny „Głosu Wiel 
kopolskiego” - Lesław Tokar­
ski. Licznie przybyli fotografi­
cy, dziennikarze środowiska po 
znańskiego. Wystawa nosi ty­
tuł: „Ludzie i zdarzenia”. Au­
tor zgromadził 150 fotogra­
mów obrazujących reporterski 
dorobek z okresu 2(5 lat. Sq to 
w większości zdjęcia ujmujące 
„na gorqco" wydarzenia zwiq 
zane z życiem miasta i regio­
nu. Ulubionym tematem au­
tora sq portrety sportowców i 
dzieci, (g)

Proces sprawców masakry 
w Song My i My Lai

16 marca 1968 roku kompanie „B” i „C” czwartego batalio­
nu trzeciego pułku piechoty dywizji „Americal” przetrząsały 
w prowincji Quang Ngai (Wietnam Płd.) wioskę po wiosce 
poszukując partyzantów. Operacja nosiła kryptonim „Pink- 
ville”. W toku wykonywania wyznaczonych im zadań, żołnie­
rze obu kompanii dokonali znanej już całemu światu masa­
kry ludności dwóch wiosek wietnamskich, Song My i My Lai. 
Zabito kilkaset osób.
Pod naciskiem światowej 

opinii publicznej władze woj­
skowe USA zdecydowały się 
otworzyć formalne śledztwo 
przeciwko niektórym oficerom 
i żołnierzom oskarżonym o 
branie udziału w masakrze i 
postawić ich przed sądem woj­
skowym.

Pierwsze kroki podjęto prze­
ciwko dowódcom obu kompa­
nii. Kompanią „C” dowodził 
porucznik William L. Calley. 
Byli żołnierze kompanii wy­
stąpili publicznie przed kame­
rami telewizji oskarżając swe­
go dowódcę o wydanie rozka­
zu mordowania cywilnych 
Wietnamczyków. Przez wiele

Sukces sił
wyzwoleńczych Laosu
Agencje zachodnie donoszą, że 

siły wyzwoleńcze zajęły w Laosie 
ważny punkt strategiczny na skrzy 
żowaniu dróg 7 i 71, zdobywając 
w ten sposób dogodną pozycję dla 
ofensywy na Dolinę Amfor. (PAP)

Zima zdziesiątkowała 
dzikie ptactwo i zwierzęta
Mimo pomocy organizowanej 

przez służbę leśną i myśliwych o-
raz prowadzonej szczególnie
przez młodzież — akcji dokarmia 
nia dzikich zwierząt, zima zbiera 
obfite żniwo wśród zwierzyny, 
zwłaszcza drobnej. Według prowi 
zorycznych szacunków mróz i 
śnieg zdziesiątkowały kuropatwy, 
wyginęło dużo zajęcy oraz mło­
dych dzików i saren. Straty wśród 
saren są dwa razy większe niż w 
okresach przeciętnych, w czasie 
zim nie tak surowych jak obecna.

Wycieńczona zwierzyna pada nie 
tyle z głodu ile z pragnienia. Mar 
twe ptactwo czy sarny znajduje 
się często przy pełnych karmi- 
kach i paśnikach. Wykładana pasza 
nie uzupełnia wody w organizmach 
zwierząt, wodopoje zaś — natural 
ne i sztuczne są zamarznięte. Kró 
tkie okresy odwilży pogarszają je 
szcze sytuację. (PAP)

Więcej lepszych 
samochodów „Nysa 521“
Fabryka Samochodów Do­

stawczych w Nysie dostarczy w 
br. 12,5 tys. różnego typu po­
jazdów tj. o tysiąc więcej niż w 
zeszłym roku. Będą to mikro­
busy towarowo-osobowe, furgo 
netki, chłodnie oraz samochody 
specjalistyczne, budowane na 
bazie nowego typu sygnowane­
go numerem 521. Nowy model 
charakteryzuje się ładną orygi­
nalną sylwetką. Krótki wysta­
jący z lekka poza karoserię 
przód wozu, gdzie mieści się 
chłodnica, nadał mu lżejszy 
wygląd, stanowiący coś pośre­
dniego między pojazdem osobo 
wym, a ciężarowym. Lepszą 
wygodę i bezpieczeństwo jazdy 
zapewniają większe szyby i 
miękkie wykładziny wewnętrz 
nych obić, głębokie foteliki itp. 
Wprowadzono też szereg zmian 
zwiększających ogólną spraw­
ność wozu. (PAP)

Ślub prof. Barnarda
Prof. Christian Barnard, wybitny 

kardiochirurg z Kapsztadu, który 
przeprowadził pierwszą w historii 
medycyny transplantację serca w 
sobotę w Johannesburgu poślubił 
Barbarę Zoellner, dziewczynę po­
chodzącą z miejscowego „elegan­
ckiego świata”. Ojciec jej jest za­
możnym przemysłowcem, emigran­
tem z Niemiec. (PAP)
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Stefan Jędrychowski przyjął 
ambasadorów Syrii, Iraku i ZRA

Dokończenie ze str. 1 
gresję i odzyskać prawa arabskie 
z rąk uzurpatorów.

Stąd też nasze zdecydowanie 
kontynuowania walki przeciwko 
wrogowi i odmowa podda­
nia się są oparte na mocnych 
podstawach, które obejmują wszy 
stkie elementy zwycięstwa.

Nasze spotkanie ma miejsce w 
czasie kiedy Stany Zjednoczone 
Ameryki ponownie zajmują wro­
gą postawę wobec narodu arab­
skiego i ujawniają swoje rzeczy­
wiste zaangażowanie w planach sy 
jonistycznego i izraelskiego eks- 
pansjonalizmu.

Izrael nie trwałby uporczywie w 
swojej agresji, nie lekceważyłby 
wszystkich ludzkich zasad i warto 
ści, nie rzucałby wyzwania świato 
wej opinii publicznej i nie gwał­
ciłby Karty Narodów Zjednoczo­
nych oraz rezolucji tej organiza­
cji, gdyby nie to właśnie, iż cią­
gle polega na pomocy Stanów Zje 
dnoczonych, które dostarczają mu
broni samolotów, zezwalają
swym obywatelom odbywać służbę 
w izraelskich siłach zbrojnych i 
popierają Izrael politycznie na a- 
renie międzynarodowej.

Oburzenie na świecie
po nalocie na Abu Zabal

Barbarzyński atak lotnictwa 
izraelskiego na nie mającą nic 
wspólnego z produkcją zbroje­
niową fabrykę w Abu Zabal 
pod Kairem, w wyniku którego 
poniosło śmierć 80 robotników 
egipskich, a blisko 100 zostało 
rannych, wywołał oburzenie na 
całym świecie. Prasa wielu 
krajów, nawet ta, która zazwy­
czaj stoi po stronie Izraela, 
wskazuje na groźbę, jaką sta­
nowi dla pokoju światowego es 
kalacja agresywnych działań 
Izraela. Wiele artykułów pra­
sowych podkreśla, że współod­
powiedzialność za śmierć robot 
ników egipskich ponoszą Stany 
Zjednoczone, które udzielają 
poparcia agresorom izraelskim.

Centralne dzienniki radziec­
kie określają atak lotnictwa iz­
raelskiego na fabrykę w Abu 
Zabal, jako jeszcze jedną bar­
barzyńską zbrodnię soldateski 
izraelskiej, jako logiczny wy­
nik obłędnej polityki ekstremi­
stów izraelskich. (PAP)

W swej walce naród arabski nie 
jest osamotniony w obliczu agre­
sji, ponieważ wszystkie narody mi 
łujące wolność, postęp i pokój sto 
ją u jego boku.

Kraje znajdujące się na linii 
konfrontacji, apelują do tych na 
rodów i rządów, aby stały one 
zdecydowanie we wspólnym fron 
cie, w celu odparcia agresji i urno 
cnienia podstaw prawa, sprawie­
dliwości i pokoju.

Przyjmując komunikat, mini 
ster Jędrychowski potwierdził 
niezmienne, pełne poparcie' 
udzielane przez rząd PRL na­
rodom arabskim i ich słusznej 
walce o likwidację skutków a- 
gresji Izraela. Rząd polski potę 
pia prześladowania ludności 
palestyńskiej na terenach oku 
powanych przez Izrael oraz sto 
sowaną przez agresora polity­
kę faktów dokonanych.

W imieniu rządu PRL, mini 
ster Jędrychowski złożył rów­
nież wyrazy potępienia dla na 
silających się brutalnych ak­
tów Izraela popieranego przez 
agresywne koła imperialistycz 
ne, aktów skierowanych prze­
ciw arabskim obiektom cywil­
nym, pociągających za sobą co 
raz liczniejsze ofiary wśród 
cywilnej ludności arabskiej.

PAP

Pasażerowie samolotu 
południowokoreańskiego 

pozostali w KRL D
Jak podała Centralna Telegra 

ficzna Agencja Koreańska, nie 
którzy z pasażerów południo- 
wokoreańskiego samolotu, któ 
ry w dniu 11 grudnia ubr. wy 
lądował na terytorium KRL-D 
— nie wyrazili chęci powrotu 
do Korei Południowej. Odpo­
wiednie organy KRL-D — 
stwierdza agencja — spełniły 
ich prośbę i zezwoliły pozostać 
wr Koreańskiej Republice Lu­
dowo-Demokratycznej.

Pozostali pasażerowie zostali 
w sobotę odesłani do Korei Po 
ludniowej. (PAP)

tygodni główne zainteresowa­
nie opinii publicznej koncen­
trowało się na sprawie por. 
Calley’a, który stanął wreszcie 
przed sądem wojskowym. 
Przeprowadzono wstępne prze­
słuchanie stron i świadków. 
12 bm. zadecydowano, że por. 
Calley stanie przed sądem pod 
zarzutem zamordowania 102 
obywateli południowowietnam- 
skich.

13 bm. wytoczono wstępne 
postępowanie sądowe wobec 
dowódcy kompanii „B” — ka­
pitanowi Thomasowi Willin- 
ghamowi. Oznacza to, że kapi­
tan Willingham został oficjal­
nie oskarżony o morderstwo.

Właściwy proces dowódcy 
kompanii „C” rozpocznie się 
18 maja br. O tym czy odbę­
dzie się proces kpt. Willingha- 
ma zdecyduje obecnie postę­
powanie wstępne. (PAP)

Plan wydawniczy 
TRZZ na 25-lecie

W związku z 25 rocznicą po­
wrotu Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych do Macierzy — Rada 
Naczelna Towarzystwa Rozwo 
ju Ziem Zachodnich w War­
szawie przygotowuje do dru­
ku szereg pozycji dotyczących 
rozwoju i osiągnięć tych ziem.

Publikacje poświęcone bę 
dą dorobkowi gospodar-
czemu, 
nemu,

społeczno - kultural-
naukowemu

wiatowemu ziem
i oś- 

odzyska-
nych. Ukażą się również ma­
teriały o udziale młodzieży w 
zagospodarowaniu tych ziem i 
pierwszych latach Polski Ludo 
wej nad Odrą, Nysą Łużycką i 
Bałtykiem. (PAP)

Rocznice kulturalne 
Światowej Rady Pokoju

Światowa Rada Pokoju ogło 
siła — jak co roku — rocznice 
kulturalne na rok 1970.

Pod egidą SRP obchodzone 
będzą w br. 100 rocznica uro­
dzin Włodzimierza Lenina, 200- 
lecie urodzin niemieckiego kom 
pozytora Ludwika van Beet- 
hovena, 650 rocznica urodzin 
lirycznego poety Iranu Szamsed 
din Mohammed Hafiza, 300 
rocznica śmierci czeskiego pe­
dagoga, reformatora szkolnic­
twa i twórcy nowoczesnej pe­
dagogiki Jana Komensky’ego 
(Comeniusa) oraz 200-lecie u- 
rodzin niemieckiego filozofa, 
przedstawiciela idealizmu obie 
ktywnego Georga Hegla.

PAP

Rokowania w sprawie 
komunikacji NRD • NRF

Zakończona w stolicy NRD, 
13 bm. kolejna tura rokowań 
między ministerstwami komu­
nikacji NRD i NRF jest tema­
tem informacji wszystkich 
dzienników zachodnioniemiec- 
kich i zachodnioberlińskich. 
Wskazują one, że rozmowy 
wkrótce będą kontynuowane 
prawdopodobnie w Bonn. Bę­
dą one dotyczyć problematyki 
związanej z poprawą warun­
ków komunikacji kolejowej,

Jak przypomina ADN, stro­
na NRD w listopadzie ubiegłe­
go roku przedłożyła minister­
stwu komunikacji NRF pro­
pozycje traktatowego uregulo­
wania spraw komunikacji mię­
dzy obydwoma państwami nie­
mieckimi. (PAP)

Pluton przedostał się do atmosfery

Groźba skażenia radioaktywnego 
w stanie Colorado

Grupa uczonych amerykańskich opublikowała raport stwierdzają­
cy, iż znaczne ilości radioaktywnego plutonu przedostały się do 
atmosfery w rejonie Rocky Flats w stanie Colorado, gdzie znajdu 
ją się duże zakłady podlegające Komisji Energii Atomowej.

Zakłady te należące do znanego 
towarzystwa Dow Chemical od 17 
lat produkują różnego rodzaju sub 
stancje chemiczne i radioaktyw­
ne, wykorzystywane następnie 
przez amerykańskie siły zbrojne.

Zdaniem uczonych, teren wokół 
zakładów jest zanieczyszczony do 
tego stopnia, iż dawka promienio 
wania radioaktywnego przekracza 
500-krotnie dopuszczalną normę.

ją, że radioaktywny pluton rozkła 
da się bardzo powoli, a równo­
cześnie jest stosunkowo trudny do 
wykrycia. (PAP)

Skażenie to jest 
pletnej beztroski 
kładów, które w 
mimo sygnałów

wynikiem kom- 
kierownictwa za 
ostatnich latach 
ostrzegawczych

nie uczyniło nic, by zapobiec 
przedostawaniu się materiałów 
radioaktywnych do atmosfery. W 
zakładach w Rocky Flats wielo­
krotnie dochodziło do eksplozji i 
pożarów, ale w żadnym z tych wy 
padków nie przeprowadzono bada 
nia atmosfery i okolicznego tere­
nu w celu stwierdzenia, czy okoli­
ce zakładów nie zostały skażone.

Uczeni amerykańscy podkreśla-

Duchowni szwajcarscy 
za reformą celibatu 
140 księży katolickich w

Szwajcarii podpisało ostatnio 
oświadczenie, w którym stwier 
dzają, że mimo, iż uznają celi­
bat jako obowiązujące prawo 
w kościele katolickim, uważa­
ją, że żonaci mężczyźni powin­
ni być dopuszczani do stanu 
duchownego. (PAP)

Atak Straussa na 
„politykę wschodnią"
Przewodniczący CSU, Franz 

Josef Strauss w piątek wieczór 
ponownie zaatakował w Mo­
nachium „politykę wschodnią” 
rządu bońskiego. Polityka ta 
— według Straussa — jest ska­
zana na fiasko, czego dowo­
dem rzekomo ma być ostatni 
list premiera NRD Stopha do 
kanclerza Brandta. Niczego bo 
wiem w zakresie bońskich de­
zyderatów wobec NRD nie da 
się osiągnąć, jeśli — jak przy­
znał Strauss — „od samego po­
czątku rokowań nie wyrazimy 
protokolarnie naszej zgody na 
uznanie NRD w myśl prawa 
międzynarodowego oraz na 
trwały rozłam Niemiec i 
Europy”. (PAP)

Grypa na Węgrzech
Grypa w Budapeszcie osiągnęła 

już swój szczytowy punkt. Co­
dziennie zapadało na nią 20 tys. 
osób. Były też wypadki śmiertel­
ne. W ciągu tygodnia w stolicy 
Węgier zmarły bądź na grypę — 
bądź na powikłania pogrypowe 33 
osoby. (PAP)
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CZWARTEK, 15 i PIĄTEK, 16 LUTEGO 1945 R.

Ostatnie dwa dni walk ulicznych w Poznaniu. Wojska 74 dy­
wizji gwardii gen. Bakanowa i 27 dywizji gwardii gen. Glebo­
wa wyparły definitywnie Niemców na bezpośrednie przedpole 
Cytadeli. Linia frontu przebiegała pod wieczór 16 lutego ulicq 
Północną, przez plac Niepodległości i wzdłuż ulicy Pod Stoka­
mi (dziś Armii Poznań).

Wojska 91 korpusu gen. Wolkowa wyzwalające wschodnią 
część miasta 15 lutego przebiły się przez Chwaliszewo w rejon 
elektrowni, nocą na 16 lutego zmusiły do odwrotu Niemców 
z Ostrowa Tumskiego (wycofujący się oddział hitlerowców 
podpalił Katedrę), a rankiem tegoż dnia i ze Środki. Reszta sił 
prawobrzeżnego zgrupowania niemieckiego (dawnych grup bo­
jowych „Wschód” i „Warta”) definitywnie odcięta od Cytadeli, 
zdemoralizowana beznadziejnością sytuacji, zepchnięta zosta­
ła do północnowschodnich dzielnic: Zawad, Głównej.

Komendant „Festung Posen” gen. Gonell, obawiając się, że 
masowe poddanie się tych kilku tysięcy Niemców wywrze defe­
tystyczny wpływ na załogę Cytadeli, wieczorem 16 lutego wy­
dał rozkaz, iż wszyscy żołnierze znajdujący się we wschodnim 
kotle, zdolni do długotrwałych przemarszów, mają jeszcze tej 
nocy opuścić teren twierdzy i przebijać się na północ ku linii 
frontu.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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lak właśnie poznaniacy rozchwytywali na ulicach Poznania pierwszy numer „Głosu Wielko­
polskiego”. Zdjęcie to pochodzi z filmowej kroniki wojennej sprzed 25 laty.

— Archiwum

Wi
ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO" Poznań

A więc i na Wasze pismo, 
mili czytelnicy, przyszła 
kolej. „Głos Wielkopolski” 

jest jubilatem — młodym, bo 
cóż to jest 25 lat — i starym 
jednocześnie, bo jednak jes­
teśmy jedną z kilku najstar­
szych spośród ukazujących się 
obecnie w Polsce gazet. Czuje- 
my się nieco zażenowani, bo

• jest coś krępującego w obcho­
dach tego rodzaju rocznic, gdy 
się mówi o przebytej drodze, 
co może sugerować, że jubilat 
jest w tak dostojnym wieku, iż 
już tylko przeszłość repre-
zentuje. tak przecież nie

25 lat temu, w dniu 16 lutego 1945 r„ w czasie trwających jesz­
cze w mieście walk o Cytadelę, ukazało się pierwsze wydanie 
i,Głosu Wielkopolskiego", pierwszego w Poznaniu pisma codzien­
nego, które po długich latach okupacji redagowane było wreszcie 
w języku ojczystym.

Pierwsze wydanie „Głosu” przyniosło mieszkańcom Poznania 
tak oczekiwane przez nich wiadomości o walkach, jakie toczyły 
się na frontach II wojny światowej, a także informacje związane 
Z organizowaniem się władzy ludowej na wyzwolonych już obsza­
rach kraju.

Potrzeba informacji; a przede wszystkim konieczność oddziaływa­
nia społeczno-ideologicznego była w tym okresie nakazem chwili. 
Już od pierwszego wydania „Glos Wielkopolski” podjął realizację 
tych wszystkich zaszczytnych funkcji, jakie spoczywały no zaanga­
żowanej prasie politycznej, która pobudzała patriotyzm Polaków 
do walki ze znienawidzonym faszyzmem, która krzewiła nowe idee 
społeczno-polityczne związane z dokonywującą się w naszym kra­
ju rewolucją proletariacką i która zarazem stanowiła główne źró­
dło informacji o podjętej odbudowie miasta, o zabezpieczaniu 
zakładów pracy oraz o uruchamianiu pierwszej produkcji,

„Glos Wielkopolski” związany ze społeczeństwem i z regionem 
Wielkopolski stał się od pierwszych chwil swego istnienia siłą 
skupiającą obywateli wokół programów politycznych partii i waż­
nym orężem ideologicznego oddziaływania na miarę tych prze­
mian jakie dokonywały się w naszym narodzie.

Przez swoją wszechstronną działalność we wszystkich dziedzi­
nach życia społecznego, politycznego, gospodarczego i kulturalne­
go „Głos Wielkopolski” stal się pismem niezwykle popularnym 
i zyskał sobie dziesiątki tysięcy czytelników. Przez ścisłe związki 
z ludźmi pracy, z miastem i jego instytucjami stał się trybuną 
nowatorstwa, postępu, nowoczesności, a zarazem wrogiem wszel­
kiego wstecznictwa, biurokracji i bezduszności. Ta wysoka ranga 
społeczna, jaką zdobyła sobie redakcja „Głosu Wielkopolskiego” 
stanowi dziś główne źródło wysokiego uznania władz politycznych 
i administracyjnych.

Uwzględniając zasługi pisma wniesione w rozwój życia gospo­
darczego i kulturalnego regionu Wielkopolski z okazji 25 rocznicy 
jego istnienia — Prezydium Rady Narodowej m. Poznania składa 
całemu Zespołowi Redakcyjnemu oraz personelowi współdziała­
jącemu najserdeczniejsze życzenia dalszych sukcesów w pracy dla 
dobra miasta i jego mieszkańców oraz wszelkiej pomyślności 
w osobistych zamierzeniach życiowych.

JERZY KUSIAK
Przewodniczący Prezydium

przeszłości i dzisiejszy
Z okazji VI Okręgowego Zja 

zdu Delegatów ZBoWiD, który 
dzisiaj, 15. bm. odbywa się w 
auli UAM, w holu Pałacu .Kul 
tury otwarto w minioną sobo­
tę wystawę pt. „Poznań 1945 i 
dziś”. Jest to zestaw ponad 100 
fotogramów fotografika Zbig­
niewa Zielonackicgo.

Przybyłych na otwarcie licz­
nych gości, wśród nich F. Ło- 
ginowa, sekretarza Konsulatu 
ZSRR w Poznaniu, powitał W. 
Kalemba, wiceprezes ZO 
ZBoWiD w Poznaniu. Podkre­
ślił on charakter wystawy, któ 
ra w znacznej swej części jest 
już dokumentem historycznym. 
Zarazem jednak ilustruje ona 
wysiłek poznaniaków przy od­
budowie i rozbudowie miasta. 
— Mówca stwierdził także, że 
w dziele odbudowy nie zabra­
kło b. uczestników II wojny 
światowej, członków ruchu opo 
ru i powstańców wielkopol­
skich — słowem członków wiel 
kopolskiej organizacji ZBoWiD.

Otwarcia wystawy dokonał 
J. Kusiak, przewodniczący Pre 
zydium Rady Narodowej Poz­
nania, po czym goście obejrzeli 
ekspozycje, (cl

jest. Zespół „Głosu" jak daw­
niej, tak i dziś stara się prze­
de wszystkim o to, by dotrzy­
mywać kroku teraźniejszości i 
wybiegać myślą naprzód.

Staramy się więc, by redak­
cyjny jubileusz nie był tym, 
czego bardzo nie lubimy, to 
znaczy akademią ku czci... Pra 
gniemy, by stał się przede wszy 
stkim okazją do podziękowa­
nia za sympatię i współpracę 
wszystkim czytelnikom, wszys 
tkim, którzy nam okazują przy 
jaźń. Czy nam się to udaje? 
Ba, spytajcie przyjaciół pisma. 
Ludzie bywają dla jubilatów 
uprzejmi, pytają nas więc nie 
o nasze wady. „Jak wy to robi 
cie? I dlaczego macie tak nis­
kie zwroty niekupionych eg­
zemplarzy z kiosków — zwroty 
należące do najniższych w kra 
ju?” I tak w miłych okoliczno 
ściach prawią nam wiele mi­
łych słów.

Sekretarz podstawowej orga 
nizacji partyjnej chodzi chmur 
ny po redakcji, widać, że 
chciałby powiedzieć: „Źle się 
dzieje, przyjaciele sprowadza­
ją zespół na manowce”. Kiero­
wnictwo redakcji ostatnio ja­
kieś smętne i zmęczone, tylko 
sekretarz redakcji promienny, 
mimo (a może właśnie dlatego 
— dop. sekretarza redakcji), że 
od dawna już ma chorą wątro 
bę.

Na pytania przyjaciół odpo­
wiadać jednak trzeba. Jakie 
zatem doświadczenia redakcji 
posiadają wartość najtrwalszą, 
co warto kontynuować w przy 
szłości ?

Głównie jest to nacisk, ja­
ki kładzie się na wiąza-

ki swej polityce wewnętrznej i 
zagranicznej zapewnić wszech­
stronny rozwój i bezpieczeń- 
stwo kraju oraz coraz lepsze 
zaspokajanie potrzeb obywate 
li. Umacnianie jedności społe­
czeństwa wokół tego patriotycz 
nego i internacjonalistycznego 
jednocześnie programu, wokół 
polityki partii i władzy ludo­
wej — dziennikarze „Głosu” 
uważają za swój podstawowy 
obowiązek.

KOLEGIUM
REDAKCJI „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”

Z okazji XXV rocznicy założenia Waszego poczytnego pisma, 
w imieniu Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej i swoim wła­
snym przesyłam wszystkim Redaktorom i Pracownikom Administra­
cji „Głosu Wielkopolskiego” serdeczne pozdrowienia i gratulacje.

Gazeta Wasza towarzyszy nam nieprzerwanie od dwudziestu 
pięciu lat, nie tylko informując o wielu ważnych wydarzeniach, ale 
również pomagając swoimi publikacjami i interwencjami praso­
wymi w załatwianiu istotnych spraw ludzi pracy województwa po­
znańskiego.
, „Głos Wielkopolski” jest dziennikiem, który dużo miejsca po­
święca także problematyce rad narodowych, wskazując na liczne 
możliwości usprawnienia administracji terenowej.

Prezydium WRN dziękując Zespołowi Redakcji „Głosu Wielko­
polskiego” za dotychczasowy trud i wysiłek, *yczy jednocześnie 
wszystkim pracownikom Waszej Redakcji dalszych osiągnięć oraz 
dużo pomyślności w życiu osobistym.

FRANCISZEK SZCZERBAL
Przewodniczący Prezydium

DO
ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO'

Z okazji Waszego Jubileuszu - XXV-lecia ukazywania się „Głosu 
Wielkopolskiego” składam w imieniu Zarządu RSW „Prasa” i wła­
snym serdeczne gratulacje całemu Zespołowi Redakcyjnemu ga- 
zety i życzenia dalszej owocnej działalności.

W ciągu całej swej wieloletniej działalności „Głos Wielkopolski” 
dobrze służył swej Ziemi I jej mieszkańcom. Organizował wiele 
ciekawych i pożytecznych akcji społecznych, mobilizował do trud- 
hej oraz wytężonej pracy w dziele odbudowy Wielkopolski.

dzięki swej rzetelnej informacji i ciekawej publicystyce zdobył 
'„Glos Wielkopolski” duże zaufanie, popularność i autorytet swych 
czytelników.

Gratulując Wam dotychczasowego dorobku życzymy dalszych 
osiągnięć we wszechstronnym rozwoju pisma oraz wszelkiej po­
myślności w życiu osobirtym wszystkich Jego Współtwórców.

TADEUSZ GALIŃSKI
Prezes RSW „Prasa”

nie informacyjnej 
sma z refleksją, 
laniem polityki

roli pi- 
z usta- 
redakcyj- 
działania.nej, kierunków

Redakcja stara się, by to,
co znajduje się na łamach, nie 
było przypadkowym zbiorem 
publikacji, w którym ginąć 
mogłyby najważniejsze próbie 
my. Zamierzeniem redakcji 
jest skupianie uwagi czytelni­
ków na tym wszystkim, co słu 
ży budowaniu silnego państwa 
socjalistycznego, mogącego dzię

Po wtóre — zadaniem, któ­
re od początku istnienia 

pisma stawia przed sobą redak 
cja jest ścisła więź z regionem. 
Nazwa pisma: „Głos Wielko­
polski” nie jest więc przypad­
kowa, dobrze od daj e zamierzę 
nia organizatorów dziennika i 
ich późniejszych, również dzi­
siejszych kontynuatorów. Trud 
no byłoby wymienić ważny 
problem życia Poznania i na­
szego województwa, który nie 
znalazłby odbicia na łamach 
„Głosu”. Dniom wyzwolenia i 
odbudowy, okresowi rozwoju 
Wielkopolski, trudnościom i 
wielkim dokonaniom — wier­
nie towarzyszyły pióra dzien­
nikarzy, którzy wraz z całym 
społeczeństwem regionu zda­
wali w minionym 25-leciu swój 
egzamin patriotyzmu. Jedno­
cześnie — trzeba to podkreślić 
— pióra te dalekie były od poz 
bawionego horyzontów prowin 
cjonalizmu. Dziennikarze „Gło 
su” starali się kształtować po­
czucie odpowiedzialności wo 
bec całego kraju, pokazywać 
to, co dzieje się w innych wo 
jewództwach i stolicy i wresz 
cie — poszerzać znajomość pro 
cesów zachodzących w świecie. 
Sporo uwagi poświęcali rów­
nież problematyce niemieckiej, 
tak istotnej dla Wielkopolan. 
Ten wysiłek, by mimo trudno­
ści związanych z małą objęto 
ścią, poruszać jednocześnie 
problemy Wielkopolski, całego 
kraju i sytuacji międzynarodo 
wej, by ukazywać ich wzajem 
ny związek — powinien być — 
naszym zdaniem — w przyszło 
ści jeszcze większy niż dotych 
czas.

sjach prowadzonych na łamach 
z udziałem przedstawicieli róż 
nych środowisk społecznych, 
lecz również w licznych lis­
tach czytelników. Zwracają 
się oni często z prośbą o inter 
wencję, ustosunkowują się do 
publikacji, zgadzają się z auto 
rami artykułów lub polemizu­
ją z nimi. Niejednokrotnie zda 
rza się, że dziennikarz otrzy­
muje w odpowiedzi na swój 
artykuł wiele listów z kry tycz 
nymi uwagami. Zgadza się z ni 
mi lub nie, ale zawsze cieszy 
się, bo korespondencja ta jest 
dowodem, że publikacja jego 
wywołuje zainteresowanie i 
oddźwięk. Ten ożywiony kon­
takt z czytelnikami pozwala 
redakcji na wypełnienie jednej 
z głównych funkcji, jaką jest 
odzwierciedlanie opinii publicz 
nej. _

spomnieć tu warto i o tym 
* * że w pracy zespołu „Gło­

su” wielki nacisk kładzie się 
na kolektywne metody działa­
nia. Jest to zespół nie tylko z 
nazwy, cechuje go rzeczywi­
ście zespołowe myślenie. Czę­
stym jest zjawiskiem, że pra­
cownik redakcji, nie tylko 
dziennikarz, stara się zarówno 
o dobre funkcjonowanie powie 
rzonego mu odcinka, jak i o 
wniesienie swego wkładu my­
śli i działania do pracy redak­
cji jako całości. Źródłem tego 
jest wytworzony w ciągu wie 
lu lat patriotyzm redakcyjny 
— nie' mający nic wspólnego z 
partykularyzmem.

Przed ćwierć wiekiem

Redakcja „Głosu” szczegól­
ny nacisk kładzie na więź 

z czytelnikami. Znajduje ona 
swój wyraz nie tylko w dysku

Zespół zda je sobie sprawę 
nie tylko z tego, co dobre 

w jego pracy. Dziennikarze 
„Głosu” są często niezadowolę 
ni z osiągniętych rezultatów, 
wiedzą, że dużo można jeszcze 
zrobić, by coraz lepiej redago 
wać pismo, coraz lepiej służyć 
czytelnikom. Podtrzymywanie 
samokrytycyzmu jest niewątpli 
wie jednym z głównych wa­
runków wykonania niełatwych 
zadań stojących przed redak­
cją w dobie wiązania rewolu­
cji socjalistycznej z rewolucją 
naukowo-techniczną. I tą uwa 
gą o potrzebie twórczego nie­
pokoju pragnę jubileuszowe 
refleksje zakończyć.

LESŁAW TOKARSKI

Narodziny pierwszej
> lutego 1945 roku około południa, w 

wie^u punktach wolnych już rejo­
nów Poznania rozległy się pokrzy-

kiwania: Głooos Wieeelkopooolski!.
Elektryzowały one przechodniów, zmusza 
ły do zainteresowania się chłopcami, z któ 
rych każdy trzymał plik jakichś arku­
szy papieru. Owe arkusze okazały się naj 
prawdziwszą polska gazetą.

— Patrzcie! Już mamy naszą gazetę! — 
wołano tu i ówdzie. A w każdym przy­
padku zetknięcia się z „Głosem” padały 
słowa radości i zadowolenia: po tylu la­
tach nareszcie słowo w rodzimym języku.

I tak wszedł ,,Głos Wielkopolski” do hi­
storii powojennego Poznania. Choć je­
szcze trwały walki w centrum miasta, 
choć całych siedem dni trzeba było cze­
kać do radosnej wiadomości, że wreszcie 
padł ostatni w mieście bastion faszyzmu 
— Cytadela.

Zanim jednak zaledwie kilkutysięczny 
nakład pierwszego polskiego dziennika w 
Poznaniu rozszedł się do czytelników, 
trzeba było zapału i prawdziwie wielkie­
go wysiłku ludzi, pragnących taką gazetę 
szybko zredagować, wydrukować i wy­
dać. Wszystko to zaczęło się kilka dni 
przed owym pamiętnym piątkiem, 16 lu­
tego.

Ja dowiedziałem się o zamiarze wyda­
wania „Głosu” w niedzielę, 11 lutego. 
Wiadomość ta dotarła do mnie „po znajo­
mości” i za tą samą przyczyną zapropo­
nowano mi pracę w tej pierwszej poz­
nańskiej redakcji. Wahałem się kilka go­
dzin. A w poniedziałek rano, przyodziaw­
szy się w nieco krótkawy granatowy mun 
durek przedwojennego gimnazjasty — 
udałem się z moim protektorem — red. 
Czesławem Brzóską na ul. Chełmońskie­
go. Tu. w kamienicy pod numerem 22, 
zadomowił się już Wojewódzki Urząd In­
formacji i Propagandy. Tutaj właśnie 
powstała inicjatywa wydania polskiego 
dziennika, tutaj grono przybyłych już 
dziennikarzy poznańskich ustaliło, że ga­
zeta otrzyma nazwę „Głos Wielkopolski”;

Jak się później dowiedziałem, projekto­
dawcą nazwy był red. Józef Szulczyński, 
przedwojenny dziennikarz, publicysta. Re 
daktorem naczelnym „obwołano" z urzę­
du Józefa Pawłowskiego, kierownika 
Urzędu Propagandy, wówczas jeszcze po­
rucznika Ludowego Wojska Polskiego.

Kiedy w małym pokoiku z jednym za­
ledwie biurkiem, jakimś stołem i chyba 
tylko dwoma krzesłami, przedstawiono 
mnie w ów pamiętny poniedziałek sekre­
tarzowi redakcji, red. Jarogniewowi Ka- 
niastemu. dowiedziałem się, że prócz już 
wymienionych stawili się do pracy re­
daktorzy: Jan Brzeski — publicysta, spe­
cjalista od zagadnień ekonomicznych, 
Wiktor Wojciechowski, który objął funk­
cję redaktora technicznego i Jan Gajew­
ski — drukarz z zawodu, a tu, w redak­
cji, mianowany redaktorem depeszowym. 
Ta ostatnia nazwa najmniej zresztą pa­
sowała do aktualnej sytuacji. Dzisiaj po­
jęcie depeszowca łączy się w redakcji co 
najmniej z dalekopisami i różnymi biule­
tynami informacyjnymi. Wówczas przez 
wiele dni nie było można jeszcze marzyć 
o przyzwoitym zestawie informacji. De­
pesze to był to prostu nasłuch radiowy z 
tych stacji zagranicznych, które kilka ra­
zy dziennie nadawały serwis po polsku.

Niewiele łatwiejsze zadanie miałem i 
ja, jedyny reporter. Ułatwieniem było tyl­
ko to, że większość najważniejszych in­
stytucji i urzędów mieściła się w do­
mach odległych o kilkadziesiąt lub naj­
wyżej kilkaset metrów od siedziby re­
dakcji. A wszędzie trzeba było chodzić 
osobiście. Telefon był także rekwizytem 
jeszcze nieużytecznym, sieć nie działała.

Łatwo powiedzieć: wydamy gazetę. 
Ostatecznie rutyna starszych dziennika­
rzy pozwalała na jako tako szybkie opra­
cowanie szeregu materiałów własnych 
lub opracowanie czegoś z uzyskanych ga­
zet radzieckich. Ale największym zmart­
wieniem — zwłaszcza J. Kaniastego — 
była sprawa uruchomienia drukarni. 
Ocalałe, choć zdewastowane zakłady gra-

ficzne przy ul. Piotra Wawrzyniaka, 
gdzie mieliśmy drukować, były pozbawio­
ne szyb, nie miały prądu, węgla do opa­
lania, gazu i wody. W tym trudnym okre 
sie nie jeden raz przekonywałem się na 
każdym kroku, ile mogą zdziałać ludzka 
wola, zapał i inicjatywa. Znaleźli się bo-, 
wiem pierwsi drukarze gotowi do zesta­
wiania pierwszych linijek polskiego tek­
stu. Z owej ekipy metrampażem miano­
wano Stefana Tasiemskiego — obecnego 
dyrektora naczelnego Poznańskich Za­
kładów Graficznych im. M. Kasprzaka. 
Szpaltami zajęli się — jeśli dobrze pa­
miętam — Bolesław Kuźmiński, Jerzy 
Rakowski, Alojzy Mrugalski, Maksymi­
lian Dutkiewicz oraz — obecnie już na 
zasłużonej emeryturze — Zenon Barto- 
szak i Mieczysław Francuszkiewicz. Ten 
ostatni „oczarował” wszystkich zestawem 
polskich czcionek. Przechował je gdzieś 
przez całą okupację.

Do czasu wydania pierwszego numeru 
„Głosu” drukarnia mogła pracować po 4 
godziny dziennie. Nie można było od ni­
kogo wymagać dłuższego dnia pracy w zi­
mnie i bez wynagrodzenia. Składanie tek 
stów odbywało się oczywiście ręcznie, bo­
wiem zimne były linotypy (bez gazu i prą 
du). A druk kilkutysięcznego nakładu 
„Głosu” (w objętości 4 stron dzisiejszego 
formatu) trwał wiele żmudnych godzin. 
Płaska maszyna, której mechanizm napę­
dzali zaprzęgnięci do pracy „volksdeut- 
sche", dawała na godzinę... 600 egzempla­
rzy.

W takich warunkach nie należało się' 
dziwić, że „Głos” ukazywał się w owe 
trudne dni raz rano, innym razem w po­
łudnie lub pod wieczór. Wydawano 4 stro 
ny lub dwie, wydania niedzielne i po­
niedziałkowe najczęściej łączono. Trzeba 
bowiem jeszcze dodać, że z papierem by­
ły także kłopoty. Cieszyło nas jednak to 
przy owych trudnościach i przeszkodach, 
że poznaniacy przywykali do „Głosu”, że 
codziennie go oczekiwali. Ponieważ przez 
pierwsze dni tzw. kolportaż mieścił się

Dokończenie na str. 6
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JANINA MAĆKOWIAK
mistrz produkcji w Fabryce My­
dła i Kosmetyków „Lech la”

— Rozmaite były losy pozna 
niaków w połowie lutego 1945 
roku. Ale jedna sprawa łączyła 
wszystkich bez wyjątku — o- 
czekiwanie na rychłą wolność. 
Na Cytadeli wzmagały się wal 
ki. Ludzie z ust do ust poda­
wali sobie komunikaty. Zawie 
rały one dużą dozę optymizmu. 
Tym właśnie żyliśmy — na­
dzieją. Byliśmy pewni, że 
wkrótce skończy sie w Pozna­
niu panowanie hitlerowców.

Duże znaczenie w podtrzy­
mywaniu nas na duchu ode­
grał „Głos Wielkopolski”. Pa 
mietam dobrze ten dzień, w 
którym przeczytałam pierwszy 
polski dziennik. Dostałam go 
od sąsiada. Bodaj w dwa dni 
później — wybrałam sie do 
„Lechii”. Pracowałam w tej fa

bryce od 1935 roku. Okupację 
również w niej przetrwałam.

W tym pamiętnym dniu lu­
tego nie mogłam wysiedzieć 
w domu. Czułam, że wolność 
blisko, tym bardziej że infor­
macje w „Głosie” potwierdzały 
moje przypuszczenia. Tej dro 
gi z Jeżyc, gdzie wtedy miesz­
kałam. do „Lechii” nigdy nie 
zapomnę. Pod gradem kul. po 
belkach zniszczonego mostu 
Chrobrego, przedostałam się 
na ulicę Chlebową. Fabryka 
tylko częściowo była zniszczo­
na. Wspólnie z innymi kole­
gami, którzy również tu przy 
byli, zabraliśmy się do porząd 
kowania. Później przychodzi­
łam codziennie. Właśnie tu, w 
fabryce, zdobywałam „Głos” 
Przynosili go koledzy. Po prze 
czytaniu, zawsze przekazywa­
łam egzemplarz dalej...

JOZEF KLEMENCZAK
główny instruktor ruchu MPK

— „Głos Wielkopolski”? Z 
nim łączy się dużo moich 
wspomnień sprzed 25 lat.

Jeszcze zanim dostałem do 
ręki pierwszy „Głos”. 12 lu­
tego 1945 roku razem z czę­
ścią pracowników Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego stanąłem do pracy. 
Przystąpiliśmy do porządko­
wania zniszczonych urządzeń. 
Z MPK związany jestem od 
34 lat. Tutaj zacząłem praco­
wać jako uczeń ślusarski. Oku 
pacie też przepracowałem w 
tramwajach.

25 lat temu, 16 lutego, je­
den z moich kolegów wpadl 
do warsztatów i krzyknął, że 
na ulicy sprzedają polską ga­
zetę. Nie czekając na bliższe 
wyjaśnienia wybiegłem na uli 
cę. Ulica Głogowska doszedłem 
w pobliże parku Kasprzaka.

Tu zobaczyłem gromadę ludzi. 
Jakiś chłopiec sprzedawał ga­
zetę. To był „Głos”. Po chwili 
i ja miałem w ręku pierwszy 
numer. Schowałem go do kie 
szeni i z powrotem pobiegłem 
do warsztatów. Byłem podnie­
cony. a zarazem wzruszony. W 
warsztatach natychmiast oto­
czyli mnie koledzy. Czytaliś­
my „Głos” kilka razy. Ogar­
nęła nas nadzieja na rychły 
koniec panowania hitlerowców.

„Głos” był rozchwytywany. 
Zdobycie go nie należało do 
zadań łatwych. Sprzedawcom 
wydzierano go dosłownie z rąk.

A i dzisiaj nie ma go w kios 
kach zbyt wiele. Ale wtedy 
nie liczyła się ilość. Liczył się 
fakt. „Głos” dodawał nam otu 
chy. Pracowaliśmy wówczas 
bez wytchnienia w warszta­
tach, by jak najprędzej mógł 
ruszyć pierwszy tramwaj. Na­
stąpiło to 4 marca 1945 roku.

Oni czytali 
pierwszy numer „GŁOSU“

JOZEF DZIASEK

nauczyciel w Szkole Podstawo­
wej ar. 26 im. R. Berwińskiego

— Dobrze pamiętam dzień, w 
którym po prawie 5 latach hi­
tlerowskiej okupacji wreszcie 
znowu miałem w rękach pol­
ską gazetę. Wtedy już praco­
wałem, choć jeszcze trwały w 
Poznaniu walki. Wspólnie z 
innymi nauczycielami zaczą­
łem organizować naukę w szko 
le przy ulicy Strusia.

16 lutego, 25 lat temu, prze­
chodząc ulicą Głogowską, u- 
słyszałem wołanie chłopca, roz 
noszącego „Głos Wielkopolski”. 
Nie wierzyłem własnym u- 
szom. Chłopca otaczał krąg lu

dzi. Zdobyłem „Głos”. Pierw­
szą stronę przeczytałem już r.a 
ulicy. Wokół mnie gromadzili 

ssię ludzie. Zacząłem im czytać 
głośno wiadomości. Od strony 
Cytadeli dochodził huk dział. 
Nie zważaliśmy na . to.

Następne wydania „Głosu” 
czytałem każdeao dnia, ponie­
waż dzieci przynosiły go do 
szkoły. Właśnie ta gazeta po­
służyła nam też dó nauki czy­
tania. f

Były to też jeszcze dni ocze­
kiwania na pełną wolność. 
Wiarę w rychłe oswobodzenie 
Poznania podtrzymywał w 
nas właśnie „Głos Wielkopol­
ski”. Od czytania naszej pierw
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szej polskiej gazety zaczynała 
się codzienna nauka.

Jeszcze przed całkowitym 
wyzwoleniem miasta przepro­
wadziliśmy się do szkoły przy 
ulicy Berwińskiego, której 
gmach był mniej zniszczony 
Lekcje stawały się coraz lepiej 
zorganizowane. Przybyło też 
nauczycieli.

Do dzisiaj uczę w tej szko­
le. Do dzisiaj też jestem wier­
nym czytelnikiem „Głosu Wiel 
kopolskiego”—

ANTONI GAWAŁEK

monter maszynowy w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Wodociągów i

Kanalizacji

— Ukazanie się pierwszego 
numeru „Głosu Wielkopolskie 
go” przed 25 laty nierozerwal­
nie związane jest w mojej pa­
mięci z radosnym uczuciem 
zbliżającej się wolności. Bo 
choć 16 lutego 1945 roku trwa 
ły jeszcze w Poznaniu walki, 
my — pracownicy wodociągów, 
staliśmy już na posterunku.

Dla nas — najważniejszą wte 
dy sprawą było uruchomienie 
wodociągów. Nie było to łat 
we. Choć sam budynek nie u- 
legł większemu zniszczeniu, to 
jednak nie działały urządzenia. 
21 lutego daliśmy miastu wo­
dę.

A pierwszy egzemplarz „Glo 
su Wielkopolskiego”? Szedłem 
do pracy, gdy zauważyłem gru 
pę ludzi. Przystanąłem. Jakiś 
chłopiec wykrzykiwał na całe 
gardło: „Głos Wielkopolski!” 
Otaczający sprzedawcę ludzie 
wyrywali mu gazety z ręki. 
Okazało się, że mam do czy­
nienia ze znajomym chłopa­
kiem z Wildy. .Wsunął mi gazę 
tę do ręki. Później w pracy nie 
mówiliśmy o niczym innym 
jak o tym tak długo oczekiwa­
nym polskim dzienniku. Czy­
taliśmy go od deski do deski, 
po kilka razy.

Później nie zawsze udało 
mi sie kupić „Głos” ale czyta 
łem go codziennie. Zawsze któ 
ryś z kolegów przynosił go do 
zakładu Czytam ..Głos” do dzi 
siaj, tak jak do dzisiaj pracuję 
w Miejskim Przedsiębiorstwie 
Wodociągów i Kanalizacji.' Z

tą tylko różnicą, że „Głos” ma 
25 lat, a ja w maju obchodzić 
będę 43 lata nieprzerwanej 
pracy w wodociągach.^

Zanotowała: A. S.

Fot. (4) — K. Przyehodzk!

Refleksje całkiem osobiste

ZAWÓD: DZIENNIKARZ
Może znacie ten dowcip, może nie. Pod­

czas pewnego przyjęcia jedna z pań, 
dowiedziawszy się, iż za sąsiada ma 

wybitnego internistę, poczęła opowiadać o 
swoich dolegliwościach. Zniecierpliwiony le­
karz przerwał jej:

- Niech się pani rozbierze.
— Tutaj?!
- Tak, tutaj - odparł eskulap - Przecież t u- 

t a j mi pani o tym mówi.
Przytaczam tę znaną anegdotkę nie bez 

premedytacji. Historyjka z towarzyską roz­
mówką lekarza nasuwa dziennikarzowi ana­
logie. Różnica polega na tym, że niby mimo­
chodem czynione nam zwierzenia, lub też 
przekazywane uwagi, sugestie bądź poucze­
nia — nie ograniczają się do sfery fizjologicz­
nych dolegliwości I nie da się ich przeciąć 
zawołaniem: „Rozbierz się pan!”

— Pan jest dziennikarzem?
Potakujący gest staje się sygnałem starto­

wym dla naszych interlokutorów. Każdy ma 
mola, który go gryzie. Gatunek i kierunek lo­
tu mola zależa od środowiska, jakie rozmow- 
ca(czyni) reprezentuje oraz od jego wyobraź­
ni.

Tedy słucha się o konieczności skuteczniej­
szej walki z gołoledzią (za mało o tym pi- 
szecie), o niedostatkach w działalności tran­
sportu miejskiego (co wy z nimi tak się cac­
kacie?), nawrotach braku papieru toaletowe­
go (kiedy wreszcie prasa zrobi z tym po­
rządek!), fatalnej jakości telewizorów „Nar­
cyz" (panie, to skandal), niedociągnięciach 
w dzielnicowej poradni (to jest organizacja? 
to jest b...  a nie organizacja!!).

W tej grupie rozmówców nie brak też naj­
lepiej poinformowanych”. Jako wybornie za­
znajomieni z tą czy inną sprawą (a najczęś­
ciej i z tq i z innq.„), spieszą przekazać dzień 
nikarzowi swoje rewelacje. Więc według nich 
brakuje papieru toaletowego, bo fabryki krze­
seł owijają nim swoje wyroby, a tramwajów 
kursuje mniej, gdyż dyrekcja MPK odstąpiła 
potrzebne silniki Warszawie. Na [lepiej poin­
formowani” dajq od czasu do czasu wyraz 
swemu zrozumieniu wobec ludzi pióra: mrużąc 
oko powiadają, że wiedza co i jak, że i my 
pewnie wiemy co I jak, tylko; że...

Ale to tylko jedna z kategorii rozmówców. 
Sq też inni. Ci nie tyle przekazują, ile Inda­
gują. Domagaja się przedstawienia prawdzi­
wych przyczyn zmian na Ważnym Stanowisku; 
oczekują oryginalnego skomentowania naj­
nowszych wydarzeń w Chinach, a może w Gwa 
temali; radzi by usłyszeć wyszukane szczegóły, 
dotyczące produkcji „Fiatów" lub importu „Za 
stav" (będzie czy nie bedzie?): niezmiennie 
pasjonują ich bliższe szczegóły, dotyczące Wy 
sokich Osobistości.

Nie brak także poprawiaczy. Dla tych wczo 
rajsze doniesienia o lądowaniu na Księżycu 
lub trzęsieniu ziemi w Banja Luce - to betka; 
nie ma też znaczenia to, ie dziennik - nie 
encyklopedia, żyje dobę, robiony jest w du­
żym tempie I uchybienia, niestety, zdarzyć się 
moqq. Z satysfakcja popartq dłuższym wy­
wodem, ukazujq ogrom popełnionego na ła­
mach błędu: oto wieś w rejonie Semipałatyń- 
ska w Kazachskie! SRR, nie nazywa się Za- 
korysk, lecz Zaryjsk.

Wnikliwszą odmianą poprawiaczy sq ana­
litycy". Ci zwykli roztrząsać, dlaczego w spra­
wozdaniu z Ważnej Uroczystości, Iksa wymie­
niono po Zecie, bądź zgoła go pominięto.

Kiedyś denerwowały mnie — te specyficz­
ne przecież - rozmowy 1 indagacje. Bywało, 
że wołałem trafiać do jakiegoś grona inco­
gnito. Z biegiem czasu zrozumiałem zwykłą 
ludzką potrzebę wypowiedzenia się, na ogół

dobrą wolę dzielenia się z człowiekiem pióra 
troskami oraz radościami (to - rzadziej). Tak 
już jest: dla dziennikarzy towarzyskie zgroma­
dzenie to swoista giełda poglądów, plotek, 
problemów absorbujących ludzi. Sedno w tym, 
by do tego galimatiasu opinii podejść rzeczo­
wo, nie bez sceptycyzmu, ale i bez znieczu­
licy. Tedy wyznam, że z biegiem lat przywy­
kłem do owych rozmów, a także listów i te­
lefonów, pod warunkiem, iż dana jest rów­
nież mnie sposobność przedstawienia moich 
osądów,

Czymś, co decyduje o treści dziennikar­
skiego żywota, sq też codzienne redakcyjne 
dyskusje. Dzieli się tu nieraz włos na czworo: 
dać jakieś zdjęcie w prawym górnym, czy le­
wym dolnym narożniku strony, lecz na ogól 
dysputy dotyczą kształtu kolejnych wydań, o- 
kreślonych artykułów, podejmowanych tema­
tów. Skrócić jakieś sprawozdanie, wymyśleć 
trafny tytuł do komentarza, zrobić rozmowę 
z trudno uchwytnym Iksem, wywiedzieć się co 
z przedsięwzięciem Ygrek, obsłużyć naradę 
w fabryce „PANCO"...

Polecenia krzyżują się; coś się komplikuje, 
za chwilę wyjaśnia, ktoś z kierownictwa in­
terweniuje. krótkie zebranie planujące, tele­
fony 1 dalekopis, listy od czytelników, plik zdjęć, 
pretensje'autorów... Codzienna redakcyjna krzg 
tanina.

Jest nas w kraju ponad pięć tysięcy; w 
Wielkopolsce niespełna dwustu, w redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego” — trzydziestu trzech. 
Jak powiada docent Tadeusz Kupis — jedna z 
najmniej licznych grup pracowniczych w kraju. 
Zawód, w którym — ze względu na jego ucią­
żliwość - spada odsetek kobiet. W którym 
średnio nie dożywa się więcej niż 53 lat. 
Fach, który funkcjonuje w Polsce Ludowej ja­
ko otwarty polityczny zawód twórczy, podda­
ny działaniu stałych napięć I sytuacji kon­
fliktowych. Podstawową funkcją prasy jest od­
zwierciedlanie opinii publicznej a zarazem jej 
kształtowanie. Tedy dziennikarz, wypełniając 
swe obowiązki, spotyka się na co dzień z a- 
probatg jednych i dezaprobata drugich. Dzia­
ła na stvku odmiennych niekiedy oczekiwań 
czytelników.

Powiada się, że o randze naszego zawodu 
decyduje nie tylko wielki zasięg oddziaływa­
nia prasy, radia, telewizji, kroniki filmowej 
— lecz przede wszystkim działalność ideowo- 
polityczna i służbo publiczna dziennikarzy. 
Wiaże się z tym ściśle sprawa satysfakcji z 
pracy, która jest największa, gdy udaje się 
nam uzyskać aplauz i aprobatę czytelników. 
Wszakże zazwyczaj któregoś z tych elementów 
niedostaie, a - bywa - zastępuje go obraźliwy 
list, reprymenda czy w ogóle brak reakcji ze 
strony zainteresowanych. Najmniej satysfak­
cji doznają ci dziennikarze, którym nie jest 
dane prezentować się publiczności czytelni­
czej: autorzy skromnych, sygnowanych tylko 
inicjałami informacji, pracownicy redakcji 
nocnej, przygotowujący do każdego wydania 
gazety serwis depesz z kraju i świata no i tak 
zwani dziennikarze funkcyjni, czyli ci, którzy 
pismo redagują.

Nie brak różnych powiedzonek także o pra­
sie i dziennikarzach. Chociażby: prasa to po­
tęga; dziennikarz to człowiek, który wyrzuco-
ny drzwiami — wraca oknem: kto raz 
farby drukarskiej, ten na zawsze 
z nią związany...

Nie odpowiada mi żadne z tych

powącha 
pozostaje

porzeka-
deł, a zapachu farby drukarskiej nie znoszę. 
A jednak coś w tym jest. Ale co? Chyba to 
jedno: dziennikarstwo to nasz, mój zawód.

WIESŁAW PORZYCKI

W obronie dobrego imienia Polski
Utarło się powiedzenie, że nie ma kraju, w którym nie 

żyją Polacy. Rodaków spotkać można prawie wszędzie, 
a w 32 krajach — skupiska polonijne. Liczebność tych 

ostatnicn szacuje się na 8,2—10,3 miliona osób. Jedni urodzili 
się w Polsce, inni — to Ich dzieci bądź dalsi potomkowie. 
Jedni czują się zawsze Polakami, inni, nie zapominają o swoim 
polskim pochodzeniu, mimc iż czują się obywatelami państw, 
w których zamieszkują. Dochowując obowiązku lojalności 
wobec państwa, w którym się osiedlili, zachowują jednocześ­
nie przywiązanie do polskości., dokumentują swą wierność 
Macierzy.

Taka jest w swej większości Polonia zagraniczna. Pamięta 
o Polsce nie tylko z rac/i swoich powiązań z rodzinami w 
kraju. Służy Polsce nie tylko pomocą materialną dla krew­
nych w kraju.

Głosy przywiązania do Polski i polskości, świadczące/6 głę­
bokim patriotyzmie Polonii zagranicznej, rozlegają się nja ca­
łym świecie. Szczególnie zaś w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
istnieją największe skupiska polonijne. Zwłaszcza tam bo­
wiem narażane są one na obraźliwe ataki w stosunku do tego 
co polskie.

propaganda antypolska płynie z różnych źródeł. Zęby sie 
1 o tym przekonać wystarczy się powołać na przykłady 

z prasy polonijnej Redakcja nasza od jednego z czytelników 
zagranicznych otrzymała fotokopię artykułu z wychodzącego 
w Detroit „Dziennika Polskiego” Autor artykułu (którego 
fragment reprodukujemy) nawołuje czytelników do podnie­
sienia głosu w obronie dobrego imienia Polaków. Powód 
jest jednoznaczny:

;,Znów sypią się do na — czytamy w detroicklm „Dzienniku Pol- 
skim” — skargi i zażalenia, w których obraża się uczucia i dobre

imię Polaków. I tak skargi są na Johnny Carsona. na Donalda 
O’Connor i zespół Martin and Rowan.

Przedmiotem ich docinków i idiotycznych kawałów są Polacy i to 
co polskie. .

(...) właśnie w jednym r. takich szkalujących, ohydnych ataków 
w ub. poniedziałek na programie Donalda Ó’Connor usłyszano, że 
„katolicy. Żydzi, protestanci i baptyści winni sie razem połączy* 
i wybić Polaków”.

(...) jeden z naszych wsnółpracowników słyszał, jak Martin 
i Rowan w swym programie mieli mały skecz dwóch imigrantów, 
którzy-urzędnikowi imigracyjnemu podawali swe nazwiska cyfra™!- 
Jeden podał krótką, s drugi bardzo długą. Na pytanie dlaczego jest 
takie długie jego nazwisko, odpowiedział: „Bo jest polskie”.

<:-> Nieijawno w pewnych kołach zwrócono uwagę na to, że * 
z" bliską rocznicą 500-Iecia urodzin Mikołaja Kopernika <1473 

— 1973) Niemcy przygotowują specjalną kampanię, by... odebrać go 
Polsce i Polakom”,

Jakże to bliskie wielu innym antypolskim paszkwilom, jak 
choćby temu, który ujrzał światło dzienne w październiku 
roku 1965, także w Stanach Zjednoczonych Myślę o broszu- 
rze pt. „It's fun to bea Polak’ („Co za radość być Polakiem’)) 
wydanej w Glendal (Kalifornia) nakładem Marvina Millera.

fun to be a Polak' („Co za radość być Polakiem ), 
Glendal (Kalifornia) nakładem Marvina Millera.

Zaprezentowano w niej osobliwy „humor” amerykański na 
temat Polaków w postaci np rysunku kartki papieru zapeł­
nionej rozmaitymi krzyżykami, z objaśnieniem, że jest to 
„petycja z podpisami w polskiej dzielnicy”.

Na takie i podobne ohydne ataki, czasami bardziej wyrafi­
nowane — Polonia amerykańska narażona jest dość często.

7 uznaniem, trzeba zauważyć, że nasi rodacy za granicy 
J nie ograniczają się w takich wypadkach tylko do jakże 

uzasadnionego oburzenia Więcej — organizują sie do wy­
stąpień przeciw antypolskim oszczerstwom i kalumniom.



h— W latach 1945 — 1960 powstcło w samym Poznaniu 35 bu­
dynków szkolnych, w tym 28 dla szkól podstawowych...”.

Fot. — K, Przychodzki

Drogi rozwoju

Powszechność 
nauczania

Okres okupacji hitlerow­
skiej przyniósł wielko­
polskiemu i poznańskie 

mu szkolnictwu niepowetowa­
ne straty. Przez ponad 5 lat 
zamknięte były polskie szkoły. 

Okupacja poczyniła także in 
ne spustoszenia. Wiele budyn­
ków szkolnych legło w gru­
zach lub częściowo zostało 
zniszczonych. W 1945 r., z chwi 
lą wyzwolenia Wielkopolski 
przez Armię Radziecką sytu­
acja szkolnictwa przedstawiała 
się wprost katastrofalnie. W 
pamiętnym roku odzyskania 
wolności nie było podręczni­
ków, pomocy naukowych, bra­
kowało także sprzętu szkolne­
go.

Brakowało także nauczycie­
li. Wielu z nich podczas okupa­
cji zginęło w obozach koncen­
tracyjnych lub więzieniach 
hitlerowskich. Sporo pedago­
gów wywieziono na przymuso­
we roboty w głąb Niemiec. A 
jednak w wielu miastach i 
wsiach Wielkopolski, natych­
miast po wyzwoleniu przystę­
powano do organizowania 
szkół, zwłaszcza podstawo­
wych.

Tak było też w Poznaniu. Na 
kilkanaście dni przed wyzwo­
leniem miasta, 12 lutego 1945 
roku rozpoczęto naukę w szko­
le nr 33 przy ul. Jarochow- 
skiego. W kilka dni później 
pierwsze lekcje prowadzono w 
szkołach m. in. przy ulicach: 
Strusia i Berwińskiego.

W wyzwolonych miejscowoś­
ciach na terenie województwa 
organizowanie szkół rozpoczy­
nano od łatania dziur w znisz­
czonych budynkach i wyposaża 
nia ich wnętrz. Często stołami 
i krzesłami zastępowano ław­
ki, a z jednego polskiego pod­
ręcznika uczyło się po kilka 
lub kilkanaścioro dzieci.

Rok wyzwolenia przyniósł zasad­
nicze przeobrażenia w systemie 
oświaty. Naukę udostępniono 
wszystkim dzieciom i młodzieży. 
Pod koniec okresu międzywojen­
nego, w roku szkolnym 1938/39^ na 
każda piątkę dzieci, tylko czworo 
uczęszczało do szkoły. Spośród 
2193 istniejących wówczas szkół 
tzw. powszechnych, jedynie 33 
proc, realizowało pełny program 
z zakresu szkoły podstawowej. W 
szkole np. I stopnia (a takich było

sporo) najwyższą klasą była IV. 
Tym samym tysiącom dzieci za­
mykano dostęp do gimnazjów. W 
maju 1945 r. zniesiono już podział 
szkoły podstawowej na trzy stop­
nie.

Krótko po wyzwoleniu W 
szkołach Poznania i Wielko­
polski uczyło się 353 670 dzie­
ci, a 55 653 pobierało naukę na 
specjalnych kompletach. Po­
wstały one celem umożliwie­
nia ukończenia 7 klasy tym 
wszystkim, którzy posiadali 
niepełne wykształcenie z za­
kresu szkoły podstawowej. Re­
forma szkolna w 1948 r. wpro­
wadziła powszechność naucza­
nia. Obowiązkiem 7-letniej na­
uki objęto wszystkie dzieci.

t Abv jednak reforma mogła 
być w pełni realizowana po­
trzeba było wielu nowych bu­
dynków szkolnych. Większość 
starych, przedwojennych szkół 
nie nadawała się do prowadze­
nia w nich nauki o szerszym 
zakresie. Wiele budynków nie 
posiadało też elementarnych 
warunków higieniczno-sanitar 
nych. Toteż od 1948 r. rozpo­
czął się nowy okres w dzie­
jach powojennego szkolnictwa 
wielkopolskiego. Zapoczątko­
wana została era intensywnej 
rozbudowy bazy szkolnictwa. 
W tym właśnie roku przystą,- 
piono do budowy pierwszej 
nowej szkoły w Poznaniu 
przy ul. Szamarzewskiego 89, 
Także w wielu miejscowoś­
ciach województwa rozpoczęto 
budowę nowych szkół. Każdy 
następny rok przynosił wzrost 
rozmachu w tym zakresie.

W roku szkolnym 1945/46 istniało 
w Poznaniu i województwie 2126 
szkół podstawowych, z tego w mia 
Stach 227, a na wsiach — 1899. W 
1965/66 było ich już 2342 ( w mia­
stach — 326, na wsiach — 2016). 
Dzięki temu, choć liczba dzieci do 
klas I stale wzrastała, warunki 
nauczania ulegały stałej poprawie. 
Każdego roku zmniejszało się za­
gęszczenie na 1 izbę lekcyjną. W 
okresie 1965—66 średnio na 1 izbę 
lekcyjna przypadało 38,9 ucznia. 
Wskaźnik ten znacznie korzystniej 
przedstawiał się na wsi wielkopol­
skiej — 30.6. natomiast w mia­
stach wynosił on jeszcze — 54,5.

W latach 1945—1960 powsta­
ło w samym Poznaniu 35 bu­
dynków, w tym 28 dla szkół 
podstawowych (w okresie mię­
dzywojennym wybudowano za

Sprawa jest niby prosta. Ludzie 
o niej mówią nie owijając w ba- 
wełnę, ale tylko w kręgach zna­

jomych i tylko prywatnie. Nikt jakoś 
nie ma odwagi wystąpić jawnie, pu­
blicznie. W efekcie wszyscy się zgadza­
ją, ale oficjalnie nikt nic nie wie. Zu­
pełnie jak w tej starej, zaraz po icojnie 
nakręconej filmowej komedii czecho­
słowackiej pt. „Nikt nic nie wie”, uka­
zującej okupacyjne perypetie grupy lu­
dzi zamieszanych w najbardziej niewia­
rygodne historie, rozśmieszające pu­
bliczność do łez. Film już dawno po­
szedł w zapomnienie, pozostawiając tyl* 
ko po sobie ironiczne określenie: nikt 
nic nie wie... Oczywiście, żeby uniknąć 
nieporozumień umówmy się, że przez 
terminy „każdy", „wszyscy", „publicz­
ny" rozumieć będziemy środowisko, że 
dotyczą one nie całego społeczeństwa 
lecz tylko pewnych kręgów.

Przykład dotyczyć może jakiegoś Bar­
dzo Potrzebnego Instytutu. Przy­
puśćmy, że w tym instytucie 4-osobowa 
grupa zdolnych magistrów lub dokto­
rów (albo jednych i drugich) wpadła 
na pomysł opracowania nowego 
i przydatnego resortowi, czy nawet ca­
łej gospodarce narodowej, tematu. 
Przypuśćmy, że zadanie udało się wy­
konać z powodzeniem. Od realizacji te­
matu do oficjalnego uznania jego wyko­
nania i przyjęcia tej pracy, wiedzie 
jeszcze daleka droga. Bardzo często 
dzieje się tak, że owa 4-osobowa grupa 
musi dokooptować do swego grona dru­
gą grupę, grupę ludzi, którzy co prawda 
do rozwiązania tematu wnieśli wkład 
niewiele większy od własnych podpi­
sów na liście płac, ale za to mają dużo 
do powiedzenia w sprawach zatwier­
dzenia i przyjęcia pracy, jej opiniowa­
nia, jej celowości itepe, itede.

Czasem grono dopisanych składa się 
po części z szefów rzeczywistych auto­
rów, po części zaś z ludzi, którzy swo­
imi koneksjami i ścieżkami „popchną" 
sprawę, po części znów z tych, co podej 
mują decyzje w sprawie przyjęcia albo 
odrzucenia wykonanej pracy. Bywa 
i tak, że temat jest wykonany bardzo 
dobrze, że dla nikogo nie ulega wątpli­
wości jego ogromna przydatność, a mi­
mo to autorzy nie odważają się nie do­
pisać fikcyjnych (bo chyba tak trzeba 
rzecz nazwać!) „współautorów". Nie od­
ważają się, bo wiedzą, że w przeciw­
nym razie ich prace natrafią na takie 
formalne przeszkody i opory, że zanim 
wszystko zostanie pomyślnie załatwio­
ne, projekt okaże się już przestarzały. 
Zresztą i tak, przy poparciu nie bezin­
teresownym, często droga pomysłu czy 
jakiegoś usprawnienia jest tak długa, 
że zanim dojdzie do publikacji czy re­
alizacji, rzecz trąci już myszką.

Trudno tu wymieniać przykłady.
Informatorzy bowiem za każdym 

razem zastrzegają sobie, żeby nie wy­
mieniać ani ich nazwisk, dni instytucji, 
w których pracują. I dlatego właśnie 

walka z tym zjawiskiem jest taka trud­

ledwie 7 obiektów). Szybkie 
tempo budowy nowych szkól 
utrzymano też w Wielkopolsce. 
Szczególny nacisk położono na 
poprawę warunków naucza­
nia na wsi. Często szkoły o 
dwóch tylko izbach zastępo­
wano tutaj okazałymi budyn­
kami, przystosowanymi do 
prowadzenia w nich nowocze­
snych metod nauki.

Wiele pomocy dla stworze­
nia lepszych warunków nauki 
okazali sami mieszkańcy Po­
znania i województwa. W 1959 
roku przystąpili oni do reali­
zowania hasła: „1000 szkół na 
Tysiąclecie”, rzuconego na XII 
plenum KC PZPR przez I se­
kretarza Władysława Gomuł­
kę. Do świadczeń na budowę 
szkół — pomników przystąpiło 
niezwłocznie całe społeczeń­
stwo wielkopolskie. Pierwsza 
szkoła - pomnik w Poznaniu

powstała przy ul. Jerzego. Ogó­
łem w latach 1959—1965 zbu­
dowano w Poznaniu 15 takich 
szkół. W województwie stanę­
ło ich w tym samym okresie 
100. w tym 94 szkoły podsta­
wowe.

Wspólnym zatem wysiłkiem 
państwa i społeczeństwa do­
konano w szkolnictwie koniecz 
nych przeobrażeń. Przede 
wszystkim zapewniono bez­
płatną naukę wszystkim dzie­
ciom, zbudowano dla nich set­
ki nowych szkół. W porówna­
niu z okresem międzywojen­
nym zmienił się także poziom 
kadry nauczycielskiej. Obecnie 
przeważająca większość peda­
gogów zwłaszcza w miastach 
posiada odpowiednie, wyższe 
wykształcenie.

Punktem zwrotnym w szkolnic­
twie podstawowym stał się rok 
1966/67. w którym wprowadzono

Rzeczywiści 
i dopisani

na. Ale nie tylko dlatego. Poza tym — 
jak już się wyżej rzekło — tymi dopi­
sywanymi na listach autorskich (i płac) 
są z reguły ludzie stojący w hierarchii 
służbowej wyżej od rzeczywistych auto­
rów projektu. Ci drudzy wolą więc sie­
dzieć cicho, w myśl starej, ale ciągle 
jeszcze, niestety, akttialnej zasady nie 
wychylaj się, nie podskakuj... Komu 
chce się walczyć na przykład z szefem, 
który nie zaraz — o, nie! — lecz przy 
najbliższej okazji może tak wyrównać 
rachunki, że „zbuntowany" na całe ży­
cie będzie miał nauczkę? Kto chce się 
narażać na miano „rozrabiacza", par­
szywej owcy, czy człowieka nie umieją­
cego żyć w zespole? Kto wreszcie chce 
się narazić na inne przykrości, nie wy-

Przepraszam. 
czy można?

łączając niekiedy i tej najgorszej — po­
żegnania się z ulubioną pracą w macie­
rzystym zakładzie? Oczywiście, nikt. 
Ogół woli więc przyjmować jako zło 
konieczne istniejące zwyczaje niż wy­
łamywać się i stwarzać wokół siebie 
atmosferę utrudniającą normalną pra­
cę. Normalną?

Nie twierdzę, że zjawisko dodawania 
fikcyjnych nazwisk w spisie autorów 
różnego rodzaju prac panuje wszędzie 
i na każdym kroku. Nie wątpię, że są 
środowiska, w których nie trzeba dla 
zyskania poparcia i dla popchnięcia, 
przyjęcia jakiegoś projektu, pracy na­
ukowej, pomysłu racjonalizatorskiego, 
wynalazku — dopisywać do zespołu 
prawdziwych autorów drugiego kom­
pletu ludzi, od których te sprawy w 
pewnym stopniu zależą.

Nas interesują nieprawidłowości w 
oboioiązujących zwyczajach. Niektórzy 
przyzwyczaili się do tego tak dalece, że 
traktują wszystko jak zło konieczne. 
Nastąpiło tu coś, co można by określić, 
jako swego rodzaju znieczulicę. Kiedy 
porcie działem komuś ze sfer nauko­
wych o zamiarze poruszenia tego tema­
tu, stwierdził: „To jest zjawisko prawie 
nagminne, porywa się pan na wiatraki".

Trudno obliczyć, ile zła w stosunkach 
międzyludzkich przynosi stosowanie 
podobnych praktyk. Ile powoduje de­
moralizacji. Ile wywołuje goryczy i ile 

naukę 8-!etnią. Do tej reformy 
przygotowywano się kilka lat, w 
ciągu których przybyło w szko­
łach podstawowych pracowni i ga­
binetów. Na ich urządzenie i wy­
posażenie czerpano pieniądze 
także ze Sncłecznego Funduszu Bu 
dowy Szkół i Internatów.

25-lecie Wielkopolski charaktery­
zuje się niespotykanym w dziejach 
miast i wsi rozwojem bazy szkol­
nictwa. Przy wykonaniu w Pozna­
niu tegorocznych zadań inwesty­
cyjnych bilans osiągnięć 25-lecia 
w tym zakresie zamknie się liczba 
134 obiektów szkolnych. Najwięcej 
wybudowanych będzie szkół pod­
stawowych — 60, zawodowych — 
15, liceów — 7, a przedszkoli 36. 
Podobnymi osiągnięciami poszczy 
cić się może województwo poznań­
skie. W jednej tylko, obecnej 5- 
latce mają powstać m. in. 122 
szkoły podstawowe, w tym 92 na 
wsi, 9 szkół zawodowych i 10 in­
ternatów.

W ciągu minionych 25 lat 
wiele zmian zaszło także w
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sprawia zawodu. Często ofiarami tych 
zwyczajów padają ludzie młodzi, któ­
rzy potem, gdy sami po latach zajdą 
wyżej w hierarchii służbowej, będą 
może próbowali stosować takie metody, 
jakie dzisiaj stosuje się wobec nich. 
Trudno też obliczyć, ile ponosimy z tego 
tytułu strat w gospodarce. Jeżeli mówić 
na przykład o hamulcach wynalazczo­
ści i racjonalizacji, to jednym z nich 
jest właśnie to, że obok każdego wy­
nalazcy czy racjonalizatora lub całego 
zespołu jak ćmy wokół światła krążą 
ludzie, którzy lekką rączką chcieliby 
obłowić się pieniędzmi należącymi się 
komu innemu. Na ogół oni się nie pcha­
ją. Ich się po prostu „zaprasza" do 
„współuczestnictwa", bo prawdziwi au­
torzy projektu wiedzą, że bez tego ni­
czego nie wskórają.

Nawet najbardziej oddany swej pra­
cy, czy swemu zakładowi, czło­

wiek zaczyna czasem liczyć, czy opłaca 
mu się podział należności z tymi, którzy 
do roboty albo wcale nie przyłożyli ręki, 
albo zrobili niewspółmiernie mało do 
wypłaconych im honorariów. Oblicza 
i w końcu rezygnuje. Woli w ogóle nie 
podejmować zadania niż dzielić się 
efektami swej pracy z kimś, kto na to 
nie zasługuje. Bardziej rogaci i zawzię­
ci borykają się ze swoim tematem sa- 
mopas, trwoniąc zdrowie i szarpiąc 
nerwy na pokonywanie piętrzących się 
po drodze przeszkód natury raczej for­
malno - biurokratycznej.

Zjawisko, o którym mowa, kryje w 
sobie jeszcze jedno, nie zawsze dostrze­
gane, niebezpieczeństwo. Może dojść do 
czegoś w rodzaju wzajemnego zatwier­
dzania sobie i przyjmowania prac, te­
matów, pomysłów, wniosków mało 
przydatnych lub zgoła niepotrzebnych 
albo też dawno już skądinąd znanych. 
Może się to dziać na zasadzie: my coś 
zrobimy (nieważne co i jak, byle jakoś 
uzasadnić przydatność), wy nam za­
twierdzicie, a potem — wiadomo. No ale 
to byłaby już skrajna, najbardziej zde­
moralizowana wersja wykorzystywania 
okazji do lekkich zarobków, wchodząca 
w sferę zainteresowań prokurator­
skich.

Czy nie ma sposobów, żeby ukrócić 
podobne praktyki i wyrwać z korzenia­
mi zło, które z sobą niosą? Czy trzeba 
się godzić ze zjawiskami, które w pra­
worządnym ludowym państwie nie po­
winny istnieć?

MARIAN FLEJSIEROWICZ

szkolnictwie średnim, zwłasz­
cza zawodowym. Najbardziej 
charakterystyczną cechą, god­
ną szczególnego podkreślenia 
jest fakt, że absolwenci szkół 
podstawowych mają większe 
możliwości dalszej nauki.

W obecnym roku szkolnym 
w poznańskich szkołach zawo­
dowych różnego typu uczy się 
około 42 770 uczniów, a w Wiel 
kopolsce — 92 150.

Niezaprzeczalny jest więc 25- 
letni dorobek wielkopolskiego 
szkolnictwa, którego start w 
1945 r. był niezwykle trudny. 
Ale każdy następny rok przy­
nosił dowody, że oświata zaj* 
muje poczesne miejsce w życiu 
Poznania i województwa, że 
jej prawidłowy rozwój stał się 
jednym z głównych celów dzia 
łalności władz terenowych.

ANNA SIEKIERSKA

Tak na przykład w cytowanym tu już „Dzienniku Polskim" 
czytamy:

„Celem tej antypolskiej propagandy jest odarcie Polaków i Polski 
2 Całego dorobku kulturalnego. Niełatwo im to przyjdzie, ponieważ 
trudno przekreślić czy wymazać tysiące lat kultury polskiej, ale 
niemniej jest faktem, że wrogie nam siły starają się tego dopiąć. 
Mowy nie ma, by im się to udało, ale ośmieszanie i szydzenie jest 
metodą, która robi krzywdę. O to im chodzi. Murzyni zostali zdjęci 
2 tego dzikiego i złośliwego repertuaru, ale tylko dlatego, że Czarni 
Podnieśli głos. I w tym wypadku należy ich podziwiać, jak solidar­
nie to robili.

My musimy zrobić to samo”.

Nie jest to odosobnionv głos środowisk polonijnych w Sta­
nach Zjednoczonych. W roku ubiegłym Kongres Polonii 
Amerykańskiej wystosował apel do Polaków w USA. wzy- 
^ający ich do obrony godności i dobrego imienia Polski 
i Amerykanów’ polskiego pochodzenia.

„W prasie, radiu, a zwłaszcza w telewizji — głosi ten apel mnożą 
Się wystąpienia ubliżające narodowi polskiemu oraz ośmieszające 
i Poniżające Polonię amerykańską. Sprawa ta odbiła się przykrym 
echem wśród Polonii w innych krajach, a także w społeczeństwie 
w Polsce. Oczekuje się, że Polonia amerykańska potrafi energicznie 
i skutecznie wystąpić w obronie swojej godności. Tylko przy wspól- 
Pracy i solidarności całej Polonii amerykańskiej można będzie zaha­
mować uchybiające jej wystąpienia”.

Inna proklamacja Kongresu Polonii Amerykańskiej sta­
nowczo protestuje przeciwko zniesławianiu narodu polskiego 
Przez środki masowej informacji w USA. Zapowiedziano, że 
autorzy tej kampanii będ? publicznie demaskowani i potę- 
P’ani. Dokument ten opublikowały w USA liczne polskie 
dzienniki; przypomina on postępowe i wolnościowe tradycje 
Parodu polskiego; wskazuje na: „bohaterski opór Polaków

Podnieść Głos
(“Dziennik Polski” — Detroit)

Znów sypią się do nas skargi । barbarzyńców, ludzi, <t6n> 
zażalenia na programy tele- i nie maja żadnej kultury.

wizyjne w których obraża się Celem tej antypolskie) pro- 
uczuciai dobre imię Polaków.. pagandy jest odarcie Polaków 

, .nu —m ui — I r r eSWiw dorobłro kul-
Carsona, na Donalda O Con- j turalnego. Nie łatwo im to

przyjdzie, ponieważ trudno 
jest przekreślić czy wymazać 
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wobec hitlerowskiej inwazji i wspaniałomyślną pomoc udzie­
laną przez nich Żydom z narażeniem się na najwyższe nie­
bezpieczeństwo w okresie długiej i okrutnej okupacji”.

T T asło rzucone przez komitet obrony dobrego imienia Pol- 
11 ski w USA głosi, że każdy ma prawo i obowiązek bro­

nić swego i każdego innego, dobrego imienia. Stosując się do 
tego, coraz większe rzesze czytelników prasy polonijnej w 
Stanach Zjednoczonych biorą aktywny udział w ujawnianiu 
i demaskowaniu antypolskich wystąpień.

Jednym z najnowszych przykładów jest reakcja znakomi­
tej większości Polonii amerykańskiej w Detroit na atak nie­
jakiego J. M. Kreutza, który w audycji jednej z tamtejszych 
rozgłośni radiowych określił spektakl Teatru Klasycznego 
z Warszawy pt. „Dziś do Ciebie przyjść nie mogę” jako „ko­
munistyczną propagandę”. W „Glosie Ludowym” wychodzą­
cym w Detroit natychmiast pojawiły się publikacje, w któ­
rych stwierdzono:

„Hańbą okryli się ci, którzy w tym pięknym teatrze dopatrują się 
propagandy. 1 Polonią ma prawo domagania się natychmiastowego 
przeproszenia ze strony niepoczytalnej jednostki za ten wstrętny 
ohydny wybryk”.

„Jadowitym, nieprzemyślanym i oszczerczym gestem" — 
nazwał wystąpienie Kreutza w liście do tej samej gazety 
były żołnierz II Korpusu gen. Andersa.

IV iezłomna, patriotyczna postawa setek tysięcy Polaków, 
żyjących z dala cd Ojczyzny ujawnia się w coraz roz- 

leglejszych płaszczyznach.

Polonia zagraniczna jednomyślnie stoi na stanowisku nie­
naruszalności polskiej granicy na Odrze i Nysie. W ogrom­
nym stopniu przysługuje się też sprawie upowszechnienia w 
świecie wartości kultury polskiej. Zauważalne nawet dla 
zagranicy jest znaczne ocieplenie stosunku coraz liczniej­
szych środowisk polonijnych wobec starego kraju. W podziw 
wprawia je ogromny postęp osiągnięty przez Polskę Ludową 
w krótkim czasie.

„Będziemy szerzyć prawdę o Polsce wśród obcych, bez względu na 
posiadane obywatelstwo — pisali w lipcu ubr. w liście do przewod­
niczącego Rady Farstwa PRL przedstawiciele Polonii zagranicznej 
z 18 państw, którzy odwiedzili nasz kraj w okresie, obchodów 25-le­
cia Polski Ludowej. — Uważamy bowiem za nasz święty obowiązek 
zawsze i wszędzie występować w obronie dobrego imienia Polski, jej 
bezpieczeustwa i wszystkich jej żywotnych interesów”.

Tak też w praktyce codziennej swej działalności po­
stępuje ogromna większość Polonii zagranicznej, służąc pol­
skim interesom narodowym i państwowym.

TADEUSZ KACZMAREK
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„Głos“ w liczbach

Dziewięć razy

dookoła
kuli ziemskiej

W okresie 25 lat wydano 
około 770 min egzem­
plarzy '„Głosu Wielko­

polskiego”; w tym prawie 
166,5 min w minionych 5 la­
tach. Każdy egzemplarz ma 
długość 47 cm, a więc gdyby 
ułożono te wszystkie numery 
obok siebie, powstałaby taś­
ma o długości około 362 000 
km. Byłby to więc nie lada dy 
wanik, gdyż można byłoby nim 
opasać 9 krotnie kulę ziem­
ską, Gdyby zaś ułożono wszy 
stkie wydane dotychczas e- 
gzemplarze „Głosu" obok sie 
bie, zajęłyby powierzchnię 114 
km kw.

Przy druku Głosu” zużyto 
ogółem około 18 000 ton pa­
pieru (dla którego pozyskania 
należało przerobić blisko 
50 000 m sześć, drewna; to 
jest tyle, ile przyrasta w cię­
gu roku w lasach o powierzch 
ni 18 000 ha) i blisko 578 ton 
farby drukarskiej.

Tyle przerobiła maszyna ro 
tacyjna (jnetalowy, 36-tonowy 
kolos o długości 11 m, szero­
kości 4 m i wysokości do 3 m); 
na której drukuje się średnio 
w godzinie około 20 000 e- 
gzemplarzy. Maszyna ta była 
więc w cięgu ćwierćwiecza za 
jęta przy druku Głosu" przez 
przeszło 1580 dób. Można za­
tem sobie wyobrazić, ile cza­
su zajęło dodatkowo opraco­
wanie i przyaotowanie wszyst­
kich, związanych z drukiem, 
materiałów.

Na każdej stronie -„Głosu*’ 
mieści się średnio ponad 3 000 
słów, a więc dziennie wchodzi 
w rachubę przy wszystkich wy 
daniach „Głosu” na miasto i 
województwo około 30 000. W 
okresie powojennym „Głos” 
ukazał się ponad 8 080 razy; 
przeważnie o 6 stronach, z 
tym, że na wydania terenowe 
publikowano blisko 50 pro­
cent innych materiałów. Wy­
pełnianie tylu kolumn koszto­
wało sporo wysiłku zarówno 
dziennikarzy, korespondentów, 

agencji prasowych, jak też dru 
karzy. W samej drukarni pod­
porą byli linotypiści, czyli pi- 
szqcy na urządzeniach przy­
pominających maszyny do pi­
sania. Wybijają oni przecięt­
nie w ciągu godziny w zasty­
gającym stopie z ołowiu, cy­
ny i antymonu, około 6.000 
znoków pisarskich.

Na przestrzeni minionych 
lat wiele zmieniło się w pra­
cy redakcji, która teraz posłu­
guje się nowocześniejszymi u- 
rzadzeniami. Duże usługi od­
dają zwłaszcza dalekopisy, u- 
możliwiajace przekazywanie 
informacji na odległość. Jak 
swego czasu podawaliśmy, 
„Głos” korzysta również ze 
specjalnego aparatu, umożli- 

przekazywaniewiającego
zdjęć w ciągu kilkunastu mi­
nut z Warszawy do Poznania 
i odwrotnie. Dzięki temu moż 
na zamieszczać na łamach 
i,Głosu" aktualne zdjęcia, do­
tyczące ważniejszych wyda­
rzeń w kraju i na świecie.

Obecnie rozprowadza się 
w dni powszednie około 
125.000 egzemplarzy „Głosu" 
i około 130.000 w niedziele. 
Dla ich wydrukowania zuży­
wa się blisko 3 tony papieru. 
Z codziennego nakładu ponad 
82.-85.000 egzemplarzy „Gło 
su" rozchodzi się w Pozna­
niu, pozostałe w wojewódz­
twie. Około 300 egzemplarzy 
rozprowadzanych jest w woj. 
zielonogórskim, bydgoskim, 
trafia również „Glos” do War 
szawy, a także za granicę.

Jednym z popularnych dzia 
łów „Głosu" sa ogłoszenia. 
Chętnych na nie jest znacznie 
więcej, niż miejsca, toteż wie­
lu Czytelników czeka na ich 
ukazanie się nieraz dość dłu­
go. W zależności od rodzaju 
ukazuje się codziennie na ła­
mach przeszło 80 lub ponad 
100 ogłoszeń. Ogółem za­
mieszczono w „Głosie" tylko 
w ubiegłym roku ponad 24.00(1 
ogłoszeń. Zajęły one 255 
stron.

BRONISŁAW LISOWSKI

Polska budziła zawsze zro­
zumiałe i żywe zaintere 
sowanie literatury nie­

mieckiej. Można by w nieskoń 
czoność wymieniać listę utwo 
rów, w których obecne są mo­
tywy polskie. Tematyka ta zwła 
szcza w dwudziestoleciu mię­
dzywojennym cieszyła się o- 
gromnym wzięciem, a literaci 
niemieccy piszący o Polsce i 
Polakach z odpowiednią oczy­
wiście tendencją — mogli li­
czyć na wysokie nakłady swo­
ich książek, duże honoraria i 
życzliwość najwyższych władz 
hitlerowskich.

Arnold Bronnen, Agnes Ilarder, 
Hans von Hulsen, Paul Oskar Hok 
ker, Walker von Molo, Hans Rich­
ter, Josef Magnus Webner czy 
Leo Weismantel — nazwiska te 
niewiele mówią ludziom jako ta­
ko „oblatanym” w literaturze eu­
ropejskiej. Również w swoim kra 
ju nie zajęli oni czołowych miejsc 
w podręcznikach historii literatu­
ry. Ale kiedyś byli popularni, sta 
li na nazistowskich świecznikach, 
hitlerowska propaganda w setkach 
tysięcy egzemplarzy powielała ich 
książki przeżarte nienawiścią i po 
gardą wobec wszystkiego, co sło­
wiańskie, a polskie w szczególno­
ści. Partacze i miernoty literackie 
stały się nadwornymi piórami fa­
szyzmu. Ich „utwory” wyrosłe z 
tradycji tzw. niemieckiej literału 
ry ojczyźnianej („Heimatkunst”) i 
hitlerowskiej literatury „krwi i 
ziemi” („Blut und 
tur”) kształtowały

Bodenlitera- 
wyobrażenia

Niemców o Polsce i Polakach. Li- 
odwetu,teratura rynsztoka

zbrodni i rasizmu miała do speł­
nienia wielkie zadanie i to zada­
nie spełniła.

Ukazała się właśnie w Pol­
sce książka Jana Chodery „Li­
teratura niemiecka o Polsce". 
Znakomity germanista poznań 
ski ukazał w niej treść anty­
polskiego nurtu w literaturze 
niemieckiej XX wieku, a w 
szczególności w latach 1918— 
1939. Jest to praca frapująca

Narodziny pierwszej
Dokończenie ze str. 3

również przy ul. Chełmońskie 
go 22, bardzo często tutaj wła­
śnie gromadzili się przechod­
nie, czekając na przywiezienie 
„Głosu” z drukarni. Każdy 
trzymał wtedy przygotowane 
20 fenigów (zastępowały 20 gro 
szy — tyle kosztował egzem­
plarz), byle szybko otrzymać 
gazetę.

W miarę jak normalizowało 
się i rozwijało życie w mieście, 
zwłaszcza po upadku Cytadeli, 
zmieniała się nasza praca, zmie 
niał się „Głos”. Rosły wpraw­
dzie zadania, ale też przybywa 
ło ludzi, zwłaszcza z tych, któ­
rzy po latach tułaczki powra­
cali z tzw. Generalnej Guber­
ni. Jeszcze w lutym zgłosili się 
w redakcji Mieczysław Halski, 
Oktawian Misiurewicz, Józef 
Tułasiewicz i jak ja, nowicjusz

Literatura nienawiści
i imponująca niezwykłą pra­
cowitością. Sama bibliografia 
obejmuje ponad 1 000 pozycji. 
Autor komentuje swoje wywo 
dy pokaźną ilością materiału 
i podkreśla nie tylko wagę pro 
blemu, ale i to również, że ma 
my do czynienia z groźną bro­
nią. Większość tych plugawych 
książek żyje bowiem nadal w 
bibliotekach publicznych i zbio 
rach prywatnych Niemieckiej 
Republiki Federalnej. Książki 
pisarzy z kręgu „Polenlitera­
tur” są cytowane w podręcz­
nikach geografii i historii. Ma 
ło tego — często stają się przed 
miotem kultu rewizjonistycz­
nych i nacjonalistycznych ugru 
powań i ziomkostw. Wielu zaś 
autorów tej „literatury” jest 
nadal twórczo czynnych.

Nasycona szowinizmem, nie 
nawiścią i wrogą propagandą 
literatura ta kształtowała wy­
obrażenia o Polsce wśród Nie 
mców. Zionie z tych książek 
wręcz zoologiczna pogarda dla 
wszystkiego, co polskie, a o 
Polsce nie mówi się inaczej 
jak tylko o zaniedbanym, zdzi 
czałym kraju, gdzie mieszkają 
leniwi, płaczliwi, wylegujący 
się na piecach śmier­
dzący Słowianie o... psich 
oczach. Nieprawdopodobne to, 
ale prawdziwe. Tak jest 
np. w powieści Hansa Yenatie 
ra „Vogt Bartold” — jednym z 
najobrzydliwszych płodów pió 
ra antypolskiego, jaki powstał 
w ojczyźnie Schillera i Goethe 
go. Tę właśnie książkę wzno­
wiono niedawno w NRF! 
Gdzie indziej znów obrzuca się 
Władysława Jagiełłę i polskich 

w zawodzie — Mieczysław To­
maszewski. Stanął do pracy z 
fotokamerą Eugeniusz Kitz- 
mann, przyjęto do zespołu Ta­
deusza Pasikowskiego. Zaczęły 
się też poprawiać warunki 
pracy w drukarni. Z chwilą 
kiedy doprowadzono gaz, ru­
szyły linotypy, prąd zapewnił 
możność używania maszyny ro 
tacyjnej, a i w samym pomie­
szczeniach drukarni stało się 
przytulniej, był węgiel, za ok­
nami pachniało już wiosną...

My, członkowie zespołu re­
dakcyjnego mieliśmy ją wcze­
śniej. Już 16 lutego. Bo dla 
nas pierwszą wiosenną jaskół­
ką była możność wydania 
„Głosu”, były narodziny tej 
pierwszej polskiej, po wojnie, 
w Poznaniu gazety.
, EUGENIUSZ COFTA 

rycerzy stekiem wyzwisk trud 
nych do powtórzenia. Tak jest 
w bardzo popularnym drama 
cie Maxa Halbego „Heinrich 
von Plauen”. I tę książkę wzno 
wiono już dwukrotnie po woj 
nie w Republice Federalnej.

Można by zarzucić prof. Chode- 
rze, że przecenia rolę literatury 
antypolskiej w przygotowaniach 
agresji na Polskę, bo na to kładła 
przecież nacisk hitlerowska pro­
paganda. Byłoby to niesłuszne. Od 
wetowe miernoty literackie nie 
reprezentowały wprawdzie pozio­
mu Heinego i braci Mannów, ale 
ich produkcja była masowa i ten­
dencyjnie jednolita. Utrwalała w 
świadomości społeczeństwa faszy­
stowskie idee polityczne, zatruwa 
ła rasizmem, tym bardziej, że pro 
paganda goebbelsowska, naucza­
nie w szkołach i stanowisko ofi­
cjalnych czynników reprezentowa 
ły ten sam punkt widzenia.

Nic tak nie utrwala mitów 
jak literatura. I o to przede 
wszystkim chodziło. Stosunki 
polsko-niemieckie przedstawić 
no w tych książkach jako od­
wieczną walkę, w której agre 
sorami byli zawsze Polacy — 
naród zbrodniarzy i zdrajców, 
Niemcy zaś ofiarami nacjo­
nalizmu polskiego. Mity miały 
przygotować uczuciowo każde 
go Niemca do tego, co się za­
częło 1 września 1939 r. Two­
rzyły one wizję zniesienia „nie 
sprawiedliwej” granicy, podbu 
rżały do zemsty i odwetu, wzbu 
dzały żądzę krwi i mordu.

Najpierw powstał mit, o 
tym, że Polska zamierza zaata 
kować Niemcy, potem był „a- 
tak” na radiostację w Gliwi­
cach. Najpierw był mit o prze 
śladowaniach Niemców w Pol 
sce, potem były „prześladowa­

rzekome mordowa­nia’
nie przez Polaków 58 tys. Niem 
ców w Bydgoszczy. Najpierw 
czytało się w książkach, że 
^?olak — to kryminalista i 
gwałciciel, potem były krema­
toria i publiczne egzekucje.

Oto jest prawda o tamtej litera­
turze. Jej twórcy spełniali rolę 
zbrodniarzy. Przecież pisali z my­
ślą, by wypaczyć normalne ludz­
kie reakcje. Przecież to oni na 
setkach tysięcy kartkach papieru 
wytworzyli histerię i psychozę an 
typolską. Ich literatura przyczy­
niła się do popełnienia zbrodni 
przeciw ludzkości, w takim sma­
rnym stopniu, jak prymitywna li­
teratura kryminalno-erdyczna 
przyczynia się do wzrostu prze­
stępczości.

KRZYŻÓWKA NR 7

Powoli, ale skutecznie jad nie­
nawiści i fałszu przenikał do serc 
i umysłów czytelników. Znowu 
główną rolę grały mity. Mit o 
tchórzliwości Polaków, często i 
chętnie powielany, miał psycholo- 
gicznie przygotować naród niemie 
cki do walki z Polakami, która 
nie będzie groźna. Rasistowski ste 
reotyp Polaka zamykający się w 
jego skłonnościach do okrucień­
stwa i mordowania tłumaczy wie­
le późniejszych zbrodniczych pro­
wokacji hitlerowców.

Jedna zwłaszcza rzecz ude­
rza we wszystkich tych „dzie­
łach” zaprezentowanych przez 
Jana Choderę. Każdy wystę­
pujący w nich Polak rozpatry­
wany jest pod kąterri 
widzenia zagrożenia Nie­
miec. Polacy nie robią nic 
innego, tylko szykują grunt 
pod nową agresję. Polscy dy- 
wersanci grasują beżkarnie po 
ziemi niemieckiej, umieszczają 
w majątkach całe uzbrojone 
oddziały, gotowe w każdej 
chwili do akcji itd., itd. Tak 
przyoblekał się w nędzne 
kształty artystyczne mit o „poi 
skim niebezpieczeństwie” i 
inny mit „o niemieckich cier­
pieniach”, o „narodzie na krzy 
żu” („Volk am Kreuz”). Ten 
mit stał się potem emocjonal­
ną podstawą ludobójstwa.

Pamiętamy te hasła: „Krwa 
wiąca granica”, „Zagubiona 
ziemia”, „Prusy w niebezpie­
czeństwie”. W państwie hitle­
rowskim powstało kilkaset po 
wieści i nowel, które były ilu­
stracją owych haseł. Także li­
terackie propozycje wysiedle­
nia opornych Polaków zostały 
urzeczywistnione w latach hi­
tlerowskiego panowania na zie 
miach polskich. Można by po­
wiedzieć: wszystko to już by­
ło. Wszystko, co się stało w la 
tach 1939—1945 znalazło wyraz 
wcześniej w antypolskiej lite­
raturze, która gloryfikowała 
okrucieństwo wobec polskiego 
narodu, żądała rewizji granic i 
odwetu, przygotowywała do 
wojny i straszliwych cierpień 
Polaków. Literatura okrutna, 
nieludzka. Literatura z kraju, 
który kiedyś szczycił się przy­
domkiem „kraju pisarzy i my- 
ścicieli”. „Das Land 
Dichter und Denker”. 
lu spośród twórców 
wej „Polenliteratur” 

der
Wie-

ży-
je, tworzy i... nie wyciągnęło 
dalszych wniosków z przeszło­
ści. Dlatego książka Jana Cho- 
dery jest również przestrogą i 
ostrzeżeniem.

BOGDAN MACIEJEWSKI
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Stawka na jutro
Jak ukierunkować indywidualne, życio­

we aspiracje Polaków? Na czym po­
lega sens postawy na jutro? Co po­

winno wyznaczać podstawowe ramy nowo­
czesnego, obywatelskiego wychowania? Ta­
kie pytania, zawsze ważne, teraz szczególnie 
często padają w dyskusjach. Nic dziwnego, 
chodzi o wyznaczenie najlepszych i najsku­
teczniejszych metod wprowadzania nowej 
strategii gospodarczej: intensywnej i selek­
tywnej.

„Chodzi — Pisze KTT w „KULTURZE” (fe­
lieton pt. „Koić nerwy, czy iść naprzód”) —
o uruchomienie mechanizmów 
które byłyby zdolne uczynić z 
woczesny, mogący skuteczniej 
z innymi krajami, umacniający

rozwojowych, 
nas kraj no- 
rywalizować 

swoją własną

jak? To jest pytanie podstawowe. Rozważa- 
jęc ten problem, Władysław Machejek w 
artykule „O selektywności" pisze w „Życiu Li­
terackim" o tym, że podczas dyskusji w ko­
misji sejmowej przestrzegano, iż „zasada 
przyznawania priorytetu inwestycjom konty­
nuowanym nie może oznaczać całkowitej re­
zygnacji z podejmowania inwestycji warun­
ku jęcych w perspektywie rozwój poszczegól­
nych terenów."

„Mówimy o tym po to — pisze autor — żeby 
jutro nikt nie spowiadał się z grzechu nie­
świadomości. Znana jest prawda o spotęgowa­
niu obecnych trudności nie z powodu rozśli- 
maczonych budów 1—2—4-milionowej wartoś­
ci w powiatach rolniczych, lecz z powodu nie

pozycję we współczesnym świecie. Otóż po­
winniśmy starać się doprowadzić do ludzkich 
umysłów prawdę, że zarysowanie kierunku 
tego manewru nie jest jedynie sprawą naszej 
dobrej woli, ani swobodnej fantazji. Nie jest 
więc tak, że jeśli zniechęcimy się do niego 
dziś, lub dziś nie podołamy jego wymaga­
niom, będziemy mogli zabrać się do rzeczy 
jutro lub pojutrze, startując z tych samych 
pozycji i mając w ręku tę samą ilość szans. 
Przeciwnie — jutro nasze pozycje startowe 
będą gorsze, ponieważ nasze opóźnienie bę­
dzie znaczniejsze. Wraz z szansą ekonomiczną 
zawęzić się może nasza szansa polityczna, za­
cieśni się pole naszego manewru, umniejszy 
się przeświadczenie o naszej, nieodzowności 
wśród sił grających dzisiaj ±olę w Europie 
i świecie. Nie pójdziemy do przodu, lecz cof­
niemy się.”

Ta troska, przekładana na język codzien­
nej praktyki, wyraża się w dyskutowaniu 
spraw jakże praktycznych ! bliskich każdemu 
człowiekowi. Mówimy np. o potrzebie selek­
tywnego rozwoju. Trzeba więc wybierać. Ale
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rewelacyjnej produkcji w pewnych gałęziach 
przemysłu, nowo rozbudowanych, drogich 
i nie wypełniających zadań eksportowych. Ba, 
nie umiejących wykorzystać na czas koopera­
cyjnych części, za które zapłaciliśmy dewiza­
mi, a odebraliśmy za to deficytowy bilans w 
obrotach z krajami kapitalistycznymi.”

Przecież niemało jest przykładów, że kosz­
towne maszyny zalegajq nieraz przez długi 
czas w magazynach, albo - jeśli już trafiq 
do hal fabrycznych — bardzo powoli wpro­
wadza się je do praktyki przemysłowej. W 
ten sposób dewizy wydane na pilnie po­
trzebne urzqdzenia nie owocuję. Ze szkodę 
dla gospodarki i dla nas wszystkich.

Rozpatrujęc takie konkretne sprawy, bar­
dzo często mówimy, że skutecznym sposobem

osunięcia niedomagać sę zmiany, które na­
stępuję w planowaniu i zarzędzaniu. Należa­
łoby raczej powiedzieć, że sę to tylko możli­
wości. Cennę myśl na ten temat wypowiada 
Artur Bodnar w artykule „Stawka na jutro", 
zamieszczonym na lamach „Perspektyw".

„Doświadczenie nie tylko Polski wykazało 
— pisze on — że tzw. model ekonomiczny, sy­
stem planowania i zarządzania nie podnosi w 
sposób automatyczny poziomu sprawności or­
ganizacyjnej w gospodarce i w jej zapleczu 
naukowo-technicznym. I choć wiele nowych, 
doniosłych zmian w mechanizmie kierowania 
gospodarką jest w trakcie przygotowań, spra­
wy to nie wyczerpuje. Wadliwa często orga­
nizacja pracy, niesprawne wykonywanie obo­
wiązków ma swe przyczyny w sferze psycho­
logicznej.

Nie przywykło się w Polsce, poza rodzimy­
mi turystami, winić kogokolwiek, że naraja 
swym postępowaniem dobre imię Polaka. A 
przecież odnosi się to w równym stopniu do 
naszej pracy na co dzień, choć nie nazywamy 
tego po imieniu, łudząc się, że nikt z zew­
nątrz tego nie dostrzeże. Fabryki i domy bu­
dujemy długo i drogo. Produkujemy nietanio.

Złe stałoby się, gdyby w trosce o nowocze­
sne działanie przyszło nam zachłysnąć się kry 
tyką. Nie na tym rzecz polega. Sprawność or­
ganizacyjna, rzetelność w robocie, opanowa­
nie przez społeczeństwo nowoczesnej wiedzy 
technicznej, muszą stać się sprawą ambicji 
narodowej. Jest to — moim zdaniem — jedy­
ny sposób, aby sprostać wymogom współczes­
nej sytuacji. Zachować i wzmocnić miejsce 
Polski we wspólnocie socjalistycznej, w Euro­
pie — są to zadania wymagające pełnej mo­
bilizacji społecznej.”

Jest to jeszcze jedna z wielu słusznych 
diagnoz postawionych w toku dyskusji nad 
tym, jak postępować lepiej, żeby sprostać 
niełatwym, chociaż przecież godnym naszych 
czasów zadaniom. Jednak świadomi też je­
steśmy, że nie wystarczy postawienie najsłu­
szniejszej nawet diagnozy. Trzeba jeszcze 
zgodnie z nię postępować, i to wszędzie, na 
każdym posterunku pracy. A to jest wcale 
niełatwe, ale konieczne.

L EK T OR

Poziomo; 4. twardy minerał, 
7. owoc południowy, 8. rodzaj 
ciepłej kamizelki, 9. prowizo­
ryczny budynek, 11. pokaz, 14. 
dostojnik krzyżacki, 17. spot­
kanie drużyn, 18. kumpel, 19. 
trunek, 20. powieściopisarz nie 
miecki, 21. element wymyśl­
nej fryzury, 23. medykamenty, 
25. rodzaj karety, 28. na jezdni, 
30. wóz na bruku, 31. łam pi­
sma, 32. uszczypliwość, 35. sta­
roświecki pojazd, 36. dawne 
złote monety, 37. koń angiel­
ski.

Pionowo: 1. na odpadki, 2. 
uraza, 3. pisarz polski XIX w., 
4. guz na skórze wypełniony

kaszowatą masą, 5. tyran, 6. 
zwierzę Australii, 10. imię Cha 
czaturiana, 11. fragment utwo­
ru, 12. drogi kamień, 13. głos 
silnika, 14. rodzaj buta, 15. 
pierwiastek chemiczny, 16. u- 
twór bez wartości, 22. obszar 
przyległy, 24. rodzaj okrycia, 
26. pan staropolski, 27. uznanie, 
poklask, 29. strata, 33. skaleczę 
nie, 34. przedmiot marzeń.

Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy do dnia 20 lutego br. nade 
ślą pod adresem Redakcji poprą 
wne rozwiązania, rozlosujemy 3 
bony książkowe po 50 zł. Przy 
adresie prosimy dopisać; Krzy 
żówka nr 7.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 6

Poziomo: Primabalerina, Korea, sfora, przeciwnicy, zdobi, fo­
tel, Osaka, Polityka, paragraf, kibic, słota, talar, cudzoziemka, 
krzem, aloes, przeznaczenie.

Pionowo: rzep, Aube, ateista, eden, „Nowy”, komediopisarz, 
przekładaniec, armistycjum, scholastyka, fikus, Loara, koszula, 
cedr, zraz, Efez, algi.

Bony książkowe po 50 zł wylosowali:
1. Maria Błaszczyk — Poznań, ul. Świt 48b m 13,
2. Maria Kasprzyk —• Luboń 1, ul. Dworcowa 6,
3. Tycjan Kopyto — Będlewo, pow. Poznań ul. Wiejska 53.

Nagrody wysyłamy pocztą.



1945-1970
Zanirn 23 lutego 1945 roku obiegła miasto radosna wieść o ostatecznej kapitulacji 

bronionej przez hitlerowców Cytadeli, znaczna część Poznania była już wolna 
Ale też wszędzie, na każdym kroku, przy każdej niemal ulicy sterczały ruiny, 

sterty gruzu zawalały chodniki i jezdnie. Tu i ówdzie jeszcze dopalały się resztki do- 
mów.

Zniszczenia w Poznaniu obliczano na 55 procent W śródmieściu dochodziły one nawet 
do 85 procent, Ogrom strat przerażał. Powstawało pytanie: kiedy my to wszystko od­
budujemy? Kiedy postawimy nowe domy uruchomimy tramwaje, sklepy, szkoły?

Minęło — jak krótki sen — 25 lat. Dziś już nie spotykamy w naszym mieście ruin, 
a tam gdzie na ich miejsce nie wyrósł now y dom — pojawiły się zieleńce i parki. Przez 
ćwierć wieku miasto nie tylko się odrodziło, ale wypiękniało. Otacza je wieniec nowych 
osiedli mieszkaniowych, stanęło wiele nowych szkół i przedszkoli, ozdobiły Poznań dzie­
siątki budynków użyteczności publicznej. Słowem — mamy Poznań nie do poznania.

Na jednej stronie gazety niesposób przedstawić pełną różnicę między pamiętnym lu­
tym a dniem dzisiejszym. Można zaledwie nakreślić fragmenty obu okresów. Czynimy 
to — zamieszczając na tej stronie kilka zdjęć z 1945 roku i — dla przeciwstawienia — 
kilka dalszych z dnia dzisiejszego.

Nie można było załamywać rąk. Tam gdzie zawitała wolność - 
natychmiast przystępowano do organizowania nowego życia, do 
oczyszczania miasta z gruzu i do odbudowy. Jest to ulica Czer­
wonej Armii w miejscu, gdzie dzisiaj stoją aluminiowo-szklane 

wieżowce.

W centrum miasto zniszczeniu uległo większość budynków miesz 
kalnych i użyteczności publicznej. Wokół Starego Rynku (na zdję­

ciu) nie ocalał żaden dom, łącznie z zabytkowy m ratuszem.

W ciągu wielu pierwszych lat po wojnie odbudowano 
w Poznaniu także wiele obiektów zabytkowych. Mię­
dzy innymi odrodziło się stare miasto i jego perła — 
Stary Rynek, w którego centrum króluje dziś piękna 
sylwetka średniowiecznego Ratusza. Dzięki odbudo­
wie i rekonstrukcji starówka stała się ozdobę tego re­
jonu Poznania, chętnie odwiedzanego przez turystów.

4-0

Ozdoba centrum miasta stał się oddany do użyt­
ku przed kilkoma laty hotel „Orbisu" - „Merku­
ry". W jego kilkuset pokojach, urządzonych kom­
fortowo, znajdują noclegi przede wszystkim za­
graniczni handlowcy przybywający do Poznania 
na MTP bądź liczni turyści z różnych krajów

Niedawno przystąpiono też do modernizacji centrum miasta. No 
zdjęciu - z lotu ptaka - fragment centrum z trzema wieżowcami 
handlowo-usługowymi przy ulicy Czerwonej Armii (na pierwszym 

planie).

świata.

cytadelo. lu gdzie przed ćwierć wiekiem najdłużej trwały walki 
dia złamania hitlerowskiego oporu, skąd wczesnym rankiem 23 lu­
tego 1945 roku rozeszło się wieść o całkowitym wyzwoleniu Poz­
nania, dzisiaj rozpościera się wspaniały park. Pracą dziesiątek ty­
sięcy poznaniaków, ofiarnością ich bezinteresownego czynu po­
wstał Park Braterstwo Broni i Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, nad 
którym góruje wspaniały obelisk - symbol wdzięczności społe­
czeństwa Poznania dla bohaterskich żołnierzy Armii Radzieckiej, 
której oddziały wyzwalały nasze miasto. U stóp tego pomnika 
znalazły się też groby Cytadelowców, którzy ramię w ramię z ra­

dzieckimi towarzyszami broni szturmowali Cytadelę.

W ciągu 25 lat Poznań stał się miastem prawie półmilionowym. 
Przybywało jednak nie tylko dorosłych. Rosła liczba dzieci i mło­
dzieży, dla której należało stworzyć odpowiednią bazę szkolną. 
Za pieniądze państwowe i ze społecznej zbiórki na szkoły 1000-le- 
cia wybudowano w naszym mieście 134 obiekty szkolne. Na zdję­

ciu - jedno z nowych szkól.

ZDJĘCIA: (2) Z Zielonacki (4) K. Przychodzki. S. Laskowski. Z. Staszyszyn.

Jeszcze kilko lot, a w dwu rejonach 
Poznania powstaną miasta w mieście. 
Będą to osiedla na Ratajach - dla 
150 000 mieszkańców i na Winogradach 
- dla 70 000 osób, luz dzisioi osiedle 
na Ratajach (zdjęcie obok) - to wlaś- 
ciwnie cała nowa dzielnica mieszkalna. 
Niedawno oddano tu do użytku 3 000 
mieszkanie, a wygląd osiedla sugeruje, 
że w niedalekiej przyszłości będzie to 

nowoczesny rejon miasta.

-Q
TEKST: E. C.
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POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT ELEWACYJNYCH W POZNANIU

przyjmie od 16 lutego 1970 r. kandydatów 
oraz osoby przyuczone w tym zawodzie 
(■nieposiadające świadectwa ukończenia kursu)

na kurs montażystów

RUSZTOWAŃ RUROWYCH.

Kurs jednomiesięczny wraz z praktyką 
rozpoczyna się 23 lutego br.

Praca w akordzie z premią po ukończeniu kursu.
Możliwości wysokiego zarobku.

Warunki przyjęcia: nieprzekroczone 30 lat, 
wykształcenie podstawowe, odbyta służba woj­
skowa, przeprowadzenie specjalistycznych badań 
lekarskich, potwierdzających zdolność do wy­
konywania zawodu. Pożądana praktyka ślusar­
ska.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Pła­
cy — Poznań, ul. Strzelecka 2/6 — VI piętro, 
pokój 626. K1O34

Zjednoczenie Budownictwa Rolniczego

zawiadamia, że 2 dniem 1 lutego 1976 r 
biura Zjednoczenia zostały przeniesione 

z ulicy Zwierzynieckiej 15
na ulicę KOCHANOWSKIEGO 7.

Centrala telefoniczna Zjednoczenia posiada
obecnie numery od 432-71 do 432-75.

K1063

* Praca
Pracownika do warsztatu 
oraz pracowniczkę znają­
cą obróbkę tworzyw — 
przyjmę. Zenit, Dzierżyń-

Pani do dziecka 2-letnie­
go potrzebna. Grochowska 
31a, od godz. 16—18. 18940?

skiego 153. 19615g
Przyjmę czeladnika i ucz­
nia do krawiectwa miaro­
wego. Edmund Konik, Po­
znań, Sikorskiego 35.

19616g

Lekarka poszukuje opie­
kunki do rocznego dziec­
ka. Warunki bardzo do­
bre. Poznań, Stary Ry­
nek 51 m. 4, wejście od 
ul. Wodnej przez podwó­
rze. Informacja godz. 15—
18.

Pomoc domową przyjmę, 
chętnie z prowincji. Po­
znań. ul. Cegielskiego 2 
m. 12. 19620g

Potrzebna pomoc domowa 
dochodząca, 2 razy w ty­
godniu, dni i godziny pra 
cy do uzgodnienia. Buł­
garska 134 m. 7, telefon
406-39.

Ekspedientka samotna do 
piekarni, zaraz potrzebna. 
Poznań, ul. Starołęcka 58. 

19622g
Krawcowa do szycia kon­
fekcji potrzebna, praca 
stała. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19719g
Pomoc domowa do dwóch 
osób dochodząca, potrzeb­
na. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 19686g.
Gosposia lub pomoc do­
mowa z referencjami, po­
trzebna do 2—3 starszych 
osób. Warunki wyjątkowe. 
Foj/nań. Perzycka 76. au­
tobus 59, tel. 445-37.

19695g
Poszukuje się zaraz do­
chodzącego dozorcy domu 
oraz osobę do mycia scho 
dów. Administracja Wroc 
ławska 14. I ptr. 19628g

Solidne małżeństwo przyj 
mie dozorstwo z mieszka­
niem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1962!)?’

Pani do dwojga małych 
dzieci, potrzebna. Czwar-
taków 20 m. 1. 19641g
Czeladnik i uczniowie

15. IV. br. trwać będzieW dniach od 16. H

plh WIELKA PREMIOWANA SPRZEDAŻ

upuj w poznańskim «OKRĄGLAKU»
Chcesz wyjechać na zagraniczną wycieczkę?

♦ KONFEKCJI CIĘŻKIEJ. ♦ TKANIN WEŁNIANYCH

♦ KOSZUL MĘSKICH U wyjątkiem flanelowych i płóciennych)

UWAGA!

19370g
Kawalerkę w Szczecinie 
zamienię na równorzędną 
w Poznaniu. Wiadomość: 
Poznań, ul. Poznańska 56 
m. 1. 19195g

Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju z używalnoś­
cią kuchni. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19575g.

♦ Skuteczne zabezpieczenie okien i drzwi przed 
zimnem, kurzem i hałasem — oraz

♦ ekspresowe montowanie szyn do zasłon i firan 
oraz wbijanie kołków —

na II. IV, V, VI i VII piętrze PDT i w DOMU DZIECKA

Nagrody w postaci atrakcyjnych wycieczek zagranicznych czekają na Was
K869

WYKONUJE

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY
USŁUG WIELOBRANŻOWYCH W POZNANIU
ulica Sczanieckiej 3.

Zgłoszenia pisemne pod adresem Spółdzielni lub 
telefoniczne nr 321-39, od godziny 8—13.

PRACE WYKONUJE SIĘ SZYBKO, FACHOWO i SOLIDNIE.
K852

19061g

Modna Pani — Pracowni 
Krawiecka, Poznań,
Grudnia 
czennice, 
lat.

27
3, przyjmie u-

ukończone 18
18962g

Ucznia przyjmę. Stolar 
ma - Przepióra, Wawrzy-
niaka 15. 18967g

Ucznia przyjmę, dobre wa 
runki. Warsztat Mecha­
niczny, Poznań, Polna 6. 

19193?

Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań. Chłodna 6 
m. 3. 19177?
Teleradiomechanik zprakj 
tyką oraz uczeń potrzeb- j 
ny. Radio Wenus, Poznań. | 
Wielka 20. 19181g!
Pomoc domową do dzieci 
(7 i 2.5 lat) na stałe po­
trzebna. Garbary 5 m. 3. 

19230?
Potrzebna pomoc domowa 
na 6 godzin codziennie. 
Informacje: tel. 625-31. po
godz. 15. 19261 g
Przyjmę sprzątanie w do­
mach oraz mycie schodów 
i okien. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 
19267g.
Pani poszukuje stałej pra

instalacje sanitarne i c. I cy — osiem lat praktyki 
w księgowości. Ofertyo., potrzebni. Poznań, ul. 

Matejki 46 m. 12, godz. 
16—18. 19614?

„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 19081?.

Przetargi
Zakład Doświadczalny Konstrukcyjno - Prototypowy 
Przemysłowego Instytutu Maszyn Rolniczych w Po-
znaniu, ul. Starołęcka nr 31 OGŁASZA PRZE-
TARG na wykonanie w ciągu 1970 roku

PRZEBUDOWY WNĘTRZA ŚWIETLICY (sali 
konferencyjnej) w biurowcu naszego zakładu 
pracy w Poznaniu, przj' ul. Starołęckiej nr li, 

Do zakresu robót zgodnie z dokumentacją pro­
jektowo - kosztorysową wchodzą:

1. prace stolarskie,
2. prace murarskie,
3. prace w branży metalowej.

Bliższych informacji udziela dział administracyjno- 
transportowy — tel. 700-41, wewn. 290, pokój 19 
gdzie jest do wglądu wykonawcy dokumentacja pro­
jektowo - kosztorysowa.

Oferty należy s-kładać w zalakow-anych kopertach 
w dziale administracyjno-transportowym, pok. 19 
do dnia 2. III. 1970 r.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu 4. ni. 
1976 r. o godz. 11 w siedzibie dyrekcji.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz zakłady prywatne.

Zakład zastrzega sobie prawo wyboru oferenta lub 
odstąpienia od przetargu bez podania przyczyn.

K1061

>

Kupię antyczną sekreterę, 
biurko z nadstawką, sto­
lik do robótek. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19411g.

Aparat roentgen prześwie 
tlenia — zdjęcia — Kugel- 
Siemens z pełnym wypo­
sażeniem sprzedam. Tel. 
335-67 do godz. 15. 19326g

Sprzedam Warszawę M-20, 
stan idealny. Poznań, Gar
bary 61 m. 19. 19161g

Prasę mimośrodową kon­
strukcji żeliwnej o naci­
sku 20 do 40 ton, kupię. 
Telefon 572-11, wewn. 648.

18974g

Sprzedam tanio szafę trzy 
drzwiową, kanapotapczarii 
fotele. Poznań, Nad Poto­
kiem 23 m. 5, godz. 17—19. 

19052?

Sprzedam Syrenę 103. Po­
znań, Krańcowa 52 m. 104. 

19218?

Maszynki do. podnoszenia
oczek roczna gwaran-
cja, igły automatyczne — 
poleca Mechanika Precy- 
zyjna, Poznań, ul. 27 Grud 
nia 5. 18238g

Dywan nowy, jasny 2X3 
m sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19327g.

Kupię Moskwicza 407 lub 
403 — może być do re­
montu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
18991g.
Octavia Super, stan ideal­
ny sprzedam. Parking — 
Dworzec Zachodni, po po-

Wózki dziecięce głębokie, 
kombinowane i spacerowe 
— najnowsze modele, po­
leca Wytwórnia Z. Jankę,; 
Poznań, ul. Dąbrowskiegoj

Sprzedam maszynę do li­
czenia — sumator, napęd 
elektryczny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19340g.

łudniu. 19227?

88. 19700g;
illSainochody

Sprzedam maszynę elek-i 
tryczną do prucia elasty-i 
ku — 3 nitki. Piątkowo — 
Makowa 1, przy Umóltow
skiej. 19613g

Zamienię NSU 1000 C, na 
najnowszą Skodę za do­
płatą, względnie sprze­
dam. Swarzędz, Sawickiej 
2, pracownia grawerska.

196052
Sprzedam radziecki tele­
wizor tranzystorowy. Ku­
rek, Wyspiańskiego 10 
m. 2. 19655g.
Sprzedam szlifierkę do 
parkietu oraz silnik elek­
tryczny 4 KW, 2900 obr./m.

Wartburg de Luxe 1900, 
rocznik 1965, przebieg 
46.000 km, sprzedam. Po­
znań, telefon 540-25.

19674?

Tel. 473-83. 19381g
Szczenięta — seter irlandz 
ki, sprzedam. Szpitalna 10
m. 3. 19578g

Sprzedam Warszawę M-20. 
Poznań, Andrzejewskiego 
18 m. 1, godz. 12—16.

19608?

Potrzebny ogrodnik wzglę 
dnie przyuczony do ma­
łego ogrodnictwa — chęt­
nie rencista. Adres wska- 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19648g.

Poszukuję opiekunki do 
dziecka. Slużyńska, Po­
znań, Rocha 6B m. 2. 

19334?

Sprzedam okazyjnie nu- 
trie-szafiry irlandzkie (po 
importach) i standardy sa 
mice kotne i mniejsze. 
Poznań, Zakopiańska 78.

19030?

Kupię stary typ Mercede­
sa - kabriolet. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 19657g.

Opiekunka do 4-miesięcz- 
nego dziecka, pilnie po­
trzebna. Karasińska, Sta­
ry Rynek 93 m. 3. 19665g

Sprzątaczka do mieszka­
nia potrzebna. Tel. 454-56 
lub adres wskaże „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
19397g.

Sprzedam nowe futro, imi 
tacja karakułów. Cena 
3.200,— Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
19C56g. 

Kupię Nysę lub Żuka. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 19424g.
Sprzedam „Lublin”, do­
znań, Modra 25 m. 14.

19551g

Kierowca kat. I, monter 
lat 47, poszukuje stałej 
pracy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19666g.

Pilnie poszukuję opiekun­
ki 2-letniego dziecka. Ka­
szyńska 15 m. 12, telefon
67-08-47. 19401g

Kupię mieszkanie spół­
dzielcze, własnościowe lub 
■wyłączone 3 pokoje z przy 
należnościami, telefonem, 
w dogodnym punkcie. 
Szczegółowe oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11398g.
Mieszkanie dwupokojowe 
spółdzielcze na Osiedlu 
Świerczewskiego. I ptr., 
zamienię na większe, sta­
re budownictwo niewy­
kluczone. Warunki do u- 
zgodnienia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19167g.

Mieszkanie dwupokojowe, 
komfortowe, nowe żarnie 
nię na trzy pokoje. Tel.
457-66. 19246g
Warszawa, Waszyngtona, 
mieszkanie M-4, spółdziel 
cze, telefon, zamienię — 
Poznań śródmieście, nowe 
budownictwo, równorzęd­
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 19338g.

Nieruchomości

Sprzedam Syrenę 101 lub 
zamienię na Warszawę z. 
dopłatą. Poznań, Jeżycka i 
44, od godz. 15. 19241 gl

Kupię parcelę budowlaną 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19618g.

Syrenę 104 nową kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19242g.
Kupię lewy błotnik do 
Skody Octavii. Blachnie- 
rek, Otorowo, pow. Sza­
motuły. 19247g

Syrenkę 102 sprzedam. Te
lefon 454-18. 19253g
Kupię przyczepkę campin 
gową w dobrym stanie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19280g.

Sprzedam samochód Re­
nault Dauphine. Poznań. 
Grottgera 5 m. 5. 19313?
Sprzedam okazyjnie War­
szawę M-20 w bardzo do­
brym stanie. Poznań. Le-
chicka 48 m. 1.

S Lokale

19330g

Studentka poszukuje po­
koju jednoosobowego w 
centrum. Dobrze płatne. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19225g.

Kupię dom jednorodzin­
ny piętrowy, wyłączony, 
w surowym stanie. Po­
znań — Leszno. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19624g.
Kupię willę niewykończo­
ną lub działkę Poznaniu. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 19647g.
Sprzedam pilnie domek 1- 
rodzinny z ogrodem, 1.300 
m2 na Jeżycach. Garaż i 
warsztat do wykończenia. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 19650g.
Willa nowa, 30 proc, do 
wykończenia, przy tram­
waju, sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19671g.

Potrzebna samodzielna po 
moc do małżeństwa z 1'A- 
rocznym dzieckiem. Wa­
runki b. dobre. Termin 
niekoniecznie zaraz. War­
szawa, Al. Niepodległości 
225 m. 4, Hanna Turow­
ska. K1028

Potrzebni murarze i ro­
botnik. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
^416?.____________________
Uczennice do ręcznych haf 
tów sztandarowych w wie 
ku od 17—18 lat. przyjmę. 
Po wyuczeniu zapewniam 
pracę. Mistrz Zofia Kle- 
dzik, Poznań, Garncarska

Sprzedam 2 jałowice wy- 
sokocielne oraz większą 
ilość mierzwy krowięcej. 
Poznań, Obornicka 181.

19068g
Foksteriery — szczeniaki 
rodowodowe, odchowane, 
sprzedam. Poznań, Mar­
szałkowska 6 m. 5, tel. 
672-243. 19072?

Pilnie sprzedam samo­
chód Mercedes 2 20 i Ford 
M-12, rok produkcji 1964, 
stan dobry. Sulechów Koś 
ciuszki (Warsztat samo­
chodowy) tel. 100. 19568g

Panience wynajmę pokój.
I.eszczyńska 79. !Q659g

Ogrodzoną działkę budów 
laną w Luboniu z zezwo­
leniem, barakiem, szopą, 
drzwi, okna, pustaki, 
wapno, materiał budowla 
ny, siła, światło sprze­
dam poważnemu reflek- 
tantowi. Pośrednictwo wy 
kluczone. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 
19095g. __________

Fryzjer męski poszukuje 
pracy na pół etatu. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 19004g.

2 m. 7. 19561g

Sprzedam okazyjnie wó­
zek dziecięcy. Poznań, ul. 
Gorczyńska 7 m. 6.

191012

Sprzedam samochód Sko- 
da-Spartak, na chodzie — 
22.000 zł. Switalski, Trze- 
bisławki, pow. Środa, sta 
cja kolejowa Pieszno.

19570g

Pan poszukuje pokóju.
Słowiańska 24 m. 13.

19363g

Kupię gospodarstwo rolne 
lub ziemię dobrej klasy 
do 30 km od Poznania. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18835g.

Bieliźniarki — specjalność
koszule 
waczka

męskie, praso- 
oraz do szycia

Potrzebna na stałe gospo­
sia. Warunki bardzo do­
bre, samodzielny pokój. 
Luboń 3, Kopernika 8.

19039?

konfekcji dziecięcej do­
bre siły, potrzebne. Ofer 
tv „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 19584g.

Uczniów malarskich przyj 
mę. „Artyzm” Zakład Ma 
larski, Ratajczaka 23.

18879?

Polemik do niklowni o- 
raz pracownik do przy­
uczenia. tokarz emeryt, 
potrzebni. Poznań, Spor-
na 12. 19374?

Kominiarz w charakterze 
kierownika potrzebny. Po 
znań. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
18903g.

** hiipnn^ ^nrredaż
Kupię każdą ilość obor-

Przyjmę do warsztatu pra 
cownika, również renci­
stę, ze znajomością bla- 
charstwa, ślusarstwa. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 189452.

nika. 
tulska

Baranowo, Szamo-
45.

mierowo.
poczta Przeź-

19226g

Stare monety, również ca 
ły zbiór, kupię. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 19286g.

ZŁOM ZŁOTA ! SREBRA
SKUPUJE SKLEP

vERJlAS
P O Z N A N. ul. Kantaka 10

Ponadto
ZŁOM SREBRNY oraz SREBRO PRZEMYSŁOWE 

skupują również sklepy „VERITAS”
— Gniezno, ul. Moniuszki 4
— Ostrów Wlkp. ul. Gimnastvczn8 2

Garbarstaa 2. K769
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Kupię wyłączone lub wy­
dzierżawię na terenie Po 
znania mieszkanie dwu 
lub trzypokojowe. Oferty 
.,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19361g.

Parcelę 500 m2 (Komorni­
ki) sprzedam. Wiadomość, 
Krawiec, Poznań, Garba-
ry 53. 19099g

Sprzedam sypialnię, kre­
dens, tapczan, fotel, wó­
zek spacerowy, krzesło t- 
stoliczek, łóżeczko. Dą­
browskiego 181. 19106?

_____ ________ 19106g
Wapno workowe, białe, 
gaszone, gips, kredę, trzci 
nę, papę, smołę, lepik, 
karbolineum, zasuwy ko­
minowe, płyty „Suprema” 
poleca: Składnica — Po­
znań, Jeżycka 13. 19147?
Sprzedam telewizor 14”. 
Ul. Świerczewskiego U8a

Sprzedam Syrenę 104, stan 
idealny, łącznie z gara­
żem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19577?

Kupię mieszkanie włas­
nościowe 2—3 pokoje, O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 18869g.

m. 4. 19149g
Sprzedam nowoczesną czte 
rodrzwiową; szafę. Tel.
670-483. 19197g
Sprzedam popielate płyt­
ki PCW. Informacje: te­
lefon 437-15, od godz. 17. 

_  19235g

Sprzedam Moskwicza 408, 
rocznik 1968. Al. Wielko-
polska 5. 19593g
Skodę 1000 MB, po 33 tys. 
km„ stan bardzo dobry, 
sprzedam. Poznań, telefon 
505-16, godz. 17—20.

19597g

Nauczycielka poszukuje 
pokoju, może być z kore­
petycjami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19025g.

Sprzedam cegłę rozbiór­
kową oraz inne materia­
ły. Wiencek, Żary, ul. 17
Lutego 18a. 19244g
Fabrycznie nowy D’ec 
centralnego ogrzewania 
Eca IV, powierzchnia p- 
grzewcza 50 m2, sprzedam. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 19248g.

Pilnie sprzedam „Syrenę 
104”. Oglądać: Al. Marcin­
kowskiego, niedziela, par

Zamienię mieszkanie 58 
m1, słoneczne, I ptr., c. o. 
w śródmieściu Wrocławia, 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19024g.

king. 19600g
Sprzedam Skodę 1000 MB, 
1967 r. produkcji. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 18997g.
Sprzedam „Syrenę 103” w 
dobrym stanie. Zgłoszenia 
po godz. 15, Findera 22a
m. 9. 19040?
Sprzedam Warszawę /.yp 
224, przebieg 22.500 krn. rok 
1968 IX, względnie zamie­
nię na Syrenę z dopłatą. 
Tel. 726-07, od godz. 16.

18895?

Zamówienia na pustaki 
ścienne, stropowe, bloki 
fundamentowe, płytki, kra 
weżniki — przyjmuje be- 
toniarnia — Junikowo, ul. 
Spółdzielcza 6, tel. 534-84. 

19264?
Futro damskie piżmaki — 
grzbiety oraz tragarze 16. 
sprzedam. Poznań - Dę­
biec, Laskowa 8 m. 12.

19269g

Syrenę 103 sprzedam. Ka- 
łużny, Poznań, Osiedle 
Warszawskie, ul. Lidzka 8. 

18978g
Kupię nowy samochód 
1(810—1500 ccm. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 191 OOg.
Kupię nową Syrenkę 104 
z ostatniego losowania 
PKO. Zenon Dudziak, Be 
lęcin 105, pow. Wolsztyn. 

19129g

Oddam w dzierżawę po­
kój oraz, garaż (c. o.). A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
19062g.
Małżeństwo poszukuje po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
18941g.
Zamienię 1,5 pokoju z ku 
ehnią, c. o„ I ptr., współ 
ny korytarz, w centrum, 
na większe. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19585g.

Wylosowanego Fiata 125 P 
(premia PKO) sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19151g.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięsnego 
w Poznaniu, Zakład Gospodarki Zwierzętami Rzeźny­
mi w Poznaniu, ul. Garbary 106/108 — ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na:
— wykonanie robót budowlano - instalacyjnych przy 

budowie oborochlewni w bazie żywca Kijewo, 
pow. Środa.
Termin wykonania wym. robót IV kw. 1970 r.

— wykonanie robót budowlanych przy remoncie 
kapitalnym obiektu tuczu letniego w Tuczami 
Ciświca, pow. Jarocin.
Termin wykonania wym. robót IV kw. 1970

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w Działe 
Technicznym Zakładu przy ulicy Palacza 146 B.

Oferty należy składać w Dziale Technicznym Za­
kładu, w terminie 10 dni od daty ukazania się ni­
niejszego ogłoszenia.

Następnego dnia po upływie tego terminu, na^api 
otwarcie ofert w Zakładzie przy ulicy Palacza l^B.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, wzgl. unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyny. K959

Przedsiębiorstwo Państwowe „Dom Książki” w Po­
znaniu, ul. Marchlewskiego 108/112 — ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie

ROBÓT BUDOWLANO - MONTAŻOWYCH zwią­
zanych z przebudową księgarni w Szamotułach. 
Wartość robót wynosi 120 tys. zł.

Dokumentację techniczną do wglądu można uzys­
kać wr Dziale Inwestycji.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta 
nienie przetargu bez podania przyczyn.

Termin składania ofert do dnia 28. II.

i unieważ-

1970 r.
K1093

Kombinat PGR Gola, powiat Gostyń i poczta Gostyń 
— ogłasza
I. PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie 

kapitalnych remontów w:
1. PGR Gola — 4 budynki mieszkalne

ii.

2.

3.
4.
5.
6.

8.

9.

PGR Kosowo 
pracowników

4 budynki gospodarcze dła

PGR 
PGR 
PGR 
PGR

Kosowo — bukaciarnia 
Witoldowo — jałownik 
Czachorowo — szopa do
Pijanowice

pracowników
PGR Grodzisko

— 2 budynki
narzędzi 
gospodarcze dla

folw. Maciejewo 
pracowników

budynek
gospodarczy dla Ł
PGR Bodzewo — 2 budynki gospodarcze dla
pracowników
PGR Bodzewko — 2 budynki gospodarcze dla
pracowników

PRZETARG NIEOGRANICZONY na postawienie 
nowych oraz remonty pieców pokojowych w PGŁ
Bodzewo, Bodzewko, Drzęczewo i Podrzecze.

III. PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie 
robót tynkarskich wraz z drobną naprawą na 
budynkach mieszkalnych w PGR Drzęczewo.

Termin wykonania na dzień 30 września 1970 roku.
Oferty należy składać w Kombinacie PGR Gola w 

kopertach zalakowanych z napisem oferta — w ter­
minie 7-dniowym od daty ogłoszenia niniejszego 
przetargu.

Otwarcie ofert nastąpi w siedzipie Przedsiębior­
stwa w dniu następnym.

Zastrzegamy sobie prawo swobodnego wyboru ofe­
renta, lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny. K90'

Działki budowlane 500 do 
700 ms przy autostradzie 
sprzeda właściciel. Schroe 
der. Kostrzyn Wlkp.. ul.

Sprzedam willę piętrową, 
przy Grunwaldzkiej — 
dzwonić 671-649. 19394g

Poznańska 62. 19243g Różne

Kupię parcelę w Przeź­
mierowie przy autostra­
dzie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzką 19 dla 
19?33g. _____________

Sprzedam w Komorni­
kach parcelę 500 m’. Wia 
domość: Komorniki, ul. 
Nowa 5. 19254?

M

MAJĄ BOGATY i RÓŻNORODNY ASORTYMENT.

3 pokoje z łazienką i ku-, 
ehnią zamienię na 2 po-/ 
koję w starym budowmć 
twie w Poznaniu. Kroto­
szyn, Rynek 32 m. 2.

19110g
Zamienię mieszkanie 2 po 
koję kwaterunkowe, kom 
fortowe, centrum, 50 m5. 
telefon, c. o„ na 3-poko- 
jowe do 70 m*, z telefo­
nem, w dogodnym punk- 
kcie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 193992
Kupię mieszkanie wyła-
czone,
ferty „Prasa”

własnościowe.

waldzka 19 dla 19565g.
Grun­

Sprzedam domek pełno- 
komfortowy nad Jeziorem 
Kierskim (3 minuty od 
autobusu). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19279g.  
Sprzedam działkę z pra­
wem zabudowy w Pozna­
niu. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19312g.__________
Środa Wielkopolska! Dom 
jednorodzinny, wysoki
parter, z garażem, do wy 
kończenia, sprzedam. A- 
dres wskaże „Prasa”
Grunwaldzka 19
19322g. ______ ____

dla

Willa jednorodzinna, wy­
twornie urządzona, cena 
950 tys. — sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 19596g.
Sprzedam część domu — 
wolne mieszkanie, Kalisz.
Oferty „Prasa
waldzka 19 dla 19388g.

Grun-

Gręplowanie wełny, waty, 
szarpanie szmat na koł­
dry. Poznań, Piękna 47.

18577g

Maszyny do szycia napra 
wia Warsztat Mechanicz­
ny, Gwardii Ludowej 42. 

18460g

Posiadam tokarkę 1,5 m 
„Norton” oraz frezarkę, 
ewentualnie lokal, ocze­
kuję propozycji. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19395g.
Usługowy zakład konce­
sjonowany, przędzie weł­
nę. Roman Serafin, Piąt­
kowo, Modrakowa 27, au­
tobus 51, Garbary. 19614g
Posiadam warsztat kra­
wiecki usługowo-produk­
cyjny. Poszukuję wspol-

[. nika z gotówką. Oferty
I „Prasa”, Grunwaldzka « 
I dia 19619g.

CZY JUZ NABYŁEŚ MEBLE
DO NOWEGO MIESZKANIA?

OBECNIE WSZYSTKIE SKLEPY WPH MEBLAMI

MEBLE KUPUJ DZISIAJ! ZWLEKANIE 
MOZĘ PRZYSPORZYĆ CI KŁOPOTÓW.

NOWOCZESNE URZĄDZENIA WNĘTRZA

GWARANTUJĄ SKLEPY WPHM

DECYDUJ SIĘ NATYCHMIAST.

Zapraszają sklepy
WOJ. PRZEDS. HANDLU MEBLAMI

K596



0 Różne
Koncesjonowany Zakład 
Instalacji Wodno-Kanali­
zacyjnej i Centralnego O- 
grzewania, wykonuje in­
stalacje c. o. i wodno-kan. 
w domkach jednorodzin­
nych szybko, fachowo i 
tanio z własnych lub po­
wierzonych materiałów. 
Telefon 318-96.______ 19122g
Frzyjmę współpracę wzgl. 
wydzierżawię obiekt z cie 
plarniami. Oferty „Pra­
sa'’, Grunwaldzka 19 dla 
18881 g. 
posiadam nowoczesny sa­
mochód oraz gotówkę — 
przystąpię do spółki. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 19324g.

SPÓŁDZIELNIA PRACY
ZEGARMISTRZOWSKO - ZŁOTNICZO - OPTYCZNA
w Poznaniu, plac Wolności 5

zawiadamia, że z dniem 1 marca 1970 r.
ZOSTANIE PONOWNIE URUCHOMIONYZAKŁAD OPTYCZNY
W POZNANIU przy UL. ŚWIT (pawilon nr 29).

ZAKŁAD WYKONYWAĆ BĘDZIE USŁUGI
indywidualne oraz na recepty. — Krótkie terminy I

M845

POZNAŃSKIE OŚRODKI
SPORTU, TURYSTYKI i WYPOCZYNKU 
Poznań, ul. Chwiałkowskiego 34. tel. 300-41 

POSZUKUJĄ 
w Poznaniu względnie okolicy (20 km) 

pomieszczenia krytego 
nadającego się jako magazyn —

Prscownicv ooszukiwam

o powierzchni ca 150—200 m2 
w okresie od 16 lutego do końca 
nia 1970 roku.

Oferty prosimy składać bezpośrednio 
rekcji.

wrześ-

w Dy- 
M859

Zarząd Międzynarodowych Targów Poznańskich 
przyjmie zaraz do prac okresowych niżej wymie­
nionych pracowników;

— MALARZY,
— SPRZĄTACZKI.
— BILETERÓW,
— KONTROLERÓW — REWIDENTÓW (strażni­

ków), 
oraz na stałe:

— POMOC DEKARZA,
— INSTALATORÓW,
— SZKLARZA,
— SPAWACZA - INSTALATORA C. O„
— POMOC MURARZA.

Zatrudnienie do prac okresowych rencistów i eme­
rytów, nie wpłynie ujemnie na wysokość renty.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Osobowy w Pozna­
niu. ul. Głogowska nr 14. pok. 115. K949
Zakłady Mechaniczne w Poznaniu — zatrudnią

Wierny „Głosowi11 
przez ćwierć wieku

Tydzień przed wyzwoleniem 
Poznania, 16 lutego 1945 r. na 
ulicach miasta pojawił się pierw 
szy numer „Głosu Wielkopolskie­
go”. Dostarczaniem tej pierwszej 
polskiej gazety do rąk poznania­
ków zajmowali się wtedy mali 
chłopcy. Nie zwracając uwagi 
na trwające jeszcze działania wo

cym się wtedy Wojewódzkim U- 
rzędzie Informacji i Propagandy, 
zgłosił się na ochotnika. Za prze­
noszenie „Głosu” z drukami nie 
otrzymywał zaploty, czasem tyl­
ko porcję chleba.

B. Stawski z rozczuleniem wspo 
mina tamten okres i nazwiska lu 
dzi, którzy z zapałem przygoto­
wywali do druku pierwsze wyda­
nia „Głosu”.

Dzisiaj B. Stawski, który pozo­
stał wiernym czytelnikiem „Gło­
su”, pracuje jako palacz w Dziel

Meldunki
dzielnic

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
Wydział Autobusów 
Poznań, ul. Pusta nr 1 

PRZYJMIE DO WYKONANIA

PRACE SZLIFIERSKIE w zakresie: 
♦ szlifowania tulei cylindrowych, 
♦ wałów korbowych do skoku 100, 
♦ przetaczanie panewek głównych 

i korbowodowych silników.
GWARANTUJEMY SZYBKIE WYKONAWSTWO 

K903

INYNIERA MECHANIKA na stanowisko
Z-cy Głównego Konstruktora.

Warunki do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia kierować pod adresem: Zakłady Mecha­

niczne w Poznaniu, ul. Dojazd 30, tel. 460-31, wewn.
190.
Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Poznaniu, ul. Sczanieckiej 3 — przyjmie

KIEROWNIKÓW ZAKŁADÓW RZE»FE«I.NI- 
CZYCH, posiadających własne lub dzierżawione 
odpowiednie lokale na terenie powiatu poznań-
skiego w następujących branżach: stolarskiej, - - • - .... -• . fryzjer.szewskiej, krawieckiej, radiomechaniki, 
skiej, zegarmistrzowskiej, murarskiej, 
stwa ogólnego, mechaniki pojazdowej, 
cji sanitarnej, c. o. itp.

Zakłady te będą w ramach Spółdzielni na 
towanym rozrachunku.

Zdro- 
Grun

nicowym Zarządzie Służby

K880

Fot. — K. Przychodzki

wia i Opieki Społecznej, na 
waIdzie przy ul. Kasprzaka, (a)

Dodatkowe 
dyżury aptek

Zarząd Aptek wprowadził 
dodatkowe nocne dyżury 
aptek. Dyżury te pełnią apte­
ki przy ulicach: Mickiewicza 
22, Dzierżyńskiego 138/140 i 
Głogowskiej 107/109. Te same 
apteki będą czynne dzisiaj, 
15 bm., w godz. od 8 do 20. (c)

śiusar- 
instala-

zryczał-

Sprzedam parkan (siatka) 
i duże bramy przy ul. 
Szamarzewskiego naroż­
nik Wawrzyniaka. Wiado­
mość, Grunwaldzka 31A 
m. 8. 18897g

Do zaprowadzonego war­
sztatu mechanicznego po 
szukuję wspólnika z go­
tówka. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
18S72g.

Frotektory szosowe i błot 
no-śniegowe, naprawy o- 
pon i dętek, wyważanie kół 
statyczne i dynamiczne; 
Warsztat Wulkanizacyjny. 
Poznań, Dąbrowskiego 185 
— zamiejscowym na pocze
kaniu. 18407g

Pełnych informacji udziela Dział Usług PSPUW —
Poznań, ul. Sczanieckiej 3. K851

jenne, sprzedawali „Glos” 
licach miasta.

Tamten okres pamięta
Bogdan Stawski, który 25 
mu osobiście przenosił

" na u-

d obrze 
lat te- 
paczki

Włodzimierz Śliwa. Prosimy

Wynajmę pilnie garaż w 
okolicy ul. Chopina, Kon 
sulat amerykański. tel. 
591-62. 18864g

Szyję w krótkim termi­
nie płaszcze, suknie, gar­
sonki z materiałów powie 
rżanych. Głogowska 32 
m. 13, II ptr„ prawa klat-
ka schodowa. 18939g

Wynajmą pół stodoły po­
nad loo m*. na magazyn. 
Zielona Góra. J. Szeli 40. 

1052p

Felgi samochodowe pro­
stuje, centruje oraz dora­
bia nowe. Jankowiak, Po­
znań - Starołeka. Antonie-
W 15. 18964g

Centralne ogrzewanie — 
wod.-kan. wykonuje z 
własnego i powierzonego 
materiału. Grzejniki po­
siadam żeliwne. Zgłosze­
nia: Poznań, Jeżycka 4 
m. 1, tel. 425-21. 19162g
Koszule szyje, nylonowe, 
smokingowe i dla niety­
powych. Pracowpią Bie­
lizny, Żupańskiegó 7.

18856g

Dnia 12 lutego 1970 r. zmarł, namaszczony Ole­
jami św„ mój najdroższy mąż i najlepszy przy­
jaciel, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 
61, śp.

KONSTANTY TROSZCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 17 lutego 

1970 r. o godz. 9.15 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku i- żalu pogrążona

żona z rodziną
19685g

Dnia 13 lutego 1970 r. zmarła niespodziewanie 
moja najdroższa żona, i najlepszy przyjaciel 
mego życia, śp.

MGR IN2.
JANINA BARECKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 lu­
tego br. o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

Zrozpaczony

Poznań, ul. Dolna Wilda 30 A m. 12.
maź z rodzina

19631g

W dniu 11 lutego 1970 roku zmarł nasz dłu­
goletni pracownik

ANTONI TURKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 16. 

TI. 1970 r. o godz. 13.40 na cmentarzu na Ju­
nikowie.

Szczere wyrazy głębokiego żalu i współczucia 
Rodzinie Zmarłego składają:

współpracownicy, Rada Zakładowa, 
Rada Robotnicza, POP, Dyrekcja 

Zakładów Jajczarsko-Drobiarskich w Poznaniu 
z siedziba w Swarzędzu.

K1102

W dniu 13 lutego 1970 r. zmarł, przeżywszy lat 
93, nasz ukochany ojciec, dziadek i pradziadek

FRANCISZEK SPYCHALSKI
były prezes Związku Polaków w Niemczech, 
uczestnik powstań śląskich, długoletni pracow­
nik DOKP i Krajowej Spółdzielni Komunikacyj­
nej w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamia w głębokim smutku po- 
grążona

Poznań, ul. Kasprzaka 58'3.
RODZINA

19704g

Dnia 13. II. 1970 r zmarł

STANISŁAW SŁABUSZEWSKI
W Zmarłym straciliśmy długoletniego, wzoro­

wego. niezwykle sumiennego i ofiarnego pra­
cownika oraz ogólnie szanowanego kolegę.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 
Zmarłego — składają:

Dyrekcja. POP, Samorząd Robotniczy, 
pracownicy

Stacji Hodowli Roślin Wierzenica.
Pogrzeb odbędzie się w niedziele dnia 15. II. 

1970 r. o godz 13.30 na cmentarzu w Wierzenie?.
19715e

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Poznaniu, 
ul. Stalin?rrdzka 69 — przyjmie do pracy zaraz:

ROBOTNIKÓW - ŁADOWACZY do wywozu 
nieczystości stałych.

Dla zamiejscowych przedsiębiorstwo gwarantuje 
zakwaterowanie w pokojach gościnnych.

Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu
w referacie kadr — pokój nr 17.

Mafrymnuislne
Dystyngowana, lat 46, ora 
cownik umysłowy, posia­
dająca domek jednoro­
dzinny w Poznaniu pozna 
inteligentnego pana w ce­
lu matrymonialnym. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla I8768g,_____________  
Wdowa samotna, lat 58 
rencistka, posiadajaca po 
kój z kuchnią w Pozna­
niu — pozna uczciwego 
pana, chętnie rencistą. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 18719g..

J
HI

K919
Kawaler, przystojny — 
wzrost 175, zrównoważo­
ny. uczciwy, bez nałogów, 
pozna odpowiednią panią 
niezależną, około 45 lat, 
cel matrymonialny. Ofer- 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19070g.

egzemplarzy „Głosu” z ul. Waw 
rzyniaka, gdzie drukowano gaze­
tę, do administracji przy ul. 
Chełmońskiego. Tutaj przekazy­
wano „Glos” chłopcom do sprze­
daży.

Jak wspomina B. Stawski, któ­
ry wówczas miał 16 lat, były to 
dni pełne jeszcze niepokoju, mi­
mo to swoją pracę wykonywał z
pełnym oddaniem poświęce-
niem. Do procy, w organizują-

Samotna, lat 49, dobrej 
prezencji, rzemieślnik bie 
liżniarsko-kołdziarski, do 
brze sytuowana, pozna in 
teiigentnego pana, lat 50— 
60 z mieszkaniem. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
19375g. .

INFORMUJEMY

o podanie adresu, wyślemy gaze­
tę pocztą. (362)

Sergiusz K„ Osiedle Piastowskie. 
— Konkurs byłych działaczy „Służ 
ba Polsce” zostanie rozstrzygnię­
ty w kwietniu. (370)

Mieszkaniec „Działki Wolność” 
— Najdokładniejszych informacji 
udzieli Prezydium Dzielnicowej 
Rady Narodowej Nowe Miasto.' 

(434)

Meldunki o podjętych 
na ten rok czynach 
społecznych złożyły — jako 

pierwsze spośród pięciu 
dzielnic Poznania — grun­
waldzkie zakłady pracy, in­
stytucje, placówki oświato­
we i komitety blokowe. Za­
meldowano także o przekro 
czeniu ubiegłorocznych zo­
bowiązań. Przewidywano bo 
wiem zrealizować prace spo 
łeczne wartości 18 min. zł, 
a wykonano ich za ponad 21 
min. zł.

Tegoroczne zobowiązania, 
dla uczczenia 25 rocznicy 
wyzwolenia miasta, 25 rocz 
nicy zwycięstwa nad faszy­
zmem oraz 100 rocznicy uro 
dżin W. Lenina przekracza­
ją na Grunwaldzie wartość 
18 min. zł.

Wczoraj przed południem, 
meldunki o podjęciu czy­
nów produkcyjnych i spo­
łecznych składano w pozo­
stałych dzielnicach miasta.

Na Wildzie zamiast planowa­
nych czynów społecznych war­
tości 13 min. zł wykonano za 
600 000 zł więcej. Do przekro­
czenia zobowiązań przyczyniły 
się w dużej mierze komitety 
blokowe. Komitet Osiedlowy 
nr 6 ne Swierczewie wykonał 
np. prace społeczne wartości 
5,3 min. zł. Ten sam komitet 
zameldował o podjęciu w tym 
roku zobowiązań o wartości 5 
min. zł. Wczoraj też przedsta­
wiciele HCP zameldowali gospo 
darzom Wildy, że w tym roku 
przepracują społecznie na rzecz 
miasta i dzielnicy 50 000 godzin.

Meldunki o podejmowa­
niu tegorocznych prac spo­
łecznych przyjmowali także 
w sobotę gospodarze Jeżyc, 
Nowego Miasta i Starego 
Miasta, (a)

WIELKOPOLSKARiyinE

Dnia 14 lutego 1970 r. zmarł w wieku 55 lat
STANISŁAW SKRZYPKOWIAK 

kierownik Inspektoratu Powiatowego Państwo­
wego Zakładu Ubezpieczeń w Szamotułach, od­
znaczony Medalem 10-lecia PRL, Srebrnym 
i Złotym Krzyżem Zasługi.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego, wybit­
nego fachowca ubezpieczeniowego i zasłużonego 
działacza społecznego, a pracownicy szczerego 
i życzliwego przełożonego oraz kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 18. n. 1970 r. o go­

dzinie 14 w Szamotułach.
Dyrekcja — Rada Zakładowa — współpracownicy 

Państwowego Zakładu Ubezpieczeń.
19691g

W dniu 12 lutego 1970 r. zmarł nasz współpra­
cownik i kolega

ZIEMOWIT POZNAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 lutego br. 

o godz. 14 na cmentarzu w Kleinie.
Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­

czucia, składają:
współpracownicy

Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych.
19649?’

+ W dniu 13 lutego 1970 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 75, śp.

ALEKSY HARTLIEB
Zwłoki zostana przeniesione do kościoła para­

fialnego w Konarzewie, w dniu 17 bm. o godz. 
14, msza św., po czym pogrzeb na cmentarzu
parafialnym.

O modlitwę w intencji 
prosi w imieniu rodziny 

ks.

drogiego Zmarłego

Stanisław 
syn

Hartlieb

19682g

. Dnia 12 lutego 1970 r. zmarła po długich 
S i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., nasza ukochana siostra, szwagierka, 
kuzynka i ciocia, przeżywszy lat 64, sp.

STANISŁAWA SIUDZIŃSKA
z domu SIMINSKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm. 
o godz. 10.25 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim żalu żegna

l<)654g

. Dnia 12 lutego 1970 r. odeszła od nas na zaw- 
T sze moja ukochana żona, droga matka, teś­
ciowa, siostra i babcia

JADWIGA PAWIACKA
z d. SZARZYNSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 16 
bm. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Głów­
nej (Miłostowo).

W ciężkim smutku pogrążona

Poznańska 35 m. 1. 19679P

Na filmy pt. „Operacja Trój­
miasto” i „Bitwa nad Odrą” zapra 
sza Muzeum Historii Ruchu Robot 
niczego, st. Rynek — Odwach, w 
niedzielę, 1? bm. o godz. 12.15.

Walka o wyzwolenie Poznania” 
— to tytuł prelekcji red. Z. Szu­
mowskiego z redakcji „Głosu Wiel
kopolskiego” poniedziałek
godz. 18 w Pałacu Działyńskich, 
St. Rynek. Zaprasza — Towarzys­
two Miłośników Miasta Poznania.

Bezpłatne bilety do Opery ra 
24 bm., na przedstawienie „Fra 
diavolo” posiada dla członków 
Oddział Miejski I Zjednoczonego 
Związku Emerytów, Rencistów i 
Inwalidów. Bilety będą wydawa­
ne członkom 17 i 18 bm. od godz. 
9 do 12, w sekretariacie przy ul. 
Dominikańskiej 7.

Pokaz otworzą „Koziołki na wieży"
W najbliższy wtorek rozpocznie się w Kinie Pałacowym pokaz 

filmów dokumentalnych pn. „Wielkopolska wczoraj, dziś 
i jutro”

17 bm. pierwszy seans (5 tytułów) rozpocznie się o godzinie 
10 projekcją filmu „Koziołki, na wieży” (reżyser: Jadwiga 
Hartwig). Od 17—20 bm. codziennie odbywać się będą cztery 
seanse (godzina 10, 13, 16 i 19), przy czym na każdym zosta­
nie wyświetlonych od 3—5 filmów. Wstęp bezpłatny. O reper­
tuarze informować będziemy na bieżąco.

Imprezą, towarzyszącą przeglądowi „Wielkopolska wczoraj, 
dziś i jutro” będzie m. in. specjalny pokaz dzieł warszawskiej 
Wytwórni Filmów Dokumentalnych z okazji jej 25-lecia 
i ćwierćwiecza „Głosu Wielkopolskiego”. Na pokazie tym — 
20 bin., początek o godz. 19 — ujrzymy następujące filmy: 
„Urodzeni w niedzielę”, „Sukces”, „Anatomia miasta”, „Tutej­
si”, „Suita styczniowa” i „Bieg”.

Zaproszenia (bezpłatne) na tę imprezę można odbierać co­
dziennie (z wyjątkiem niedzieli) w redakcji „Głosu” (ul. 
Grunwaldzka 19, pokój nr 59) w godzinach 9—14. (y)

Dnia 12 lutego 1970 r. zmarł nagle nasz dłu­
goletni i ofiarny pracownik, dobry kolega

ANTONI KRÓL
Pogrzeb odbędzie się w dniu 16 lutego 1970 r. 

o godzinie 11 na cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia, składają:
Rada Robotnicza, Rada Zakładowa, Dyrekcja 

oraz współpracownicy
W. P. P. M. Zakłady Mięsne w Poznaniu.

KUM

Dnia 12 lutego 1970 r. zmarł długoletni członek 
Stowarzyszenia Geodetów Polskich, kolega

inż. geodeta
MAKSYMILIAN ZAWODNY 

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz 
Srebrną i Złotą Odznaką „Za Zasługi w Dzie­
dzinie Geodezji i Kartografii”.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 15 lu­
tego 1970 r. o godz. 14.30 w Środzie Wlkp.

Żonie i Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia, składają:

Zarząd i członkowie Oddz. Wojew. SGP.

Dnia 13 lutego 1970 r. odszedł od nas na zaw­
sze mój najdroższy mąż, nasz ukochany 1 tros­
kliwy tatuś i dziadek, śp.

ALFONS WIERZCHOLSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 lutego 

1970 r. o godzinie 11.55 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W nieutulonym smutku pogrążeni 
żona, córka, syn, synowa, zięć i wnuczki

Poznań, ul. Długa nr 5 m. 4. 19723g

tDnia 13 lutego 1970 r. zmarł. opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany syn i brat, 

przeżywszy lat 43

JAN STELMACH
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm, 

o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim żalu żegna

19661g
RODZINA
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Dnia 13 lutego 1970 r. zmarł tragicznie nasz 
kolega, długoletni i ofiarny pracownik — mistrz 
meblarski

LUDWIK HOFFMAN
Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­

czucia składają:
Rada Robotnicza, Rada Zakładowa, POP, 

Kierownictwo oraz współpracownicy 
SFM Zakład nr 5 w Mosinie.

19717g
n

Dnia 13 lutego 1970 roku zmarł po długich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., naj­
droższy mąż. ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 83, śp.

ANDRZEJ SOBAŃSKI
emeryt

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 16 
lutego 1970 r. o godzinie 16 w Grodzisku Wlkp. 
z kościoła Sw. Ducha.

W głębokim smutku pogrążone
żona i rodzina

Grodzisk Wlkp.. ul. Zbąszyńska 51. 19714g

W dniu 12 lutego 1970 r. zmarł nasz długolet­
ni, zasłużony pracownik i przewodniczący Rady 
Spółdzielni

KONSTANTY TROSZCZYŃSKI
odznaczony Odznaką Zasłużonego Działacza 
Ruchu Spółdzielczego.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego 1 odda­
nego pracownika oraz cenionego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 17 lutego br. 
o godz. 9.15 na cmentarzu Junikowo.

Zonie 1 Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 
współczucia, składają:

Zarząd i pracownicy 
Spółdzielni Pracy Usługowej „Świt”.

K1116

tDnia 13 lutego 1970 r. zmarł drogi i ukochany 
mąż, tatuś, syn, brat, szwagier i wujek, teść 

i dziadek, śp.

STANISŁAW WOJKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 17 bm. o 

godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążone

żona i rodzina
19669?
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Szordykowski zwycięża 
w Los Angeles

Przebywająca w USA grupa poi 
skich lekkoatletów startowała w 
piątek w wielkim mityngu halo­
wym w Los Angeles, będącym jed 
nym z największych wydarzeń te 
gorocznego zimowego sezonu w A- 
meryce. Z czwórki Polaków dosko 
nale zaprezentował się Henryk 
Szordykowski, który wygrał bieg 
na 1 milę w czasie 4.04,7, wyprze­
dzając na finiszu o 0,2 sek. Amery 
kanina Johna Masona. Andrzej 
Kupczyk zajął 2 miejsce w biegu 
na 1000 y z wynikiem 2.10,6 ulega­
jąc zaledwie o 0,1 sek. Amerykani 
nowi Jurisowi Luzinsowi. Jan Wer 
ner startował tym razem na 300 y. 
Polak zajął 3 miejsce, osiągając 
czas 32,4. Zwyciężył Tom Jones — 
31,9 przed Donem Websterem — 
32. W biegu na 60 y ppł Teresa No 
wakowa uplasowała się na 2 miej 
scu za Chi Cheng (Taiwan). Trium 
fatorka biegu uzyskała czas 7,9 a 
Polka — 8,0 sek.

KTO B?i
NIEDZIELA, 15 LUTEGO

Godz. 9 Finały halowych mi­
strzostw polski w hokeju ziem 
nym juniorów. Sala MTP nr 20 
ul. Śniadeckich.

Godz. lo Pływackie mistrzostwa 
okręgu poznańskiego seniorów, 
juniorów i młodzików w hali 
przy ul. Chwiałkowskiego 34. 
Dalszy ciąg o godz. 16.

Godz. 11 Finałowe walki bokser­
skie o mistrzostwo juniorów 
okręgu poznańskiego. Sala przy 
ul. Promienistej.

Godz. 15 Otwarcie międzynarodo­
wych regat bojerowych, przy­
stań AZS nad Jeziorem Kier- 
skim.

Godz. 17 Lech Poznań — ŁKS 
Łódź. Mecz koszykarek o mi­
strzostwo I ligi w sali przy ul. 
Chwiałkowskiego 34.

— Energetyk Poznań — Bolesła­
wia Bolesławiec. Mecz koszyka 
rek o mistrzostwo ligi między­
wojewódzkiej. Sala przy ul. 
Grunwaldzkiej 1.

Godz. 17.30 Warta Poznań — Płot 
rovia Piotrków'. II-ligowy mecz 
koszykarek w sali przy ul. Sa 
perskiej.

Godz. 19.30 Lech Poznań — Wy­
brzeże Gdańsk. Mecz o mistrzo 
stwo I ligi koszykarzy. Sala 
przy ul. Chwiałkowskiego 34.

FIS 1970

Pawlusiak zajął 12 miejsce
Pierwsza konkurencja mistrzostw świata — konkurs skoków na 

skoczni w Szczyrbskim Jeziorze o punkcie krytycznym 70 m miała 
sensacyjny przebieg i stała na poziomie, który przewyższył wszyst­
kie poprzednie konkursy olimpiad i mistrzostw świata. Zwyciężył 
zawodnik radziecki Gari Napalkow przed Japończykiem Yukio Ka- 
saya oraz Norwegiem Larsem Grini. Z Polaków najlepiej spisał się 
Tadeusz Pawlusiak, zajmując 12 miejsce.

60 tys. widzów zebrało się u stóp 
skoczni. Większość była przekona­
na, że któryś ze skoczków gospo­
darzy a przede wszystkim Jiri 
Raska stanie na podium zwycięz­
ców. Spotkało ich wielkie rozcza-

Koszykówka

Zwycięstwa zespołów Lecha
W Poznaniu rozegrano wczoraj dwa spotkania mistrzowskie I li’ 

gi koszykarek i koszykarzy. Poniżej podajemy krótkie relacje z 
obu tych meczy:

LECH — SPÓJNIA GDAŃSK 
91:55 (52:33)

Koszykarze poznańskiego Lecha 
bez większych trudności roz­
strzygnęli to spotkanie na swoją 
korzyść. Już od pierwszego gwizd 
ka uwidoczniła się przewaga miej 
scowych zawodników7. Grali oni 
nieźle w ataku, prezentując dob­
rą dyspozycję strzałową. Dużo też 
widzieliśmy akcji ofensywnych, 
które inicjowali Chojnacki, Cegieł 
ski czy Glinka. Dość łatwo prze 
dostawali się oni pod kosz prze­
ciwnika, gdyż obrona Spójni nie 
zawsze stała na odpowiednim po 
ziomie.

Trener W. Haglauer w miarę u- 
pływu czasu i zwiększającej się 
różnicy wprowadzał na boisko za 
wodników rezerwowych, oszczę­
dzając w ten sposób siły pierw­
szej piątki na bardzo ważny mecz 
z Wybrzeżem Gdańsk. Rezerwa 
spisywała się również dzielnie, 
ale za dużo chyba było chaosu.

Najwięcej punktów zdobyli dla 
Lecha: Chojnacki 27 i Glinka 15 
a dla Spójni: Kąpiński 14.

Oto pozostałe wyniki:
Korona (Kr.) — Olimpia (P-ń) 

66:61 (26:30, 56:56)
Śląsk (Wr.) — Legia (W-wa) 

93:59 (41:24)
Baildon (Kat.) — AZS (W-wa) 

81:92 (34:48)
Lublinianka — Korona (Kr.) 

65:61 (29:25)
Wisła — Polonia (W-wa) 

78:70 (36:28) 

rowanie. Najlepszy z Czechosłowa- 
ków Rudolf Hohnl zdobył 4 pozy­
cje.

Sobotni konkurs składał się jak 
zwykle z 3 serii, z których pierw­
sza była próbna a dopiero dwie

AZS (Toruń) — Wybrzeże (Gdańsk) 
66:93 (29:44) (t)

LECH — POLONIA W-WA 
78:71 (34:32)

Koszykarki poznańskiego Lecha 
sprawiły swoim sympatykom bar­
dzo miłą niespodziankę, wygrywa 
jąc ze swoim zrzeszeniowym ry­
walem Polonią Warszawa 78:71. 
Do przerwy również prowadziły 
poznanianki 34:32. Tym samym ko 
szykarki Lecha wzięły rewanż za 
porażkę w pierwszej rundzie, kie 
dy to przegrały z Polonią w War­
szawie.

Drużyna gospodarzy prowadziła 
prawie przez cały mecz z tym tyl 
ko że pod koniec pierwszej run­
dy Polonia uzyskała 5 punktów 
przewagi, którą jednak przed 
gwizdkiem kończącym pierwszą 
połowę lechitki wyrównały a na­
stępnie objęły prowadzenie. Lech 
we wczorajszym meczu impono­
wał bardzo dobrą dyspozycją strza 
łową i co najważniejsze często tak 
że przeprowadzał szybkie ataki.

Najwięcej punktów zdobyły dla 
Lecha; Stróźyna 22, Frąckowiak 
19, Haglauer 16, Fromm 16, dla Po 
lonii: Korbasińska 27 i Pulkowska 
16. (s)

Wisła — AZS (Poznań) 
61:34 (27:18)

AZS (W-wa) — Spójnia (Gdańsk) 
76:72 (38:31)

ŁKS — Czarni (Szcz.) 
81:64 (42:29)

AZS (Lublin) — AZS (Toruń) 
91:55 (43:26)

(t) 

następne liczyły się do punktacji.
Wyniki konkursu skoków: 1. Ga 

ri Napalkow (ZSRR) 240,6 pkt. (78,5 
—84 m), 2. Yukio Kasaya (Japonia) 
237,7 (84,5 — 79 m), 3. Lars Grini 
(Norwegia) 234,6 (81 — 81,5 m), 4. 
Rudolf Hohnl (CSRS) 233,4 (81 — 
79 m), 5. Karl-Erik Johansson 
(Szwecja) 231,9 (84 — 79 m), 6. Wła 
dimir Biełousow (ZSRR) 231,8 (81,5 
— 75,5 m), 7. Seiji Acchi (Japonia) 
231,6 (81 — 79 m), 8. Jiri Raska 
(CSRS) 230,8 (78,5 — 78,5 m), 9. 
Ingold Mork (Norwegia) 230,2 (82 — 
76,5 m), 10. Josef Zehnder (Szwe­
cja 229,8 (79,5 — 80 m), 11. Joringe 
Bjorneby (Norwegia) 229,5 (78 — 81 
m), 12. TADEUSZ PAWLUSIAK 
(Polska) 227,1 (82,5 — 77,5 m),

Miejca pozostałych Polaków: 33. 
Gąsienica — 76 m i 77 m nota 209,9 
39. Przybyła — 74 m i 73 m nota 
204,3, 41. Krzysztofiak — 73,5 m i 
73,5 m nota 203,0.

Zwycięstwo Gąsiorka
Międzynarodowy turniej teniso­

wy w Hawanie zakończył się zwy­
cięstwem reprezentanta Polski 
Wiesława Gąsiorka, który w decy­
dującym pojedynku pokonał mi­
strza Kuby Camarotti. Na trzecim 
miejscu znalazł się również Polak 
Lewandowski wygrywając z mi­
strzem juniorów Kuby Brito 
Punto. (ot)

W 25 rocznicę wyzwolenia Poznania

Regaty bojerowe na Jeziorze Kierskim
Poznański Okręgowy Związek Żeglarski organizuje w dniach 15—18 

luty II międzynarodowe regaty bojerowe z okazji 25 rocznicy wy­
zwolenia Poznania.

Regaty bojerowe rozegrane zo­
staną w międzynarodowej klasie 
DN, w której m. in. odbywają się 
mistrzostwa Europy. Właśnie ostat 
ni zwycięzca ME wystartuje dzi­
siaj na Jeziorze Kierskim. Będzie 
to Holender — Jan Eindhoven. 
Oprócz niego na lodowej tafli zo­
baczymy zawodników holender­
skich: Wim van Acker — mistrz 
kraju i wicemistrz Europy, Bow 
van Wijak — były mistrz Europy, 
międzynarodowy mistrz Polski z 

I 1967 roku oraz Austriaków: Fran-

Sztandar dla Aeroklubu Poznańskiego

Uroczystości 50-S@cia y 
lotnictwa sportowego w Polsce

W Poznaniu odbyła się wczoraj uroczysta akademia z okazji 50-le- 
cia Aeroklubu Poznańskiego, pierwszej tego typu organizacji pow­
stałej w niepodległej Polsce. Do sali Garnizonowego Klubu Oficer­
skiego przybyło wielu zasłużonych dla rozwoju sportu lotniczego 
działaczy i zawodników.

Wśród zaproszonych gości zna- akademii wyróżnionych odznacze­
niami i medalami. Odznaki Zashi-leźli się m. in. przedstawiciele Do 

wództwa Lotnictwa, Komitetu Wo 
jewódzkiego PZPR w Poznaniu, 
Zarządu Wojewódzkiego ZMS, 
związków zawodowych i inni. Go 
ści powitał prezes Aeroklubu Poz 
nańskiego gen. bryg, pilot F. Ka­
miński. Serdeczne słowa gratula­
cji i uznania dla jubilatów złożył 
prezes Zarządu Głównego Aeroklu 
bu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej gen. bryg, nawig. W. Ja­
giełło. Życzył on starszym działa­
czom i zawodnikom jak również 
młodzieży, która tłumnie garnie 
się do lotnictwa, jak najlepszych 
wyników tak w pracy sportowej 
jak i społecznej.

Referat okolicznościowy wygło­
sił prezes L. Hołdowski. Omówił 
on historię lotnictwa sportowego 
w Poznaniu i województwie na 
przestrzeni 50 lat.

Centralnym punktem wczoraj­
szej uroczystości było przekazanie 
Aeroklubowi Poznańskiemu sztan­
daru ufundowanego przez Woje­
wódzki Komitet Frontu Jedności 
Narodu. Z rąk sekretarza WK FJN 
— J. Nemudrego sztandar odebrał 
prezes L. Hołdowski, który następ 
nie przekazał go pocztowi sztan­
darowemu.

Kilkudziesięciu działaczy i za­
wodników zostało na wczorajszej 

za Kapekę oraz Dietela Handla, 
którzy startowali już u nas odno­
sząc piękne sukcesy. Ogółem prze 
widziany jest start 15 załóg z za­
granicy w tym z Holandii — 5, Au 
strii — 4, NRD — 6.

Program zawodów przewiduje ro 
zegranie 6 biegów w ciągu trzech 
dni. Jeżeli warunki atmosferyczne 
na to pozwolą organizatorzy żarnie 
rzają również zorganizować biegi 
„ustanawiania rekordów szybko­
ści”. (s) 

żonego Działacza Aeroklubu otrzy 
mali: Gen. bryg. F. Kamiński, 
gen. bryg. T. Kropski, F. Gaca, 
J. Skrzypek, S. Berezowski, z. 
Laszkiewicz. Trzy osoby otrzyma­
ły odznaki Janka Krasickiego, 
zaś 25 osób i instytucji Medale 
50-lecia Lotnictwa Sportowego.

Na zakończenie uroczystości ze, 
brani uchwalili list do honorowe­
go prezesa Aeroklubu Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej premie­
ra J. Cyrankiewicza, (s)

dalekopisem,
REMIS GÓRNIKA W CHILE

Piłkarze Górnika Zabrze rozpo­
częli w sobotę swe występy w 
Chile. W inauguracyjnym meczu 
międzynarodowego turnieju w 
Concepcion Górnik zremisował z 
miejscowym zespołem Deportes 
1:1 (0:0).

W turnieju tym biorą także 
udział dwa inne zespoły chilijskie 
Huachipato i Colo Colo, które rów­
nież zremisowały ze sobą 0:0.

JACOT MISTRZYNIĄ ŚWIATA

Złoty medal w slalomie-gigancie 
na mistrzostwach świata w Val 
Gardena zdobyła Betsy Clifford 
(Kanada), wyprzedzając reprezen­
tantki F.rancji Ingrid Lafforgue i 
Francoise Macchi. Mistrzynią świa 
ta w trójkombinacji alpejskiej zo­
stała Michele Jacot (Francja). Sre 
brny medal zdobyła Florence Steu 
rer (Francja), a brązowy — Mary 
lin Cochran (USA).

Z ANGIELSKICH BOISK 
PIŁKARSKICH

Wyniki sobotnich spotkań pił­
karskich I i II ligi angielskiej, 
objętych zakładami Totalizatora 
Sportowego:

Burnley — Derby 1:1, Everton 
Arsenał 2:2, Manchester United — 
Crystal Pałace 1:1, Stoke City — 
Wolverhampton Wanderers 1:1, 
Tottenham Hotspur — Leeds Uni­
ted 1:1, Birmingham City — Lei- 
cester City 0:1, Cardiff City — 
Carlisle United 1:1.

Pozostałe spotkania zostały od­
wołane ze względu na niesprzyja­
jące warunki atmosferyczne, (t)

LUTY 
15 

Niedzielo 
16 

Poniedziałek

Faustyna

Bernarda

Słońce: 7.41—17.04

TEATRY
NIEDZIELA

POLSKI — g. 19 „Gwałtu, co się 
dzieje”; NOWY — g. 19 „Advoca- 
tus diaboli”; OPERA — g. 19 „Cy­
rulik Sewilski”; OPERETKA — g. 
15 „Skrzydlaty kochanek”; MAR­
CINEK — g. 11 i 17 „Teatr Pie­
truszki”.

W poniedziałek teatry nieczyn­
ne.

KIM 
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30. 15, 17.30. 20 „Stwo 
rżenia” (franc.-szwedz. 16 1.); 
APOLLO — g. 10. 12.30, 15.30, 18, 
20.15 i poniedz. g. 12.30 „Szaleniec 
z IV laboratorium” (franc. 14 1.), 
poniedz. od g. 15 30 ..Znicz olimpij 
ski” (poi. 14 1.): BAŁTYK — g. 10, 
12, 14, 16, 18 i 20 i poniedz. od g. 
14 „Poradnik żonatego mężczyzny” 
(USA 16 1.); CZTERNASTKA — g. 
10, 12, 14, 16. 18. 20.15 i poniedz. 
od g. 12 „Szkice warszawskie” 
(poi. 14 1.); G"0^G — g. 10. 12 i po­
niedziałek g. 10 „Miecz dla króla” 
(USA 7 1.). niedz. g. 16 i poniedz. 
g. 12, 16 „Miłość i jazz’’ (szwedz. 
14 1.), niedz. i poniedz. g. 18, 20 
„Błędne gwiazdy Wielkiej Niedź­
wiedzicy” (włoski 18 1.): GRUN­
WALD — g. 12 „Wesoła Ludwika” 
(bajka), g. 16 i poniedz. g. 16.30 
„Pan Wołodyjowski” (poi. 14 1.). 
niedz. g. 19 i i poniedz. g. 19.315 
„Siedmiu w blasku złota” (włoski 
16 1.): GWIAZDA — g. 10.30. 13, 
15.30, 18. 20.15 ..Arsen Łupin con­
tra Arsen Łupin” (franc. 14 1.); 
KOSMOS — g. 11 „Przygody Tom­
ka Sawyera” (rum. 11 1.). g. 17 
„Wilcze echa” (poi. 14 l.)„ g. 19.30 
„Morderca zostawia ślad” (poi. 16 
1.). poniedz. g. 17 ,.A to historia” 

' (USA 14 1.). g. 19.30 „Obcy” (wło­
ski 16 1.): MALTA — g. 15 „Ratuj 
dziadziu’’ (poi. 7 1.), g. 17.30, 20 
„Weekend w Zuvdcote” (franc. 16 
1.). poniedz. g. 16. 18. 20 „Wrak 
Mary Deare” (ang. 14 1.): MINIA­
TURKA — g. 14. 16 „Aleksander 
Newski” (radź. 12 1.). g. 18.30 „Grek 
Zorba” (USA 16 1.). poniedz. nie- 
cżvnne: OLIMPIA — remont: O- 
SIEDLE — g. 16. 19 „Pan Wołody­
jowski” (poi. 14 1.), g. poniedz. g. 
17. 19 ..Hokeiści” (radź. 111.): PAN 
CERNTAK — g. 15 „Na tropie so­
koła” (NRD 14 1.), g. 17.30. 20 „Ró 
źowa nantera” (ang. 16 1.). ponie­
działek g. 17.30 ..Jak ukraść mi­
lion dolarów” (USA 14 1.). g. 20 
„Knchać” (szwedz. 18 l.): PAŁA­
COWE — g. 13. 16. 19 „Jarzębina

czerwona” (poi. 14 1.), poniedz. nie 
czynne; PRZYJAŹŃ — g, 15.30, 18, 
20.15 „Bohater naszych czasów” 
(radź. 14 1.), poniedz. nieczynne; 
RIALTO — g. 10, 13. 16, 19 „Gwiaz 
dy Egeru” (węg. 14 1.); rusałka 
(Swarzędz) — g. 14 „Czarny król” 
(poi. 7 1.). g. 15, 17, 19.30 „Różowa 
pantera” (ang. 16 1.), poniedz. nie­
czynne: SCALA — g. 14. 16 „Testa 
ment Inków” (bułg. 11 1.) g. 18, 
20.15 „Kobieta owad” (jap. 18 1.); 
TĘCZA — g. 17, 19.30 „Synowie Ka 
tie Elder” (USA 16 1.), poniedz. g. 
17. 19 „Oscar” (franc. 16 1.): WAR­
TA — g. 10, 11. 12, 13 „Co wiemy 
o Popiela” (poi. 7 1.), g. 15, 17.30, 
20 i poniedz. g. 10, 12.30, 15. 17.30, 
20 „Marysia i Napoleon” (poi. 16 
1.); WCZASOWICZ (Puszczykowo) 
— g, 15 „A było to tak” (bajka), 
g. 17. 19.30 „Wniebowstąpienie” 
(poi. 16 1.); WILDA — g. 10. 12.30 
„Winnetou i król nafty” (jug. 11 
1.), g. 16, 19.30 „Kleopatra” (USA 
14 1.); WRZOS (Luboń) — g. 15 „Na 
tropach bengalskiego tygrysa” 
(USA), g. 16 „Gentleman z Coco- 
dy” (franc. 14 1.), g. 18 „W pełnym 
słońcu” (franc. 18 1.). poniedz. nie 
czynne: WRZOS (Mosina) — g. 15 
„Królowa śniegu” (radź. 7 1.), g. 
17.30, 19.15 „Cztery damy i as” 
(franc. 14 1.): poniedz. nieczynne; 
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 „Do 
okolą świata”.

DYŻURY
NIEDZIELA

Interna, chirurgia, okulistyka — 
Szpital Kliniczny im. Pawłowa, 
ul. Garbary 17. tel. 510-21.

Laryngologia, neurologia — Szpi 
tal kliniczny im. Święcickiego, 
ul. Przybyszewskiego 49. tel. 
67-12-31.

PONIEDZIAŁEK

Interna, chirurgia ogólna, okuli­
styka, neurologia — Szpital Miej­
ski im. Strusia, ul. Walki Młodych 
7. tel. 511-11.

Laryngologia — Szpital Klinicz­
ny im. Święcickiego ul. Przyby-' 
szewskiego 49. tel. 67-12-31.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Psychiatria — Klinika Psychia­

tryczna, ul. Szpitalna 29/33, tele­
fon 444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu. tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie tel. 637-35 — pod­
stacje ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę: dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103. 
tel. 566-66). Podstacja w Luboniu 
tel. 623-55 — całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę: pediatryczne (Chełmoń­
skiego 20). g. 15—23 niedz i świę­
ta — całą dobę; stomatologiczna 
(ul. Chełmońskiego 20) czynne od 
18—7 w niedz. i święta — całą do­
bę: chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8. tel. 707-19 — cała dobę: chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 18 
tel. 623-55 — całą dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 — 
dyżurujący lekarz psychiatra lub 
psycholog — cała dobę.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11, 
(czynna całą dobę). Główna 53,

Ziębicka 16, Starołęcka 72 (dyżur 
nocny).

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
539-18, dyżury informacyjne w dni 
powszednie g. 8—19.

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14, 
od 8—21; w nocy nagłe wypadki.

MUZEA I WYSTAWY >
Archeologiczne (Wodna 27) — 

„Pradzieje Wielkopolski” — co­
dziennie g. 9—15, środa i piątek 
g. 13—19, niedz. i święta g. 10—14.

Historii m. Poznania (St. Rynek) 
— codziennie g. 10—15. śr. g.12—18, 
sob. i dni przedśw. nieczynne.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek) — „Zwycięstwo” — w 25 
rocznice wyzwolenia Wielkopol­
ski — codziennie g. 10—18, niedz. 
i święta g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (St. 
Rynek) — codziennie g. 9—15. śr. 
g. 11—17. niedz. i święta g. 10—15 
— 15. II. nieczynne.

Narodowe (Marcinkowskiego 9) 
codziennie g. 9—15. śr. g. 11—17, 
niedz. i święta g. 10—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — codziennie g. 9—16. śr. g. 
11—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — codziennie g. 10—17, niedz.

święta g. 11—15.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława), codziennie g. 10— 
15, śr. g. 11—17. 15. II. nieczynne.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — codziennie g. 
10—15. śr. 11—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— codziennie g. 11—18 niedziele i 
święta g. 11—17.

Muzeum w Gołuchowie — co­
dziennie g. 10—16.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
W poniedziałki wszystkie muzea 

(z wyjątkiem Historii m. Pozna­
nia) nieczynne.

Salon PTF (Paderewskiego 7) — 
wystawa prac autorów okręgu 
Frankfurt n. Odrą (NRD) — co­
dziennie g. 10—19 niedz. i św. g. 
10—15.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa fotogramów K. Przy- 
chodzkiego pt. „Ludzie i zdarze­
nia” — godz. 10—20, niedziela godz. 
12—18.

WOIT (Stary Rynek 77) — ..Go­
łuchów” — g. 9—19, sob. g. 9—16, 
niedz. nieczynna (do 28.11).

BWA (Stary Rynek) — ,,25-lecie 
Poznania w fotogramach Zbignie­
wa Staszyszyna” — g. 10—18, niedz. 
g. 10—17 (do 8 III).

Tow. Miłośników m. Poznania 
(St. Rynek 10) — wystawa prac 
konkursowych młodzieży szkolnej 
„Przez poznanie regionu do mi­
łości Ojczyzny” — g. 10—13 i 16—18 
niedz. i święta — nieczynna (do 

'Tl

NIEDZIELA — PROGRAM 1: Fa 
la 1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 
14); 8.30 Przekrój muzyczny tygod 
nia; 9.05 „Fala 56”; 9.15 Radiowy 
Magazyn Wojskowy; 10 Dla dzieci 
w wieku przedszkolnym „Kup mi, 
mamo” słuch.: 10.30 Trans. Nar­
ciarskich Mistrzostw Świata w 
Wysokich Tatrach; 11 Rozgłośnia 
Harcerska; 11,40 Omnibusem po 

Edisonii — aud.; 12.15 „Tropami lu 
dzi i pieśni”; 13.15 Nowości Pro­
gramu Hl-go; 14 Radiowy Maga­
zyn Przebojów; 14.30 W Jeziora­
nach; 15 Koncert życzeń; 16.05 Ty 
godniowy przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych; 16.20 Teatr PR 
„Tchórz” słuch, wg pow. Jana de 
Hartoga pt. „Mary”; 17.20 „Pod­
wieczorek taneczny”; 18 Wyniki 
Toto-Lotka oraz reg. gier liczbo­
wych; 18.05 Muzyczna panorama 
Rozgłośni PR; 19.15 Przy muzyce 
o sporcie; 20.10 „O czym mówią w 
świecie”; 29.30 Matysiakowie; 21 
Gra Orkiestra Taneczna PR; 21.30 
Zespół „Dziewiątka”; 22.38 Laurea 
ci Złotej Płyty; 23.10 Taneczny ka 
lejdoskop rytmów; 0.10 Program 
nocny,

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16, 20, 23 , 24, i, 2, 2,55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8 Moskwa z melodią i 
piosenką — słuchaczom polskim. 
8.35 Radioproblemy; Wielkopol­
ska niedziela. Autor Cz. Chru- 
szczewski; 12.30 Poranek synu. uiu 
zyki polskiej; 13.35 Program z dy­
wanikiem nr 109; 15 Dla dzieci 
„Lacho z rodu Ha” słuch.; 15.46 
Wyniki los. PGL „Koziołki”; 15.47 
Gra Poznańska 15-tka Radiowa; 16 
Aud. A. Kochanowskiego pt. „Au 
toportret we wnętrzu”; 16.30 Konc. 
chopinowski — z nagrań Artura 
Benedetti-Michelangeli; 17.05 War 
szawski Tygodnik Dźwiękowy: 
17.30 Rewia piosenek — zapowiada 
L. Kydryński; 18 „Satyry” — 
słuch, poetyckie; 18.30 Muz. tanecz 
na; 19.45 Polskie Skrzydła; 20 Wie 
czór iiteracko-muzyczny — „Od­
rzańskim szlakiem”; 21.30 „Słucha­
my muzyki ■ tańczmy”: 22.05 O- 
gólnopolskie wind, sport, i wynik’ 
Toto-Lotka; 22.35 „Niedzielne spot 
kania z muzyką”; 23.43 Jazz na do 
branoc.

WIADOMOŚCI* 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 19 , 22, 23.50.

PROGRAM III na UKF 66,62 
MHz; 14.05 Przeboje na start; 14.20 
Peryskop — przegląd wydarzeń ty 
godnia; 14.45 4/4 — magazyn A. 
Stankiewicza; 15.30 „Taniec miło­
ści i śmierci” — rzecz o St. Przy­
byszewskim; 15.50 Zwierzenia pre 
zentera — aud. Zb. Adrjańskiego; 
16.15 Dla ciebie, dla mnie, dla was: 
16.40 „W moim krają wiersz sie 
rodzi” — poezja rumuńska: 17 Per 
petuum mobile; 17.30 „Zielonooki 
potwór”; pow. sensacyjna P. Quen 
tina; 17.40 Mój magnetofon: 18.05 
Polonia śpiewa: 18.20 Tawerna pod 
solenizantem; 18.35 Przedstawiamy 
zespół Led Zeppelin; 19 „Winda” 
— słuch. I. Iredyńskiego; 19.30 Mi 
ni-max — czyli minimum słów, 
maksimum muzyki; 20 „Kwiaty z 
naszej łąki”: 20.20 Słynne orkiestry 
skrzypcowe — M. Karłowicz; 20.47 
Jazz, który sie nie starzeje: 21.15 
Na początku była Łódź — gawę­
da: 21.25 Melodie z autografem St 
Mikulskiego: 21.50 Gioacchino Ros 
sini „Włoszka w Algierze”: 22.08 
Zespół Alibabki; 22.20 Las Vegas 
— metropolia hazardu — opow 
B. Janiszewski; 22.35 Piosenkarska 
wieża Babel; 23.05 Muzyka nocą 
23.50 Gra zespół „Czterech".

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 17): 8.10 Pięć minut o gospodar­
ce; 8.15 Mozaika muzyczna; 8.39 

Gra Ork. dęta Rozgł. Poznańskiej 
pod dyr. H. Beimcika; 9 Dla kl. 
V—VI (wych. muzyczne) kolorowe 
brzmienia; 9.20 Czego chętnie słu­
chamy; 10.05 „Noce i dnie” fragm. 
17 pow.; 11 Dla kl. VHI (historia). 
Brunatne Niemcy — aud. doku­
mentalna; 11.20 Transm. Narciar­
skich Mistrzostw Świata w Wyso­
kich Tatrach; 11.45 Porady prak­
tyczne dla kobiet; 12.25 Konc. z 
polonezem; 13 Z życia ZSRR; 13.20 
„Wieś tańczy i śpiewa”; 13.40 Wię 
cej, lepiej, taniej; 14 Reportaż li­
teracki; 14.30 „Co sie Wam w tej 
audycji najbardziej podoba”; 15.05 
Godzina dla dziewcząt i chłopców; 
16.05 „Alfa i Omega” — magazyn 
popularno-naukowy; 16.30 Popołu­
dnie z młodością; 18.05 ..Klub Gra 
jącego Krążka”< 18.50 Muz. i Ak­
tualności; 19.15 Z księgarskiej la­
dy; 19.30 Radiowe Studio Piosenki; 
20.25 Raz na ludowo; 21 Naukowcy 
— rolnikom; 21.25 Pięć minut o wy 
chowaniu; 21.30 Kalejdoskop kul­
turalny; 22 Konc. życzeń miłośni­
ków muz. poważnej; 22.40 Gra Po­
znańska 15-ika Radiowa: 23.10 Ko­
respondencja z zagranicy; 23.15 
Gra Kwintet A. Kurylewicza: 23.40 
Z muzyki wokalnej i instrumen­
talnej XVI wieku; 0.10 Program 
nocny z Olsztyna.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 10, 
12.05, 15, 16, 18. 20, 23, 24, 1. 2 , 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz i UKF 69,74 MHz; 8.35 
Fala 56: 8.15 Kwadrans z Ork. Fr. 
Pourcella; 9 Muzyka popularna; 
9.35 Międzynar. Uniwersytet Radio 
wy U.I.R.T. wykład pt. „Rolnic­
two w przyszłości” cz. I autor: 
prof. dr Henri Mendras (Francja); 
9.45 Jan Strauss; elegramy 
walc; 9.55 Muzyka ludowa różnych 
narodów; 10.25 W Jezioranach; 
10.55 D. Ojstrach w nagraniach so 
lo, kameralnych i z orkiestra; 13 
Czas dobrych gospodarzy; 13.15 Mu 
zyczne wojaże; 13.40 „Skaza” 
opow.; 14.05 Nowe piosenki „Syn- 
kopy” prezentuje J. Jasieński; 
14.25 polskie tańce ludowe: 14.40 
„Zabierze głos Joanna D’Arc” 
fragm. prozy J. Goleckiego: 15 Z 
oper S. Moniuszki: 15.30 Kiermasz 
muzyczny; 17.15 Poniedzielne re­
manenty sport. E. Pacholskiego; 
17.25 Pozn. konc. życzeń: 17.55 Ra- 
dioexpress; 1^.05 „Na scenie i poza 
sceną” aktualia teatralne Pozna­
nia i Wielkopolski; 18.20 „Sonda” 
— dźw. przegląd społ.-ekonom.; 
19.15 Jeżyk rosyjski; 19.31 Teatr 
PR — Studio Wsnółcźesne „Żalem 
napełniona” słuch:. 22.30 10 minut 
jazzu w wyk. Zespołu „Warszaw-, 
scy Stompersi”; 22.40 Nowiny i no 
winki muzyczne; 22.55 Graja Ork. 
Victora Silrestra i Cyrila Staple 
tona: 23.30 Gra Katowicki Zespół 
Tan. ..Metrum”.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30,
8.30 . 9.30. 12.05. 14, 16. 19. 22 . 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Zielonooki potwór” — 
ode. 18 pow.; 17.40 Nie tylko melo­
dia; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Tydzień na UKF-ie; 18.20 Scy 
tyjski ogon — gawęda; 18.30 Ro­
man Waschko i jego płyty — Ro­
land Kirk śpiewa; 19 Powieść w 
wyd. dźw. — „Ogniem i mie; 
ozem” — ode. 24; 19.30 „Hajda trój 
ka”; 19.45 1:1 — o sporcie rozma­
wiają B. Tomaszewski i S. Wysoc­
ki; 20 Pierwsze obroty — muzycz­

ne premiery; 20.20 Piosenka z re- 
kontrą; 20.35 Płyty nasze i naszych 
przyjaciół; 21 Nie czytaliście — to 
posłuchajcie; 21.20 Muzyka z jed­
nej płyty — Ten Years After; 
21.45 Opera — G. Pucciniego „Cy­
ganeria”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — John Mayąll; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23 Swoje 
ulubione wiersze recytuje Z. Za­
pasie wieź; 23.05 „Muzyka nocą”j 
23.50 Śpiewa Giuli Czochelli.

NIEDZIELA: 8.10 — TV KurS 
rolniczy; „Opas bydła dorosłego”; 
8.45 — „Przypominamy. radzimy”! 
9 — Dla młodych widzów; „Kwa­
drans po nieparzystej" — film * 
serii: „Czterej pancerni i pies1 
ode. X; 10 — Klub Pancernych; 
10.15 — „To samo, a jednak ina­
czej” z cyklu: „W starym kinie”! 
11.05 — „Porównania”; 12.05 — 
Dziennik: 12.20 — „Lenin a fizy* 
ka”; 12.35 — „Panorama Lubus­
ka”; 12.50 — „Spotkanie z naj­
młodszymi” z cyklu: „Spotkania 
z muzyka”: 13.35 — Dla dzieci ” 
Jan Wilkowski: „Zakatarzona mu 
zyczka” z cyklu: „Dzięciolinek 
i Swierzopski”; 14.30 — Mistrzo­
stwa Świata FIS w narciarstwie 
klasycznym. Konkurs skoków w 
dwuboju zimowym (do kombina­
cji) ■— (Wysokie Tatry); 16 — „Ra 
dar”; 16.10 — „Olimpiada wiedzy 
rolniczej” — w programie wystą 
pia bohaterowie powieści radio­
wej w Jezioranach; 17.10 — Z cy 
klu: „Portrety” — film pt. „Saint 
Exupery”. Reżyseria —• Grzegorz 
Dubowski; 18 — ..Piosenki Mikisa 
Tneodorakisa”. Reżyseria — O18a 
Lipińska. Wykonawcy: Dana Lęt- 
ska, Krystyna Sienkiewicz. Joian 
ta Zykun. Jan Kobuszewski, 
dan Łazuka. Andrzej Stockinger, 
Wiktor Zatwarski oraz zespół ba­
letowy: 18.50 — Polska Kromka 
Filmowa: 19 — Felieton literacki- 
„Jacek Malczewski i literatura 
polska” — przed kamera prof. dr 
K. Wyka; 19.20 — Dobranoc 1 
Dziennik: 20.05 — „Sublokator” " 
film fab. prod. polskiej: 21.40 " 
Mmzvn snortowy,
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PONIEDZIAŁEK: 14.25—15.30 " 
Politechnika TV — Fizyka — Kur® 
przygotowawczy ..Ruch elektro­
nów w próżni” cz. I i II; 15.55^ 
16.30 — „Przez umiłowanie reg«°7 
nu do miłości ojczyzny”. Transm* 
sja z Pałacu Kultury. Impreza or­
ganizowana przez Towarzystw® 

»Miłośników miasta Poznania 
'transmisyjny): 16.40 — Dziennik, 

16.50 — Dla dzieci „Zwierzynie^ 
— w progr. m. in. film z serii 
„Przygody dziwnego psa Huckie^ 
berry”: 17.30 — Sprawozdanie z.1*11 
strzostw Świata FIS w narciar­
stwie klasycznym. Bieg kobiet n 
5 km i bieg do kombinacji na 
km; 18.15 — „Eureka”: 18.45 
..Znani i łubiani” — felieton T 
Tadeusza Kraśko: 19.20 — Dobra­
noc i Dziennik: 20 — Teatr TV ■“ 
Eurypides ..Andr^— —ha”. — 
kład S. Hebanowa » 21.30 — 
wielkim ekranie” - nrogram 
red. G. Dubowskiego: 22 — 
nik; 22.15 — Kronika z Mistrzostw 
Świata FIS — (Wysokie Tatryh 
22.40—23.45 — Politechnika TV 
(powt.).

TV zastrzega prawo zmian.


